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300 OSÓB UTONĘŁO 
WCZORAJ W SANDOMIERZU
U lew ne D eszcze  Spow odow ały  W ylew  D op ływ ów  W isły . 
—  3 0 ,0 0 0  A krów  Ziemi w  Sandom ierskiem  Pod W odą.—  
Poziom  W ody w  W iśle Zaczyna Się P odn osić  Ponow nie.

BIULETYN.
Warszawa, 25 lipca. (Prasa Stów.) — Ulewne deszcze, któ­

re nawiedziły wczoraj górzyste części Polski, powiększyły zna­
cznie rozmiary katastrofy, największej powodzi w historji Pol­
ski. Liczba ofiar w ludziaćh wynosi obecnie 750. Raporty do­
noszą, że 300 osób utonęło wczoraj w okolicy Puław i Sando­
mierza.

Warszawa, 25 lipca, — Nowe ulewne deszcze, które nawie­
dziły tereny objęte powodzią, powiększają rozmiary katastro­
fy. Wszystkie dopływy Wisły zaczynają wibierać raptownie. 
Z Płoska donoszą, że utonęło wczoraj siedem osób, czyli, że licz­
ba ofiar powodzi w Polsce wynosi około 250 osób.

Wszystkie strumienie górskie znacznie przybrały po ulew­
nych deszczach wczorajszych, lecz w niektórych częściach kra­
ju, nawiedzonych powodzią, sytuacja jest znacznie lepsza. W 
Warszawie i okolicy nie wiele się zmieniło. Historyczny pałac 
w Wilanowie, stara rezydencja króla Sobieskiego, jest nadał w 
niebezpieczeństwie.

W okolicach Krakowa poziom wody w Wiśle znacznie się ob­
niżył, lecz w Sandomierskiem 30,000 akrów najbardziej urodzaj­
nej ziemi w Polące znajduje się pod wodą. W Sandomierzu i o- 
kolicy l,50‘0 domów mieszkalnych jest pod wodą. 4,000 rodzin 
opuściło swe domy, pozostawiając cały swój dobytek na łaskę 
losu. Niektórzy jednak mieszkańcy pozostali na miejscu, loku­
jąc się na dachach swych domów.

Na zachód od Warszawy około 30 wiosek i miasteczek jest 
zalanych. Ludność opuściła swe domostwa, zabierając jedynie 
żywność i inwentarz żywy.

Rząd polski, mając do pomocy organizację Czerwonego 
Krzyża, spieszy nieszczęśliwej ludności z wydajną pomocą, wy­
syłając do terenów nawiedzonych powodzią żywność, odzież i 
lekarstwa. W Warszawie organizowana jest akcja walki z epi- 
ótemją tyfusu, który poczyna zagrażać powodzianom. Brak od­
powiedniej żywności i zdrowej wody do picia jest prawdziwem 
niebezpieczeństwem. Staeje Czerwonego Krzyża zaopatrują się 
w zapasy surowicy przeciw tyfusowi.

Polska i Litwa Budują 
Podwaliny Porozumienia.

Min. B eck  w  W ażnej M isji O d lecia ł W czoraj z W ilna  
do T allina.

Warszawa, 25 lipca. (Ha- 
vas.) — Ostateczne załatwienie 
polsko-litewskiego sporu gra­
nicznego budzi najlejsze na­
dzieje w związku z zapowiedzią 
ną wizytą w Kownie polskiej 
delegacji dyplomatycznej z b. 
premjerem Prystorem i b. mi­
nistrem spraw zagranicznych 
Zaleskim na czele.

Szczególniejszej aktualności 
nabiera obecnie kwestja, jak u- 
stosunkują się państwa bałtyc­
kie do projektu Wschodniego 
Locarna. Minister Beck przed 
wyjazdem do Tallina i Rygi od­
był konferencję z Marszalkiem 
Piłsudskim i premjerem Koz­
łowskim.

Warszawa, 25 lipca. — Mi­
nister S. Z. i pani Beck przy­
byli koleją do Wilna, a stamtąd 
udali się samolotem w dalszą 
drogę do Tallina. Przed wyjaz­
dem z Warszawy żegnał ich na 
dworcu kolejowym poseł łotew 
ski Grosswald z żoną, charge 
d’affaires Estonji Schmidt oraz 
wysocy urzędnicy M. S. Z. wraz 
z szefem protokółu Romerem.

AUSTRJA NAPYCH A WIĘZIENIA
SOCJALISTAMI I NAZISTAM I.

Wiedeń, Austrja, 25 lipca. — Józef Gerl, czechosłowacki 
socjalista, liczący zaledwie 22 lata, zginął wczoraj na szubienicy. 
Gerl skazany został na śmierć przez powieszenie za teror prze­
ciw rządowi i za zabicie policjanta. Wspólnikiem Gerla w na­
padzie na j r  Jej anta był Rudolf Anzboeck, który również skaza­
ny był na śmierć, lecz uzyskał ułaskawienie od prezydenta Mi 
klasa, który karę śmierci zamie nił na dożywotnie więzienie, po­
nieważ Gerl strzelał do policjanta.

W tym czasie, kiedy władze -więzienia tutejszego prowadziły 
młodego Gerla na szubienicę, policja wiedeńska dokonywała na­
jazdów na kwatery i mieszkania socjalistów i nazistów, aresztu­
jąc 1,500 osób. Kilka dni przedtem aresztowano w Wiedniu 1,200 
•wzaćj^Tiików' obecnego rządu z pośród, socjalistów i  nazistów.

Ryga, Łotwa, 25 lipca. (Ha-
vas.) —. Według doniesień z 
Moskwy, sowiecki komisarz 
spraw zagranicznych Litwinow 
zamierza nawiązać układy z 
rządami państw skandynaw­
skich w sprawie przyłączenia 
się ich do Locarno Wschodnie­
go, przedtem jednak załatwio­
na być musi sprawa akcesu 
państw bałtyckich do Paktu 
Wschodniego. Polska i bałtycka 
prasa podkreślają znaczenie wi­
zyt dyplomatycznych ministra 
Becka w stolicach Estonji i 
Łotwy. Poglądy rządu polskie­
go na celowość paktu miały u- 
lec zmianom, ale dopiero po po­
wrocie z Tallina i Rygi mini­
ster Beck dokładniej określi 
stosunek Polski do paktu.

K ow no, 25 lipca. — Przybył 
tu z Paryża minister Anatol 
Muehlestein, radca ambasady 
R. P. w Paryżu z małżonką. 
Państwo Muehlstein zwiedzają 
Kowno i okolicę. Zabawią na 
Litwie kilkanaście dni i między 
innemi odwiedzą Polągę.

Życie M ałego 
i W ielkiego Ś w iata
Sekcja zwłok dokonana po 

śmierci najstarszego na świę­
cie człowieka Zaro Agha wy­
kazała, że miał on o jedną 
nerkę więcej, aniżeli wszyscy 
inni śmiertelnicy. Lekarzy, 
znajdujących się przy tej sek­
cji, odkrycie dokonane wpra­
wiło w zdumienie i obecnie za­
stanawiają się nad tą okolicz­
nością, pragnąć wyciągnąć stąd 
właściwe wnioski.

* * * *
Śmierć Dillingera najbar­

dziej oburzyła Mussoliniego i 
Hitlera ponieważ wszystkie 
wiadomości z Włoch i Niemiec 
prasa amerykańska zepchnęła 
na dalsze strony, a miejsce na 
pierwszych stronach wszystkie
pisma poświęcają Dillingerowi. 

Mc * *
Czechosłowacja, która swo­

je ekonomiczne istnienie zaw­
dzięcza w wielkiej mierzą fa­
brykacji na eksport broni i a- 
municjt tak bardzo dzisiaj 
znienawidzonych produktów, 
stale igra z ogniem. Zaraz po 
wojnie światowej. Czesi zatrzy­
mali transporty broni i amu­
nicji, przeznaczone dla Polski, 
walczącej wówczas z potęgą 
Moskwy, a dzisiaj, kiedy Pol­
ska pragnie doprowadzić do 
porozumienia, Czesi stają oko­
niem i występują przeciw Pol­
sce, szkodząc jej i szkalując jej 
dobre imię. Czy Czesi pragną 
atakowaniem Polski zjednać 
sobie swych Niemców, którzy 
zaczynają się buntować i radzi- 
by przyłączyć się do Rzeszy 
wraz z ziemią, na której miesz­
kają od lat wielu?

* * *
Wojna Hitlera z Żydami jesz­

cze nie skończona. Liderzy hit­
leryzmu postanowili kultywo­
wać w młodzieży niemieckiej 
nienawiść do Żydów i do wszy­
stkiego, co żydowskie. Rezultat 
tej walki będzie bardzo cieka­
wy, ponieważ przeciw sobie sta­
nęły dwie potęgi. Jedna i dru­
ga strona ma wielu swych zwo­
lenników. Jedna i druga strona 
prowadzi bojkot: Żydzi za gra­
nicą, a Niemcy w Niemczech i 
za granicą również.

s K A L E N D A R Z Y K  |

D ziś, ś ro d a , 25-go lip c a : —
Św. Jakóba Apostoła.

*
Jutro, czwartek, 26-go lipca: 

-  Św. Anny, Matki Najśw.
Marji Panny.

Z Biura Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 5:36.
Zachód słońca o godz. S:16.

*
Pogoda w Chicago i okolicy: 

W środę pogoda nieustalona i 
nie tak gorąco. We czwartek 
częściowo pochmurno oraz 
chłodniej. Umiarkowany, pół­
nocny wiatr w środę.>F

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
4 tej po południu 105 stopni, 
najniższa wczoraj o godzinie 
5-tej rano 78 stopni.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje
18 i 93 setnych centa. Bondy 
polskie 8-proc. $84-00; bondy 
7-proc. $115.00; bondy 6-proc. 
$72.00.

*
— Biura Konsulatu Rzeczy­

pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Pąrkway.

Na przesłuchach przed komi­
sją ustawodawczą badającą ad­
ministrację ratunkową w Illi­
nois podniesiono wczoraj za­
rzuty, że Federalna Korpora­
cja Żywnościowa (Federal Re­
lief Foods Corp.) skupuje zgni­
le jaja i potem używa Nadzwy 
czajnej Komisji Ratunkowej w 
Illinois do rozdawania ich po­
trzebującym rodzinom przez 
swoje akredytowane grosernie.

John Schoonover, finansowy 
sekretarz Unji Inspektorów 
Jaj, wystąpił z zarzutami i po­
parł je cyframi.

In sp e k c ja  125 sklepów .
Pan Robert J. Dunham, pre­

zes Nadzwyczajnej Komisji Za­
pomogowej w Illinois, podniósł, 
że federalna korporacja pro­
wiantów nadwyżkowych rozda- 
je miljony jaj przez komisję 
zapomogową w Illinois przez 
jej 8,000 akredytowanych gro­
serni. Dunham powiedział:

„Duży procent sklepów ’ do­
starczających żywność klien­
tom na listach zapomogowych 
wydaje jaja nienadające się do 
j edzenia. Przeprowadziliśmy 
inspekcję 125 sklepów i stwier­
dziliśmy, że od 50 do 60 pro­
cent groserni wydających żyw­
ność na kwity zapomogowe do­
starczają zepsute jaja.”
Tylko jedna skrzynka dobra.

Schoonover oświadczył, że 
21. lipca inspektor jaj przej­
rzał cztery skrzynie jaj w 
schronisku pnr. 116 ul. South 
Green, utrzymywanem przez 
komisję zapomogową w Illi­
nois.

Znalazł on znaczną liczbę jaj 
zepsutych w każdej skrzyni.—■ 
Tylko jedna skrzynia miała 
certyfikat inspekcji, jak tego 
wymaga prawo stanowe.

Przewodniczący ustawodaw­
czej komisji śledczej L. O. Wil­
liams zapytał Schoonovera, czy 
wie, iż jaja kupowane przez sta­
nową komisję zapomogową nie 
nadają się do jedzenia. SchoO- 
nover odpowiedział:

^ Z E  ZJA ZD U  P O L S K IC H  A D W O K A T Ó W .

Stefan Adaniowski, podprokurator stanowy z Chicago i wiceprezes Stów. Adwokatów Polskich 
w Ameryce, odbywającego swoją drugą konwencję w Clereland, podpisuje rezolucje zjazdowe w kwate­
rze zjazdu w hotelu Hollenden, w obecności urzędników zjazdu. Od lewfej ku prawej, siedzą: Ludwik 
K. Sitko z CIeveland, Stefan Adaniowski i pani Helena Fleming-Czachorska z Chicago, oraz Leon A. 
Kujawski z Cleveland. Stoją: Józef Wayne z Chicago, Józef F. Sawicki z Clereland i adw. Leon C. 
Nyka z Chicago.

Zgniłe Jaja  Dla Rodzin Na Listach 
Zapomogowych w Illinois.

Rząd O skarżony o R ozdaw anie Zepsutych  
P roduktów .

„Tego nie wiem, ale wiem, 
że zgniłe jaja są wydawane 
na • kwity zapomogowe.”

P." Dunham stanął w obronie 
organizacji ratunkowej w Illi­
nois mówiąc:

„Ten świadek mówi o fede­
ralnej żywności nadwyżkowej, 
którą musimy rozdzielać przez 
naszych 8,000 groserni. Musi­
my mieć groserników dó zaję­
cia się tą żywnością, ale nie 
jest ona sprzedawana — jest 
ona rozdawana w dodatku do 
regularnych lokalnych kwitów 
zapomogowych na żywność. — 
Mam wrażenie, że rząd kupuje 
wielkie zapasy jaj w Wisconsin 
i rozdziela je pomiędzy różne 
stany. Rząd nie odciąga nic z

Po Rekordowym Upale, Dzisiaj Ma 
Być Znacznie Chłodniej.

Wczoraj wieczorem, około go­
dziny 9ej, mieszkańcy miasta 
Chicago poczuli po raz pierwszy 
chłodniejszy powiew wiatru, 
pochodżący z północnego wscho 
du. Ulga nie trwała długo, bo 
już około północy temperatura 
podniosła się znacznie i gorącz­
ka stała się ponownie nieznoś­
ną. Ludzie, pragnąc zażyć spra­
gnionego snu, pozostawali w 
parkach na plażach na całą 
noc. Niektóre - rodziny wraz z 
dziećmi nocowały na plaży. Tu 
i tam, dzisiaj wczesnym ran­
kiem, można było zauważyć 
śpiących przed domami, na we­
randach i na ławkach parko­
wych.

Dzień wczorajszy pobił wszel 
kie rekordy upałów letnich od 
1871 rokh. Termometr w Uni­
wersytecie Chicagoskim, skąd 
otrzymujemy oficjalne raporty 
o stanie pogody, wskazywał 
wczoraj po południu 105 stopni 
ciepła. W niektórych częściach 
miasta termometry wskazywały

naszego budżetu za te daro­
wizny.”

Schoonovera poinformowano, 
że powinien skierować swoją 
skargę do federalnej grupy 
żywnościowej. Przed opuszcze­
niem ratusza, gdzie się odby­
wają przesłuchy, Schoonover 
wyjawił, że sędzia John J. Kel­
ly w najwyższym sądzie naka­
zał stanowemu departamento­
wi rolnictwa wykonać prawo o 
inspekcji jaj. Departament po­
szedł z tą sprawą do sądu ape­
lacyjnego.

Na sesji wykonawczej, ko­
misja rozważała list od Howar­
da O. Huntera, okręgowego 
przedstawiciela Federalnej Nad 
zwyczajnej Administracji Ra­
tunkowej, który w zeszłym ty­
godniu stwierdził, że koszta 
administracji zapom ogow ej 
mogłyby być zredukowane z 
11 do 7 procent.

znacznie więcej. Na miejskiem 
polu lotniczem termometr wska 
zywał 116 stopni na słońcu.

Prorok od pogody, Donnell, 
powiedział wczoraj wieczorem, 
że dizisiaj nastąpi zmiana i tem 
peratura znacznie się obniży. 
Po południu ma być już znacz­
nie chłodniej. Najwyższa tem­
peratura dnia dzisiejszego nie 
przekroczy 84 stopni.

Z powodu niebywałej gorącz­
ki, w Chicago zmarło wczoraj 
44 osób. Wśród ofiar znajduje 
się pięciu Polaków, których naz 
wiska s ą : Karol Bielawski, lat 
43, 1629 N. Mobile ave.; Jan 
Grencewicz, lat 55, 4451 S.
Washtenaw ave.; Maksymiljan 
Jarecki, lat 83, 1952 Armitage 
ave.; Daniel Olatycki, lat 45, 
1247 N. Oakley ave. i Michał 
Żagowski, lat 51, 3736 South 
Wood ul. Na liście ofiar znajdu­
je się czterech mężczyzn, któ­
rych nazwisk policja nie posia­
da. Zmarli oni na ulicy i nie są 
dotychczas rozpoznani.

PREZYDENT ROOSEVELT NA 
WYSPACH HAWAJSKICH.

Salw a 21 S trza łów  P ow ita ła  Go u Brzegu.

Kailua, Hawaii, 25 lipca. —
Prezydent Roo.sevelt, bronzo- 
wy od słońca tropikalnego i 
dobrze wypoczęty po 5,000-mi- 
lowej podróży morskiej z Pa­
namy, przybył wczoraj do tych 
historycznych brzegów, — ja­
ko pierwszy Prezydent Stanów 
Z.jedn., który odwiedził wyspy 
Hawajskie — i zaraz udał się 
na połów ryb, bez wychodzenia 
na ląd.

Po przyjęciu na pokładzie 
krążownika „Houston” teryto- 
rjalnego gubernatora J. Poin- 
dextera, Prezydent, w towa­
rzystwie syna, Johna, oraz kpt. 
W. Browna, swojego ad jut an­
ta, odpłynął w małej szalupie 
ku brzegom Makalawena, gdzie 
się roi od' p o t ę ż n y c h  pił 
(swordfish).

W drugiej łodzi byli Henry 
Palakiko, szampjon rybaków 
hawajskich, i por. kom. G. 
Rothwell, adjutant gub. Poin- 
dextera, ażeby wskazywać dro­
gę Prezydentowi. Spodziewając 
się przybycia Prezydenta, nikt

Obydwie Strony Odrzucają 
Pokój w Minneapolis.

G ubernator Zam ierza O głosić  Stan W ojenny.

Minneapolis, Minn., 25. lipca.
Federalni pośrednicy poinfor­
mowali wczoraj krajowy wy­
dział pracy w Washingtonie, 
że strajk kierowców samocho­
dów ciężarowych w Minneapo­
lis stanął na martwym punk­
cie. Widać z tego, że strajkie- 
rzy i ich ^pracodawcy poinfor­
mowali X. Francisa J. Haasa i 
E. Dunnigana, że me mogą 
dojść do porozumienia.

Dzisiaj, pośrednicy mieli 
przedsięwziąć akcję. Co zrobią, 
nie chcieli powiedzieć przy za­
kończeniu konferencji z gub. 
Olsonem i mayorem Bainbri- 
dge.. Wiadomem jednak było, 
że gubernator pragnie wycofać 
konwoje policyjne feskortujące 
kilka aut ciężarowych urucho­
mionych codziennie. Mayor 
Bainbridge miał zająć wprost 
przeciwne stanowisko i były 
pogłoski, że gubernator ogłosi 
dzisiaj stan wojenny w calem 
mieście.

W powiecie Hennepin, które­
go siedzibą jest Minneapolis, 
znajduje się obecnie około 4,000 
wojska stanowego pod bronią.

LEGJON PRZYZWOITOŚCI GROMADZI SIŁY  
DO K AM PANJI FILMOWEJ.

1 ,2 0 0  N iew iast K atolickich Ślubuje Pom oc.

Więcej niż 1,200 kobiet i 
dziewcząt, przednia straż ar- 
mji 300,000 niewiast katolic­
kich, jaka ma być zmobilizowa­
na w Legjonie Przyzwoitości, 
zebrały się wczoraj wieczór w 
sali Grand Opera House ślubu­
jąc zjednoczone poparcie kam- 
panji przeciw nieprzyzwoitym, 
niemoralnym i gorszącym obra­
zom filmowym.

Pomiędzy wybitnymi mów­
cami byli Najprzew. Ks. Bis­
kup Bernard J. Sheil, Przew. 
Ks. T. V. Shannon, naczelny 
redaktor gazety „New World”, 
organu archidiecezji chicagos- 
kiej, X. James C. Curry, wy­
konawczy dyrektor Rady Nie­
wiast Katolickich i panna Ma- 
dge Rogers.

X. Msgr. Shannon powiedział 
że oświecona opinja publiczna 
jest najsilniejsza bronią prze­

nie łowił ryb w owem miejscu 
przez cały ubiegły tydzień.

Świtało, kiedy krążowniki 
„Houston” i „New Orleans”, 
ten ostatni działający jako es­
korta, wpłynęły do historycz­
nej zatoki, sceny badań po­
dróżnika kpt. Jamesa Cooka 
przed półtora wiekiem. Desz­
cze u wybrzeży utworzyły 
błyszczące tęcze, pod któremi 
okręty podpłynęły ku brzegorii. 
Pogoda była jasna, czysta 1 
chłodna.

Salwa 21 strzałów armat­
nich z kutra przybrzeżnego 
„Itasca”, który przywiózł gub. 
Poindextera z Honolulu, roz­
legła się głośnem echem wśród 
wzgórz Kona i cala załoga stat­
ku stanęła na baczność, kiedy 
„Houston” przepływał ku brze­
gom. Tłumy wyległy na pobli­
skie molo wznosząc wiwaty na 
cześć dostojnego gościa.

Dzisiaj, krążownik „Hous­
ton” ma powieźć Prezydenta i 
jego świtę do Hilo.

Trzystu z nich sprowadzono 
wczoraj do miasta dla utrzy­
mania porządku podczas po­
grzebu jednego ze strajkierów, 
zabitego w piątkowych rozru­
chach. Pogrzeb odbył się spo­
kojnie, bez żadnej demonstra­
cji.

O. Haas, ksiądz katolicki wy­
delegowany przez krajowy wy­
dział pracy do Minneapolis w 
celu doprowadzenia do polu­
bownego załatwienia sporu po­
między strajkierami a praco­
dawcami, zastanawia się obec­
nie nad sugestją strajkierów, 
którzy zaproponowali referen­
dum w sprawie przyjęcia do 
unji nieunijnych robotników. 
Zanim by jednak przyszło do 
takiego referendum, strajkie- 
rzy żądają podwyżki płacy.

San Francisco, Cal., 25 lipca. 
Wczoraj wieczór dowiedziano 
się, że strajkujący robotnicy 
portowi nad Pacyfikiem głoso­
wali prżeważająco za arbitra- 
żowem załatwieniem strajku.

Oficjalne ogłoszenie wyni­
ków głosowania zapowiedziano 
na dziś po południu.

ciwko niemoralnym obrazom 
filmowym.

X. Biskup Sheil zganił typ 
obrazów filmowych wiodących 
do przestępstw i zbrodni i po­
wiedział, że matki i ojcowie a- 
merykańscy muszą zjednoczyć 
się w żądaniu czystych, przy­
zwoitych obrazów dla dzieci i 
młodzieży amerykańskiej.

X. Thomas F, Egan, prze­
wodniczący komitetu księży w 
Radzie Katolickiej, stwierdził, 
że głównym celem Legjonu 
Przyzwoitości jest utrzymanie 
stałej kampanji przeciw niemo­
ralnym obrazom filmowym, u- 
świadamianie rodziców, kleru i 
świeckich w całym kraju o gro- 
żącem niebezpieczeństwie i re­
krutowanie ich do stałej kru­
cjaty o zdrową i moralną roz­
rywkę, jaką może dawać ekran.
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Automobilistę Skazano Na Rok 
Więzienia i Karę Pieniężną.

Surow e ary W ym ierzy ł T akże Sędzia  Scheffler w  Sądzie  
„ B ezp ieczeń stw a .”

pora
do oszczędzenia pieniędzy

NA PRAW DZIW YM

CONSOLIDATION 
Millers Creek Węglu
Ponieważ Ceny Są Niskie, a prawdopodobnie będą wyższe w sier= 
pniu, i ponieważ teraz możecie dostać czysty węgiel, świeżo z 
kopalń. Dostarczane wtedy, kiedy chcecie i jak zechcecie.

Kupcie terazti nie dajcie w tym roku zwieść się tak zwanemi 
taniemi węglami. Napełnijcie swą komórkę Consolidation Millers 
Creek Węglem, a dostaniecie samo ciepło, z wyjątkiem tylko jed= 
nego buszla popiołu z każdej tonny—żadnego łupku, żadnych 
kamieni, żadnego^brudu i żadnego żużlu.

KUPCIE TERAZ AłOSZCZĘDZICIE PIENIĄDZE, ALE NIM KUPICIE, 
DOWIEDZCIE SIĘ W SWYM SKŁADZIE, JAK NISKA TERAZ JEST 
CENA CONSOLIDATION MILLERS GREEK W PORÓWNANIU Z IN­
NEM! WĘGLAMI.

BĘDZIE TO DLA WAS MIŁA NIESPODZIANKA

PRZESTROGA: Tylko detaliczne składy węgla wymienione w tem 
ogłoszeniu są upoważnione do sprzedaży

AUTHORIZED
C O N S O L ID A T IO N  

MILLERS CREEK WĘGLI
IIG LUMP BIG EGG BIG NUT

W yłączn e Upraw nione Z astępstw a

Consolidation 
Millers Creek

w  Chicago i O kolicy

NORTH SIDEi
BUNGE BROS. COAL CO.

2 0 4 5  C l y b o n r n  A v ę .  T e l .  D i v e r s e y <  2 8 2 8

EASTMAN COAL CO.
8 6 9  N o r t h  P e o r l a  S t .  T e l .  H a y m a r k e t  4 4 6 2  

POLONIA COAL CO.
1 3 6 0  N o r t h  A v e .  T e l .  B r t m s w i e k  2 6 0 0

ROYAL FUEL CO.
3 4 0  N o ,  R a c i n e  A v e .  M o n r o e  0 6 3 3

x SOUTH SIDE:
. .ATLAS FUEL CO.

4 9 2 3  S o .  P a u l i n a  S t .  T e l .  P r o s p e c t  7 9 6 0

JOHN BIG.ANE & SONS 
3 5 9 6  A r c h e r  A y e n u e  T e l .  L a t a y e t t e  0 6 0 0

CHICAGO LAWN COAL CO.
3 6 0 5  W .  5 9 t h  S t r e e t  T e l .  P r o s p e c t  8 9 4 4

DAMEN FUEL CO.
1 8 3 8  W .  4 3 r d  S t r e e t  T e l .  B o u l e v a r d  9 0 2 9

READY COAL & CONS. CO.
5 3 2 3  S .  C i c e r o  A v e .  T e l .  C a l a y e t t e  4 0 3 0

YTLIJA CO.
3 7 0 0  S o .  S p a u l d i n g  A v e .  T e l .  Ł a f a y e t t e  2 5 8 4

WESTERN COAL & SUPPLY CO.
4 9 1 6  S o .  W e s t e r n  A v e .  T e ł .  T r o s p e c t  3 4 0 0

WHITE EAGLE COAL CO.
4 9 1 9  S o .  R o b e y  S t r e e t  T e l .  P r o s p e c t  0 6 1 3

WEST SIDE:
BOHEMLAN COAL CO.

9 3 4  W .  1 8 t h  S t r e e t *  T e l .  C a n a l  0 3 1 5

BUNGE BROS. COAL CO.
1 3 3 4  S o .  W e s t e r n  A v e .  T e l .  C a n a l  0 1 2 8

CALIFORNIA 1CK & COAL CO.
3 3 3 4  W .  2 2 n d  S t r e e t  T e l .  L a w n d a l e  0 6 6 7
3 2 0 0  S o .  C e n t r a l  P a r k  A v e .  L a w n d a l e  2 0 6 0

EASTMAN COAL CO.
1 9 3 0  J V .  1 7 t h  S t r e e t  T e l .  C a n a l  1 3 8 6

FIRST NATIONAL COAL CO.
1 8 1 4  S o .  W e s t e r n  A v e .  T e l .  C a n a l  2 6 6 6

GARDEN CITY COAL CO.
2 0 1 3  S o .  M o r g a n  S t r e e t  T e l .  C a n a l  4 1 3 6

LAWNDALE COAL CO.
2 6 1 4  S o .  W h i p p l e  S t r e e t  T e l .  L a w n d a l e  3 0 8 8

M0NARCH COAL & SCPPLY CO.
2 2 2 9  S o .  C r a w f o r d  A v e .  T e l .  L a w n d a l e  7 0 7 2

CICERO:
A. BOBYSUD & SONS 

5 0 t ł l  C o u r t  &  3 3 r d  S t r e e t  T e l .  C i c e r o  1 7 0 2  

CICERO FUEL CO.
A u s t i n  B l y d .  A  3 1 s t  S t r e e t  T e l .  C i c e r o  2 9  

T e l .  L a w n d a l e  0 6 0 0

CLYDE COAL CO.
5 9 0 1  W .  3 8  t h  S t r e e t  T e l .  C i c e r o  9 0 2

M0RT0N PARK COAL CO.
2 1 0 0  S o .  5 2 n « l  A v e n « e  T e l .  C i c e r o  8 9

T e l .  L a w n d a l e  2 0 1 0

N0VAK BROS. COAL CO.
C i c e r o  &  O s d e n  A r e s ,  T e l .  L a w n d a l e  6 7 0 6

i  C i c e r o  1 2 0  

O K U PIE BROS. CO.
1 5 4 5  S .  C i c e r o  A r e .  T e l .  C i c e r o  5 7 0 0

T e l .  L a w n d a l e  0 6 3 7

BERWYN:
C. M. M0LINE

S t a n l e y  &  O a k  P a r k  A v e » .  T - e Ł  B e r w y n  5 3 0

A

Mateusz G. Becker* * z pnr. 
707 Taft Road w Hinsdale węzo 
raj skazany został; na rok wię­
zienia miejskiego i (zapłacenie 
aż $1,000 kary za szaloną jaz­
dę automobilową. yVyrok ten 
wydał sędzia Justyn IF. McCar- 
thy, urzędujący w' miejskim 
sądzie ruchu kołowego. W do­
datku ten sam Beckesr skazany 
był na zapłacenie $200 i kosz­
tów sądowych za minięcie 
tramwaju, z którego wysiadał i 
pasażerowie.

Sędzia skazał Beckera, lat 48, 
na tak surową karę, gdyż jak 
sam powiedział, brał^pod uwa­
gę wykształcenie jegoli wierzył 
że człowiek inteligentny nie po­
winien pędzić na złamanie kar­
ku w automobilu. W.yTrok jed­
nak został zawieszony, a prze­
słuchy odbędą się dnia!3go sier 
pnia; w międzyczasie Becker 
bawi na wolności po złożeniu 
kaucji w sumie $5,000.

Beckera aresztowano dnia

T H E  O L D  H O M E  T O W N  Regfttered U. S. Patent Offlca B y  S T A N L E Y

(MY m a k  CAN YoU
T E L L  M E  W H E R E  
)L L  F 1 N D --A M !- 
Ą H — M i s s

SA R A H  P E A B O D Y

A S T R A N S E R  S T E P P E P  O F F  T h e  
N C O N  T R A I b i  A N D  I M M E D I A T E L Y  
G A V E  T \ óJO O N  L O O K E R  S  T H E  
C Ó L - D  C H I L L - S
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2go lipca na mocy zażalenia 
wniesionego przez Józefa Bo- 
lewskiego, z pnr. 47Ć3 ulica So. 
Ada, który zeznał, że Becker 
najechał na niego swoją maszy­
ną gdy on (Bolewski) wysiadał 
z tramwaju przy zbiegu ulic 
47ej i Throop. Bolewski w tym 
wypadku został boleśnie okale­
czony.

„Chciałem uniknąć koliziji z 
automobilem ciężarowym i dla­
tego najechałem na niego”, 
mówił dla wytlómaczenia sie­
bie Becker. „Minąłem trzy oso­
by wysiadające z tramwaju, 
ale nie mogłem ominąć Bolew- 
skiego.”

James Sheehan, konduktor 
tramwajowy zaś zeznał, że za 
tramwajem nie było żadnego 
autofnobilu ciężarowego, że Be­
cker rozmyślnie chciał przeje­
chać obok tramwaju stojącego 
przy narożniku. Asystent pro­
kuratora stanowego adwokat 
Abraham Drucker prosił zatem,

aby winnego sędzia ukarał.
Przed sędzią Edwardem S. 

Schefflerem, w nowym sądzie 
„Bezpieczeństwa” diwóch pija­
nych automobilistćw stawało 
oskarżonych o szaloną jazdę 
automobilową i tych ukarano 
także więzieniem.

Pierwszym pijanym automo- 
bilistą stawionym przed sę­
dziego Sehefjlera był niejaki 
James Roper, lat 30, z pnr. 
532 Sheridan Road, w Evan- 
ston, który uzyskał odłożenie 
przesłuchów, gdy poraź pierw­
szy stanął przed sędzią dnia 
12go lipca. Na odłożenie prze­
słuchów zgodził się sędzia gdy 
matka Roper’a, nauczycielka, 
prosiła aby synowi jej dano 
wolność i darowano przewinie­
nie, a stawiono go na prcbację.

Wczoraj jednak sędzia z wy­
wodami pani Roper się nie zgo­
dził, nie pomogły prośby poli­
cjanta., który Kopera areszto­
wał, aby też adwokata osoby 
przez Ropera najechanej. Rope- 
ra aresztowano dnia Igo lipca, 
gdy najechał na maszynę par­
kowaną Morrisa Ratnera z pnr. 
734 No. Hamlin ave.

„Sąd zbadał całą sprawę i 
przekonał się, że oskarżony fi­
gurował w wielu innych wypad 
kach i że sporo spraw sądowych 
mu już wytoczono,” rzekł sę­
dzia Schaffler. „Oskarżony nie 
wart miłosierdzia. Skazuję go 
zatem na dziesięć dni więzienia 
miejskiego i zapłacenie $100 
kary i kosztów sądowych.”

Ta sama kara spotkała Bole­
sława Kostańskiego, lat 24, z 
pnr. 8722 Baltimore ave„ w So. 
Chicago, którego aresztowano 
przy narożniku ulicy 79ej i So. 
Chicago av., w ubiegły ponie­
działek wieczorem. Aresztował 
go policjant Edward J. Mul- 
hern, który stając w sądzie ze­
znał, że Kostański był pijany i 
nie ptrafił w nim rozpoznać po­
licjanta, który go aresztował,

Juljusz Topolski, z pnr. 4816 
So. Seeley ave„ skazany był 
wczoraj na pięć dni więzienia 
miejskiego i zapłacenie $25 ka­
ry i kosztów sądowych za mi­
nięcie tramwaju stojącego w 
miejscu, przy narożniku Ar­
cher i Springfield avenues. Na­
jechał on na pannę Alicję No­

wak, z pnr. 3140 W. Pershing 
Road i  okaleczył, gdy ona wy­
siadała z tramwaju. Topolski 
myśląc, że z tarapatów się wy­
dostanie orzekł w sądzie, że 
koszta opieki lekarskiej w tym 
wypatiku już pokrył.

„Nastała nowa, era”, rzeki 
sędzia Scheffler. „Dawniej moż 
na było zapłacić kaszta i na 
tem sprawa się zakończyła; we­
dług nowego porządku musisz 
także zapłacić za narażanie ja- 
dących i przechodniów na okale­
czenie.”

Z Posterunku Ironsiles 
na Fidelisowie.

Regularne posiedzenie Poste­
runku Ironsides, nr. 16 Pol­
skiego Legjonu West. Amer., 
odbędzie się w piątek, dnia 27 
lipca, o godz. 7 :30 wieczorem, 
w sali paraf ji św. Fidelisa, pnr. 
1400 N. Washtenaw ave„ na 
którem omawiana będzie także 
sprawa sejmiku stanowego.

Nie należący do żadnego po­
sterunku weterani z wojny 
światowej niechaj również przy 
będą do sali na Fidelisowie i 
wstąpią do szeregu.—S. Orłow­
ski, kom.; S. Kamiński, adj.

Ju n e a u , A la sk a . —  D ziesięć 
bomberów armji skompletowa­
ło szczęśliwie niebezpieczny lot 
nad kanadyjskiemi Górami 
Skalistemi i wylądowało w 
White Horse, na tery tor jum 
Yukon.

Z J a c k o w a .
W niedzielę, dnia 29go lipca, 

w zakładzie Zmartwychwsta­
nek w Norwood Park, odbędą 
się rekolekcje. Dla biorących u- 
dział autobusy odjada o godz. 
9ej rano. Bliższych szczegółów 
udzieli pani Linkiewicz, pnr. 
3445 Diversey ave„ telefon
Spaulding 2910.*

Wczoraj, w porze obiadowej 
pożegnała ten padół płaczu 
Siostra Mar ja Ludwika, ze 
Zgromadzenia SS. Nazaretanek 
długoletnia nauczycielka ’ w 
szkole paraf j i św. Jacka. Zmar­
ła przy zgonie liczyła lat 72.— 
Chorowała od dłuższego czasu 
na wadę sercową, co się przy 
upale wczorajszym przyczyni­
ło do jej śmierci. Pogrzeb ś. p. 
Siostry Marji Ludwiki odbę­
dzie się jutro, dnia 26go lipca,
o godzinie 9 :30 rano.

*
Jutro, dnia 26go lipca, przy­

pada 24ta rocznica pożycia 
małżeńskiego pp. Władysława 
i Anny Sekulskich. Na ich in­
tencję dnia tego, o godzinie 7 
rano* w kościele św. Jacka od­
prawiona będzie Msza św.

Dzisiaj, o godzinie 8ej wie­
czorem, na podwórzu szkolnem 
na Jackowie odbędzie się zaba­
wa taneczna członków i człon­
kiń ‘klubu towarzystkiego Uni- 
ques. Program zabawy przygo­
tował komitet nader ciekawy i 
warty brania w .nim udziału. 
Doborowa muzyka przygrywać 
będzie do tańca.

Z Jad w ig o w a .
Do stanu małżeńskiego w 

parafji św. Jadwigi zabierają 
się: p. Edward Kamka z panną 
Emilją Urbańską; p. Leon 
Banul z panną Paulina Cher- 
nick; p. Józef Rydel z panną.
Felicją Tokarz.

*
Dzisiaj, o godzinie 9ej rano, 

z kościoła św: Jadwigi odbył się 
pogrzeb ś. p. Marjanny Neu­
man, członkini Bractwa Nie­
wiast Różańcowych.

. *
Jutro, dnia 26go lipca, po­

grzeb ś. p. Bolesława Kamiń- 
skiego, parafjanina Jadwigo­
w a.

*
Jutro, o godz. 7 :30 wieczo­

rem uroczyste zakończenie na­
bożeństwa do św. Anny, w koś­
ciele św. Jadwigi.

Tow. św. Anny przystąpi do 
wspólnej Komun ji św. w przy­
szłą niedzielę, dnia 29go lipca, 
o godzinie 7 :30 rano, podczas 
Mszy św. odprawionej na inten 
cję członkiń towarzystwa. Do 
Spowiedzi św. przyjdą członki­
nie w sobotę przyszłą po połud­
niu i wieczorem.

Klub Pań Królowej Jadwigi 
i Kółko Dramatyczne mają po­
siedzenia jutro w sali paraf jal- 
nej, a w piątek wieczorem od­
będzie się posiedzenie Osady 
Zjednoczenia.

Z Polsko-Amerykańskiej Dem.
Organizacji w 16-ej wardzie.
Niniejszem zawiadamia się 

szan. obywateli, iż posiedzenie 
16tej wardy odbędzie się w 
najbliższy piątek, dnia 27 go 
lipca, w sali 5418 S. Ashland 
ave„ o 7:30 wieczór; po połud­
niu „smoker.” — S. Strzelecki, 
prez.; H. Wojciechowski, sek.
Przywódcy rewolty w Meksy­

ku złożyli broń.
M ek sy k -m iasto . -— O pusz­

czony przez swoich stronników 
w rewolcie przeciw rządowi, 
gen. Felix Lozano poddał się 
wojskom federalnym w Nuevo 
Leon. Kilku jego podkomend­
nych również złożyło broń.

POW ÓDŹ W  POLSCE.

Rycina przedstawia ogólny widok Warszawy od strony Pragi. 
Wisła wylała pod Warszawą, wyrządzając olbrzymie szkody. Za­
rząd miasta zmobilizował wszystkich zdolnych do ,pracy mężczyzn, 
aby^budowaniem nowych i wzmacnianiem istniejących już tam, 
ratować dobytek mieszkańców od katastrofy.

L A D Y  F O R  A  D A Y —

W l DO OUR PART

N O T A T K I

REPORTERA
$92,500 d la  p racow ników  
kompanji tramwajowej. 

Kompan ja tramwajowa Chi­
cago Surface Lines swoim pra­
cownikom wypłaci $92,500 za 
miesiąc czerwiec, według nowej 
ugody, na mocy której praco­
wnicy ci otrzymali podwyżkę, 
jaka weszła w życie już dnia 
1-go czerwca. Będzie to wypła­
ta pensji dodatkowa do tej, 
którą już pracownikom tym za 
miesiąc czerwiec wypłacono.

5JC *  *

Stan sędziego Harripgtona 
zadawalniający.

Tak mówią lekarze o stanie 
zdrowia sędziego okręgowego 
Korneljusza J. Hirringtona, 
który ubiegłej soboty został o- 
kaleczony, gdy skoczył z łodzi 
motorowej do jeziora Michigan, 
w pobliżu swego letniska w 
Long Beach, Ind. Chorym opie­
kuje się Dr. Russell A. Gilmore
z Michigan City.

* * *
W Haburze rozpoznano rabusia. 

Jan Habura, lat 19, z p. nr.
690 ul. North Sangamon, któ­
rego aresztowano wczoraj nad 
ranem, został identyfikowany 
na stacji policyjnej przy North 
Racine avenue przez dwie ofia­
ry rabunku. Wincenty Carbon, 
859 North Damen avenue i Pa­
tryc jusz Narchi, z p. nr. 1452 
ul. Spruce w aresztancie rozpo­
znali tego, który ich napadł i
obrabował na ulicy.

* * *
Dozorczyni szpitala rozpoznała 
w Murzynie swego napastnika.

Józef Weber, łat 30, Murzyn, 
z p. nr. 2840 ul. South La Salle 
wczoraj rano został aresztowa­
ny po nieudałym napadzie kry­
minalnym na pannę Ludwikę 
Olson, lat 22, stenografistkę z 
p. nr. 5314 Dorchester aver.ue. 
Napadu Murzyn ten dokonał 
przy narożniku ulicy 55tej i 
Kenwood avenue. Przewieziony 
na stację policyjną Hyde Park 
tam rozpoznany był przez pan­
nę Mildred Muchę, lat 26, z p. 
nr. 5510 Cornell avenue, dozor- 
czynię ze szpitala Woodlawn, 
jako ten, który usiłował także, 
na niej dokonać napadu kry­
minalnego przedwczoraj wie­
czorem w pobliżu jej domu. Gdy 
panna Mucha wołać poczęła o
pomoc Murzyn uciekł.

* * *
Grosemik z synem stawieni są 

w stan oskarżenia,
Józef Kobaciński, lat 42, z 

p. nr. 2849 West 22gi Place, 
grosernik, i syn jego, Teodor, 
lat 21, wczoraj’ stawieni byli 
w stan oskarżenia przez lawę 
wielkoprzysięgłych za oszuka-,, 

-nie Komisji zapomogowej na 
stan Illinois na sumę $3,500. 
Według podania asystenta pro­
kuratora stanowego adwokata 
Sherwina Kobacińscy po dorę­
czeniu sfałszowanych zamówień 
dostali ze • składnicy rządowej 
zapas masła i jaj wartości jak 
wyżej podano.

* * *
Po śmierci swego męża odebrała 

sobie życie.
Dnia 18go lipca zabity został 

Jan Nadraz, z p. nr. 1513 El- 
ston avenue. Wczoraj wdowa, 
pani Jułja Nadraz, lat 33, po­
pełniła samobójstwo. Zwłoki

samobójczyni znalazł sąsiad, A- 
leksander Łazowski, z p. nr. 
1515 Elston avenue, o czem po­
wiadomił policję ńa stacji przy 
North Racine avehue. Policjant 
Rafael Miller znalazł zwłoki 
pani Nadraz wiszące na powro­
zie w sypialni. Ludwik Toma- 
sello, z p. nr. 5236 Blooming- 
dale road, którego po najecha­
niu na męża samobójczyni, Ja­
na Nadraza, aresztowano za u- 
cieczkę z miejsca wypadku bę­
dą teraz procesowali w sądzie 
kryminalnym. Po śmierci swro- 
jej ofiary Tomasello odpowie 
za zabójstwo. Wypadek ten wy­
darzył się przy zbiegu ulicy 
McHenry i North avenue.

st * *
Zabił swojego lokatora. 

Karol Horback, lat 42, wczo­
raj został obity podczas kłótni 
przez Marcina Zareńskiego, lat 
48, właściciela domu mieszkal­
nego p. nr. 417 North Winche­
ster avenue, skutkiem czego 
później umarł. Horback miesz­
kał w domu Zareńskiego, któ­
rego aresztowała policja ze sta­
cji przy North Racine avenue. 
Powiada, że pokłócił się z Hor- 
backiem, gdy ten nie zapłacił
mu komornego.

* * *
Utonęli, jeden w jeziorze, 

a drugi w rzece.
Edward Bera, lat 10, z p. nr. 

1943 Webster ayenue, wczoraj 
wieczorem podczas kąpieli uto­
nął w jeziorze Michigan, u 
wylotu ulicy East Ohio.' Zwło­
ki z wody wydobyła policja z 
Lincoln parku. Mały Bera udał 
się z ojcem, Tomaszem Berą, 
aby szukać ulgi podczas upału 
w nurtach jeziora. Leon Zintek, 
lat 11, z p. nr. 2937 ulica West 
19ta utonął wczoraj w rzece 
przy ulicach 31szej i Rockwell. 
2-włoki wyłowiła straż pożarna.

Galon oleju skalnego 
ośm i pół funta.

wazy

Ze Stanisławowa.
Dnia 28go lipca, w kościele 

św. Stanisława Kostki dozgon­
ną miłość małżeńską ślubować 
sobie będą p. Henry Ratkow- 
ski, i panna Loreta Kuffeł, o 
godz. 8ej rano podczas Mszy 
św. odprawionej na ich inten­
cję, w kościele górnym. Przy­
szły pan młody jest synem pp. 
Pawła i Klementyny Ratkow- ' 
skieh, z pnr. 1357 N. Ashland 
ave.; przyszła pani młcda cór- 
wą pp. Antoniego i Pauliny 
Kufflów, z pnr, 1520 N. Ash­
land ave.

* •Dnia 21go lipca, o godz. 4ej 
po południu odbył się ślub p. 
Stanisława Lakomeckiego, sy­
na pp. Wojciecha i Franciszki 
Lakomeckich, z pnr. 1466 ul. 
North Paulina z panną Eleono­
rą Klajdą, córką pp. Michała i 
Wiktorji Klajdów, z pnr. 1142 
ul. N. Wood. Drużbowali p. 
p. Hieronim Klajda i panna Ma- 
rja Soboń. Ślubu udzielił X . Ed
ward Golnik, C.R.

❖
Dzisiaj, dnia 25go lipca, c 

godzinie lOej rano, z kościoła 
św. Stanisława Kostki odbył 
się pogrzeb ś. p. Piotra Szym­
czyka.

LEGJON POLEK  
ZA PR A SZA.

W przyszłą niedzielę, dnia 
29go lipca, w pięknym lasku 
Eorest Glen, przy Elston ave„ 
odbędzie -się wycieczka urządzo 
na staraniem Legjonu Polek.

Kto się chce zabawić praw­
dziwie po polsku, w doborowem 
towarzystwie, potańczyć n a 
świeżem powietrzy, przy dźwię 
kach doborowej muzyki i po­
smakować zapowiedziany bi­
gos, niechaj niezapomni, lecz 
przybędzie na wycieczkę Le­
gjonu Polek. Jedną z atrakcyj 
będzie wybór królowej wycie­
czki.

Dojazd łatwy: wziąć tram­
waj Elston aVe. do końca linji, 
przesiąść się na autobus i je ­
chać nadal do Forest Glen ave. 
tuż przy drugim moście kolejo­
wym; iść potem dwa bloki na 
północ do lasku. Uważać na

B A N D Y C I B A N K O W I Z R A ­
B O W A L I $5,000; T R Z E C H  

L U D Z I R A N N Y C H .

Oxford, Kas., 25 lipca. — 
Czterech bandytów uzbrojo­
nych w karabiny maszynowe 
napadło wczoraj przed połud­
niem na tutejszy bank i po 
zrabowaniu $5,000 w gotówce 
uciekli samochodem zabierając 
ze sobą pięciu zakładników. W 
strzelaninie, jaka się wywiąza­
ła przed ucieczką, trzech ludzi 
odniosło siężkie rany od kul 
z karabinu maszynowego. Je­
den z bandytów również został 
raniony, ale został uwieziony 
przez towarzyszy, którzy puś­
cili wolno zakładników w pew­
nej odległości od miasta.

Lot do Bagdadu wstrzymany.

Wasaga Beach, Ontario. — 
Gwałtowny wicher przeszko­
dził dwom lotnikom angiel­
skim odlecieć wczoraj o świcie 
w projektowany 6,500-milowy 
bezprzystankowy lot do Bag­
dadu, w Iraku. Lotnicy sięgają 
po nowy światowy rekord lotu 
na daleki dystans.

T H E  T U T T S B y C ra w fo rd  Y o u n g

s t o s b y G r a c i e Bul? C LARA A o M

S-fUBBY ĄCQUIREt? A lAII-HSTLE TpaT  SOUNbS- 
EyACTLY LtKŁ The BuT HE 15 &OING- Xo 
HAYE Jb TrADE. r r  FOR. A HORN OR SomeTHIŃG-
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Leczenie Odcisków i Zgrubień
Skórnych.
Mimo wszelkie zachody hi-lskiej. W tych cierpieniach na-

NIEZATRU D N IO N E D ZIEW CZĘTA W OBOZACH.

gjeniczne i postępy w dziedzi­
nie pielęgnacji nogi są najbar­
dziej upośledzoną częścią ciała, 
chociaż dolegliwości związane 
z ich niedomaganiami stają się 
niejednokrotnie plagą życiową 
tych wszystkich, którzy mają 
z niemi do czynienia.

Niestety, nieszczęśliwców ta­
kich jest bardzo wielu. Szcze­
gólnie latem nogi dają się nam 
często we znaki, a liczba wsze­
lakich schorzeń nożnych jest 
poprostu ogromna. Poza przy­
krością fizyczną schorzenia 
nóg sprawiają nam wiele przy­
krości estetycznych, szczegól­
nie w okresie letniego plażowa­
nia, kiedy podczas wszystkich 
słonecznych kąpieli na plażach 
jesteśmy zmuszeni do pokazy­
wania własnych zniekształceń 
na nogach i do oglądania cu­
dzych. Ileż to najpiękniejszych 
istot, czarujących pań, ma no­
gi zniekształcone potwornemi

gniotki umiejscawiają się prze­
ważnie pod stawami śródstop- 
no-pałcowemi I, II i V palca. 
W takich przypadkach należy 
dostosować odpowiednią wkład­
kę ortopedyczną, unoszącą nie­
tylko podłużnie, alei poprzecz­
nie sklepienie stopy, wówczas 
bolesność odcisków zmniejsza 
się i ustaje. Dla przyśpieszenia 
złuszczenia się odcisków można 
po umyciu i wysuszeniu nóg, 
pendzlować zrogowaciałą skórę 
5% roztworem kwasu salicylo­
wego w.collodjum raz na dobę, 
trzeba jednak uważać na to, a- 
by nie pendzlować skóry zdro­
wej i niezmienionej.

Jeżeli odciski ustawiają się 
na grzbietowych lub bocznych 
powierzchniach palców, świad­
czy to, że przyczyną wywołu­
jącą je jest nieodpowiednie o- 
buwie: zbyt ciasne, wąskie i 
krótkie, zresztą zbyt obszerne 
obuwie także nie j est wskaza-

nieraz odciskami i oparzelina-j ne, ponieważ w lecie decyduje,
ni, które nietylko zresztą szpe- 
zą ich piękne nóżki, ale są po­
wodem cierpień, które po spar- 
tańsku wypada ukrywać przed 
światem. Sprawa jest tem gor­
sza, że dotąd właściwie nie po­
siadamy skutecznego zupełnie 
leku na zwalczanie odcisków. 
Wszystkie środki miejscowe są 
tylko pal jaty wem, a czasem 
mogą się przyczynić do po­
wstawania ropienia lub bardzo 
groźnych zakażeń. Przeto naj­
lepszym sposobem pozbycia się 
odcisków na stopach jest usu­
nięcie pierwotnej przyczyny, 
dezawsze tej samej, która wy­

wołuje ucisk i powstawanie w 
miejscu nagniotka.

Należy przedewszystkiem od­
różniać odcisku na części po- 
deszwowej i grzbietowej stopy. 
Nagniotki na części podeszwo- 
wej często powstaje w okre­
sach rozwoju stopy płaskiej, a 
zwłaszcza stopy poprzeczno pła-

wskutek ślizgania się w niem 
nogi, o tworzeniu się specjalnie 
bolesnych, chociaż przemijają­
cych oparzelin. Zbyt ciasne o- 
biuwie decyduje o odciskach, 
tworzących się na powierzchni 
zwróconych do siebie palców 
lub na palcu V; Krótkie nad­
miernie obuwie powoduje for­
mowanie się odcisków na 
grzbietach I, II, III i IV palca. 
W wymienionych przypadkach 
wystarcza noszenie wygodnego 
obuwia, a odciski znikną same 
w ciągu kilku tygodni. Jako

Na lewo, dziewczęcy obóz w 

Pittsfieid, N. i'., który pani Roo- 

sevelt zaproponowała; niżej, wy­

konawczynie opery „Czerwonego 

Kapturka”. W Ameryce powsta­

nie w tym roku 40 takich obozów.

0  Pielęgnowaniu Włosów.
Nieodzownym warunkiem u- 

rody są dobrze utrzymane 
włosy.

Rzadko jednak spotyka się 
u osób dorosłych zupełnie nor­
malną skórę głowy, niezanie- 
czyszconą łupieżem o włosach

, . . . . . . .  , w miarę suchych i niezbyt
odpowiednio higjemczne obu- t}ugtych. Ponieważ jednak naj 
wie uważać należy te. _ które pospolitsze niedomagania wło-

Autorka i Poetka.

Obiad Na Jutro.
Zupa Kartoflana. 

Potrawka Barania z Ogórkami. 
Ryż.

Sałata z Rzodkiewki. 
Marchew, Jabłko i Rodzynki. 

Herbata.

DLA DZIEWCZYNKI W WIEKU 
OD LAT 8 DO 16.

Annę Adams Modelko 1881.

Zamówić można tylko w wielkoś­
ciach 8, 10, 12, 14, 16. Na wielkość 
12 potrzeba 254 jar da 36 calowej ma- 
terji.

Prosim y przysłać PIĘTNASCIB 
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym należy w yraźnie wypisać i 
mie i  nazwisko, ad res i  num er faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres • 
Dziennik Chicagoski. 1455 W. D ivl 
«ion Street. Chjcago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien 
lam skiej bielizny, kosztuje tclko 
PIĘTNA ŚCIE CENTÓW. K atalog 
wraz z jednem  modelkiem DWA­
DZIEŚCIA PIBĆ CENTÓW.

PR O S Z Ę  O N A D E S Ł A ­
N IE  M O D E L K A

Nr.
W ielkość

Imię i  Narwisko

l»icI*
I
u

Adres

M iasto

S ta n

przy pierwszem wdzianiu do­
brze przylega do pięty i pozwa­
la na swobodne ruchy zginania 
i prostowania wszystkich pal­
ców, nie uciekając zupełnie na 
"'rzędni odcinek stopy. Oczywi­
ście końce palców nie powinny 
odczuwać oporu przy ruchach.

Gdy odciski znajdujemy na 
grzbietach młoteczkowato znie­
kształconych palców, przykur­
czonych w zgięciu, wówczas 
najwłaściwszem leczeniem jest 
operacyjne usunięcie nietylko 
samego odcisku, ale także znie­
kształconego stawu palcowego, 
który tworzy wyniosłość kost­
ną i powoduje stały ucisk na 
skórę. — Najlepszy sposób u- 
suwania odcisków i zgrubień 
skórnych jest następujący: — 
Stosujemy przedewszystkiem 
kąpiele miejscowe z dodatkiem 
sody, boraksu, mydła szarego, 
poczem ostrym skalpem lub 
brzytwą usuwamy twardą ma­
sę rogową. Ostrze musi być 
starannie odkażone.

W celu doszczętnego usuwa­
nia modzeli i odcisków, prócz 
kąpieli można stosować leki roz­
puszczające istotę rogową, a 
więc w pierwszym rzędzie kwas 
salicylowy, oraz rezorcynę. Le­
ki te można stosować w ma­
ściach lub plastrach zwyczaj­
nych i gutaperkowych. Kwas 
solicylowy stosujemy w roz­
cieńczeniu 5—30 proc., rezor­
cynę 10—15 proc. W przypad­
kach bardzo ciężkich stosuje 
się przyżeganie kwasem sa- 
letrzanym dymiącym, octowym, 
karbolowym i mlecznym, w po­
staci kompresów. Rano, po 
kompresie, kąpiemy nogi w go­
rącej mydlanej kąpieli dosyć 
długo, czasami do ł godziny i 
więcej.

Dziś Zabawa Stów.
Panien Przy Szpitalu.

Dziś o 7-ej godzinie wieczo­
rem wyruszają auto m o b i l e  
członkiń Stów. Panien przy 
Szpitalu Matki Boskiej z Na­
zaretu z Jefferson Park stacji, 
mieszczącej się przy zbiegu u- 
lic Milwaukee ave. i Gale, do 
Brae Bum Country Club w ce­
lu przyjemnego spędzenia tam 
wieczoru całego na zabawie 
zwanej „Beach Party”. Stowa­
rzyszenie to urządza podobne 
zabawy nok rocznie w tym za­
cisznym klubie poza miejskim 
gwarem i dusznem powietrzu 
więc dlatego i dziś postanowi­
ło udać się tam by oprócz 
chłodnej kąpieli w basenie 
mogły zabawić się wspólnie 
pięknym programem, zabawą 
karcianą no i spożyć smaczne 
przekąski i chłodzące napoje.

sów, itp. nie daje objawów bo­
lesnych ani dokuczliwych, a le­
czenie ich wymaga opieki le­
karza specjalisty, a nadewszy- 
stko dużo cierpliwości i czasu 
niewiele osób zwraca należytą 
uwagę na pielęgnowanie wło­
sów.

Tem nie mniej z punktu wi­
dzenia estetyki i higjeny, sta­
ranne utrzymanie włosów i 
skóry głowy, w należytej czy­
stości, ma pierwszorzędne zna­
czenie.

Włosy normalnie winny być 
myte conajmniej raz na 'dwa 
tygodnie, a włosy tłuste co ty­
dzień. Przed umyciem należy 
włosy starannie wyszczotko- 
wać, o ile zaś jest łupież, wy- 
czesać gęstęm grzebieniem, 
przy tem wskazane jest wetrzeć 
w skórę głowy trochę oliwy 
jadalnej, lub oleju rycynowe­
go, zmieszanego pół na pół z 
czystym spirytusem lub pre­
paratem „Petrol” i pozostawić 
przed myciem włosów, a jeśli 
jest to możliwe, to na kilka 
godzin.

Do mycia włosów nadaje się 
proszek mydlany, Shampooing 
Powder, Savona. Preparat ten 
zawiera specjalnie przygoto­

wane mydło, niedrażniące skó­
ry i dające obfitą pianę, dzię­
ki czemu oczyszcza skórę gło- 
wly i nadaje włosom puszy- 
stcść i jeiwabność.

Proszek Savona bywa dwóch 
rodzajów, zwykły do włosów 
ciemnych i specjalny do wło­
sów jasnych. Najdogodniej 
jest rozpuścić zawartość to­
rebki w niewielkiej ilości cie­
plej wody (pól szklanki) i pły­
nem tym stopniowo zmywać 
włosy dopóki nie wytworzy się 
obfita piana.

Następnie opłukać włosy 
kilkakrotnie z pozostałego my 
dła. Do ostatniej wody w któ­
rej się oplukuje włosy, można 
dodać jedną łyżeczkę octu sto­
łowego, albo sok z cytryny lub 
też roztwór kwasu bornego— 
1 łyżeczkę na szklanę gorącej 
wody. Kwas bomy wpływa do­
datnio na włosy, gdyż stanowi 
pewną dezynfekcję skóry oraz 
j est pożyteczny dla eh mycia 
oczu o ile zostanie tam trochę 
mydła.

RADA PRAKTYCZNA.

Jeśli czekoladę ubija się ma­
szynką do ubijania jaj zamiast 
łyżką staje się ona wówczas pul- 
niejszą i smaczniejszą.

B E Z  P R Z E S Ą D Ó W .
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Dawniej obcinano paznogcie w pewnym wieku, kierując się ta- 
bohonnymi przesądami, obecnie zaś przesądy minęły, a pielęgnacja 
paznogri polega na wiedzy i faktach naukowych. W lecie przeważ­
nie powinno się je staranniej pielęgnować bo częste mycie, kąpiel 
morska i promienie słoneczne wysuszają ciało i paznogcie z natu­
ralnego tłuszczu czyniąc paznogcie krucłietni a skórę suchą, Każ­
da osoba powinna zatem przed udaniem się do kąpieli natrzeć rę­
ce jakimkolwiek kremem lub oliwkową oliwą, aby paznogcie były 
zawsze miekkie i giętkie.

□

Palaczka jest to kobieta, na- 
łegowo paląca tytuń

Pani Dwight Morrow z Engle- 
wood, New Jersey, wdowa po se­
natorze i ambasadorze do Mek­
syku. jest autorką dziecinnych 
książek i poezji dla dorosłych.

Liga Polskich Kobiet 
Wzywa Swe 

Członkinie Do Pracy.
Zawiadamia się wszystkie 

członkinie Ligi Polskich Kobiet 
iż z powodu bardzo ważnych 
spraw przerywamy ferje wa­
kacyjne, które obowiązywały 
upiec i sierpień. Drogie panie, 
klęska powodzi dotknęła w 
straszny sposób braci naszych 
w Ojczyźnie. Zawsze spełnia- 
’yśmy obowiązek względem na­
szego narodu, spełnijmy go i 
teraz, w tych tak ciężkich chwi 
lach przeżywanych przez na- 
wiedzionych powodzią. Stańmy 
jak jedna do wytężonej pracy, 
do czynu kobieto Polko! Prosi­
my zgłaszać się po listy skład­
kowe ng. ten cel, do prezesowej 
Eleonory Paradzińskiej, 1236 
Mautene Ct., tel. Humboldt 
2644. Nie może nas żadnej za­
braknąć w tej akcji.

Za Ligę Polskich Kobiet :
E. Paradzińska, prezeska; 
M. Brzenk, wice-prezeska: 
Z. Mroczyńska, sekr. prot. 
E. Gierwiatowska, sekr. f. 
H. Patia, kasjerka.

RADY PRAKTYCZNE.
Meble dębowe c z y ś c i  się 

weskiem z piwem (łyżka wos­
ku na szklankę piwa) lub za­
prawą do posadzki; meble 
trzcinowe należy myć wodą z 
mydłem, a potem posypać na 
jakiś czas siarką w proszku aż 
trzema zbieleje: meble maho­
niowe i orzechowe politurowa- 
ne czyści się suknem, macza- 
nem w oliwie ze spirytusem, po 
tem miękką wełną aż do odzys­
kania połysku.

Przed ukłóciami komarów 
zabezpiecza mycie się w wodzie 
z kilkunastoma kroplami mie­
szaniny: 1 część olejku goździ­
kowego, 8 części wody koloń- 
skiej, 31 części spirytusu.♦

Maszynki spirytusowe nie na­
leży nigdy napełniać spirytu­
sem dopóki zupełnie nie ostyg­
ną.

Potrawka Barania z Ogórkami.
Ugotować z jarzy n k a m i 

bruścik, łopadkę lub nerkówkę 
baranią natartą solą i czosn­
kiem. Obrać kilka kiszonych o- 
górków z łupy, pokrajać w ta­
larki lub w kostkę, a gdy bara­
nina na wpół ugotowana, wy­
jąć jarzynę, mięso pokrajać w 
kawałki, włożyć napowrót wraz 
z ogórkami i gotować dalej aż 
do zupełnej miękkości. Potem 
zaprawić kwartą kwaśnej śmie­
tany z łyżeczką mąki, wsypać 
trochę cukru do smaku, garść 
siekanego kopru, poddusić i 
wydać z ryżem, lub z kartofla­
mi.

Sałata z Rzodkiewki.
Nieobierane lecz starannie 

obmyte rzodkwie przepuścić 
przez maszynkę do mielenia 
mięsa, posolić, dodać trochę 
cukru i soku cytrynowego. Je­
śli czerwone rzodkiewki się u- 
żywa powinno się je przygoto­
wywać tuż przed samem po­
daniem ubierając brzeg sala­
terki cienko pokrajaną sałatą 
zieloną lub kapustą.
Marchew, Jabłko i Rodzynki. 
(Smaczna i Zdrowa Kombina­

cja.)
Marchew świeżą, nie zwięd­

łą, wyszorować małą szczotecz­
ką i oplókać. Nie zeskrobywać 
skórki. Potrzeć tę surową mar­
chew na drobnej tarce.

Jabłko pokrajać na cztery 
części, odrzucić ośrodek. Nie 
obierać łupiny. Jeżeli kto łupi­
ny pożuć i przekłnąć nie może, 
to utrzeć ją na grubej szorst­
kiej tarce. Jabłko pokrajać na 
cienkie płatki, albo też całe 
trzeć na tarce. Aby jabłko nie 
ściemniało można oblać jedną 
łyżką soku cytrynowego.

Zmieszać marchew i jabłko 
z łupiną, i dodać nieco rodzy­
nek moczonych (dwie godziny) 
i łyżeczkę miodu. Albo też 
można zrobić sos słodkawy 
śmietankowy: zmieszać naj­
przód jedną łyżeczkę miodu z 
jedną łyżką majonezu, a po­
tem dodać kwaśnej śmietany i 
pomieszać razem. — Ks. Dr. 
Aleksy S. Górski.

CO JA MAM SWEGO...
Co ja mam swego. Boże mój.
Co ja mam swego w świecie?...
Tych barwnych marzeń zwiewny rój 
Tych marzeń, które, Boże mój, 
Wiatr pierwszy zmiecie.

Tę myśl, nad którą światów Bóg 
Ogromne „nie wiem” trzyma?
I  to wspomnienie, co przed próg 
Przyjdzie z dalekich jakichś dróg, 
By wołać: „niema?!”

Tę radość trwożna, niby ptak,
Tę młodość, co przeminie...
I  tych pożądań górny szlak.
Po którym lecę, błędny ptak.
Ku łez krainie?.,.

Co ja mani swego w życiu tem.
Co by nie było złudą, snem,
Co ja mam swego. Boże!
Czy tylko ten istnienia ból,
Co go się nędzarz, ani król 
Wyzbyć nie może?...

M. Znatowicz-Szczepańska.

Z d u m ie w a j ą c a  Z n iż k a  w  
N ow e G oldust P łyty
Te znakomite Goldust Płyty są ostat- 
nieni słowem w sztuce robienia płyt.
Te śliczne zęby umożliwią wam jeść z 
wygodą i zadowoleniem; wypełnią 
wasze policzki, wygładzą zmarszczki o- 
koło ust oraz przywrócą ten naturalny 
i młodociany wygląd twarzy. Są bez 
smaku, odoru i banko lekkie; polepszą 
wasz wygląd i oddadzą wam długie 
lata wygody. Zamówcie je dzisiaj!

S p r ó b u jc ie  J e  P r z e z  
3 0  D n i B e z p ła tn ie

Dawniej
S35

Teraz
Tylko

U ż y w a jc ie  te  ł a d n e  p ł y t y  n a  n a s z ą  o d p o w ie d z i a ln o ś ć .  M o ż e c ie  n ie m i  je ść ,  
ż u ć , g r y ź ć  —  r o z m a w ia ć ,  g w iz d a ć ,  ś p ie w a ć  lu b  śm /iać  s ię , A  je ż e l i  p o  30 

d n ia c h  b e z p ł a t n e j  p r ó b y  n ie  j e s t e ś c i e  z u p e łn ie  z a d o w o le n i  n i e  b ę d ą  w a s  
k o s z t o w a ć  a n i  c e n t a .

N E W  Y O R K  D E N T I S T S , In c .
120 S. LTATE ST., Całe 3-cie Piętro

N n  p ó ł n o c n e j  s t r o n i e

4731 Broadway
O T W A R T E  W I E C Z O R A M I  W E  W T O R K I ,  C Z W A R T K I  I  S O B O T Y .

N n  z a c h o d n ie j  s t r o n i e
11 S. Crawford Ave.

N a  p o ł u d n i o T « - e j  s t r o n i e

6337 S. Halsted St.

KRONIKA KOBIECA.
Kobiety sowieckie walczą o .. 

toalety z Paryża.
Po raz pierwszy od czasów 

rewolucji bolszewickiej w Ro­
sji jeden z magazynów konfek­
cyjnych w Moskwie wystawił 
w tych dniach model wieczo­
rowej toalety, pochodzącej z 
Paryża. Aż do ostatnich cza­
sów władze bolszewickie tępiły 
gruntowniej wszelkie mody za­
graniczne na korzyść mody „is- 
tinno” sowieckiej. Lecz ele­
gantki rosyjskie — bo i takie 
się jeszcze znajdują, choć w 
niewielkiej ilości — zbuntowa­
ły się wreszcie przeciwko tyra- 
nji władz. Chcą one być, jak za 
dawnych czasów, ładne i wy­
tworne i uznają, że mogą to o- 
siągnąć jedynie dzięki toale­
tom, pochodzącym ze słownej 
w dziedzinie konfekcji rue de 
la Paix w Paryżu. Pod napo- 
rem energicznych żądań kobie­
cych jedna z „odważniejszych” 
firm w Moskwie zdecydowała 
się obecnie na sprowadzenie 
modelu toalety wieczorowej z 
Paryża.' Czy będzie to hasłem 
do dalszego „postępu” w tej 
'dziedzinie, czy nieustępliwi bol­
szewicy uznają wkońcu wyż­
szość przemysłu kapitalistycz­
nego, choćby tylko w dziedzi­
nie konfekcji kobiecej — oka 
że przyszłość.

Jedno z francuskich, czaso­
pism kobiecych ogłasza intere 
suiącą statystykę, która wyka 
zuje, iż Francja liczy w chwili 
obecne i 7 miljonów kobiet, peł­
noletnich, pracujących zawodo­
wo poza domem, 500,000 z po­
śród tych pracujących kobiet 
zajmuje stanowiska kierowni­
cze w różnych przedsiębior­
stwach, 145,000 kobiet francu­
skich pracuje jako urzędnicz­
ki.

*
Połowę rekordów sportowych 

w sezonie 1933 zajęły Polki, bo 
na 11 miejsc kobiecych rekor­
dów w Europie, polskim mi­
strzyniom przypada 5. Miano­
wicie: cztery pierwsze miejsca 
ma Walasiewiczówna -— trzy 
w biegu, na 100 metrów i 800 
metrów i w skoku wdał, oraz 
Wajsówna w rzucie dyskiem — 
i jedno miejsce drugie — Wa­
lasiewiczówna w biegu na 200 
metrów.

Para była i jest wielkim 
czynnikiem w rozwoju cywili­
zacji.

11209-1213 Noble ul. i
T e l .  B r u n s w i c k  2 6 8 6

b l i s k o  D iv i s io n  u l.Taniości Na Czwartek
M L E K O :  P e t ,  C a r n a t io n ,  B o r -
d e r f s  a lb o  U ib b y ’s,
w y s o k a  p u s z k a  . . . . . . . .  ^ 4  r*
J A J A ,  ś w ie ż e  c o d z i e n - j f  l  A
n ie , tu z in  ..................
SOL, .d o b r a  s ó l  s to ło w a ,
p u d e łk o  ............. *#2>
K A W A , D u r a n d ’s 26c <
P e a b e r r y ,  f u n t  .......... ..
M Y D Ł O , C la s s łc
d ło  do  p r a n i a ,  T r  A W r
M Y D Ł O . L i f e b u o y .
k a w a ł e k  ............... . - ■ -
C A T S U P , M o n a r c h  m a r k i ,  18c 
w a r to ś c i ,  d u ż a  b u -  4
t e l k a  ..............................  > 3 2 T *
R O D Z Y N K I B E Z  P E S T E K ,0 ^ 4  
1 - f u n to w e  p u d e łk o  . . . .
P O R .K  & B E A N S , L ib b y ’s m a r ­
k i ,  1 - f u n to w e  « a

M U Ś L IN , g r u b y ,  n ie  b ie lo n y ,  — 
12 % c  w a r to ś c i .
j a r d  .....................................
M Ę S K IE  s k a r p e t k i , r a y o n o -  
w e  —  15c w a r to ś c i ,

K O S Z U L E  I  K R Ó T K I E  G A C IE .
m ę s k ie  i c h ło p ię c e ,
25c w a r to ś c i ,  s z t u k a . . . .  A
P E R  K  A L E  W  NOW Y C H  D E S E ­
N IA C H  25c w a r to ś c i ,
j a r d  ..............................
U B R A N IA  DO Z A B A W Y , c h ło ­
p ię c e , m o d re ,  69c w a r -
to ś c i  .....................................

T R Z E W I K I .
D a m s k ie  m o d n e  o x f o r d y  z c z a r ­
n e j  k o ź lę c e j  s k ó r k i ,  e x t r a  s z e ­
r o k ie ,  $2.50 w a r to ś c i ,

90

1 7 1 0

Uporczywe nasuwanie się ja­
kiej myśli zwie się obsesją.

H O U S E H O L D  A R T S

W modrfku 5183 znajdziecie ilustrarję wykończonego kwadratu aJktu- 
alne.i wielkości, pokazując kontrast materjl, aKuratnie narysowane wzory, 
ilustrację całej kołdry, kontrast kolorów i wszelkie instrukcje do zrobie­
nia kompletnej kołdry, jakoteż ilość potrzebnej materjl.

Prosim y przysłać dziesięć centów (10) w raz z kuponem, na którym 
aależy w yraźnie napisać im ię i  nazwisko, ad res i num er modelka.

Zamówienia przesyłać na  ad re s : Dziennik Chicagoski, 1455 W. D lrlsion 
Street, Chicago, Illinois.

0^00^61 
o f the world

Pattern
5183

PR O S Z Ę  O N A D E S Ł A N IE  M O D ELK A  

N o . . . . . ........  (Alice Brooks)

• Imię i Nazwisko
A d res  ................. ................................. .........................

M ia s to .................................................................s t a n

ODPOWIEDNI FASON DLA 
MATBON.

Modelko 432.

Nabyć można w wielkościach 36, 
38, 46, 42, 44, 46, 48 cali w biuście. 
N a wielkość 36 potrzeba 2% ja rd a  
39 calowej m aterji i ja rd a  35 
calowej kontrastow ej m aterji.

Prosim y przysłać PIĘTNA SCIB 
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym należy w yraźnie wypisać i- 
mię i nazwisiko, adres i num er faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: 
Dziennik Chicagoski. 1455 W. Divi- 
sion S treet, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztuje tr lk o  
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

r P R O S Z Ę  O N A D E S Ł A ­
N IE  M O D E L K A

Nr.

łIIII

W ielkość

Imię I Nazwisko

Adres

i■• 1 i

Miasto

S tan  . .



STRONA CZWARTA D Z IE N N IK  C H IC A G O SK I. gR O D A , D N IA  25-GO L IP C A , 1934. ^ 7

D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I
T H E  P O L IS H  D A IL Y  N E W S

tssued  every day except Susdaya 
and  H olidays.

Wychodzi codzieli z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych.

T E R M S O F  S U B S C R IP T IO N
One year ......................   $5.00
Bis m onths ......................................  3.00
Three m o n t lis .............................  1.75
In  Chicago by m aił for 1 m onth .85
To Europę fo r one y e a r ........ 8.00
To Canada for one y e a r .......... 5.00

Al! le tte rs  shall be addressed to

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O SI
Rocznie ............................................ $5.00
P ó łro czn ie .......................................... 3.00
K w arta ln ie  ......................................
W Chicago pocztą m iesięczn ie .. .85
Do Europy rocznie .......................8-00
Do K anady rocznie ..................... 5®®

Wszelkie listy  adresow ać na leży :

*i oo <x»

T H E  P O L IS H  P U B L IS H IN G  C O M PA N Y  
1455-57 W est D hu sio n  S tre e t  

CHICA GO, IL L .
Telefon B runsw ick 7040.

O S T A T N I E  “E X T R A
Kule agentów federalnych i policjantów z East Chicago 

wreszcie napisały krwawy „finis” zbrodniczej karjerze Johna 
Dillingera. Bandyta, i morderca najgorszego typu, którego 
„kule się nie imały”, zginął gwałtowną, śmiercią, tak jak ginęły 
jego niewinne ofiary. Karząca ręka sprawiedliwości dosięgła 
go wreszcie i posadziła do lochu — sześć stóp głęboko — z któ­
rego już niema ucieczki.

Niesławny koniec Dillingera przynosi jeden więcej dowód, 
i przykład dla innych, że zib-rodnia nie popłaca. Miał on zgarnąć 
blisko pół miljona dolarów w zuchwałych rabunkach banko­
wych w ciągu kilkunastu miesięcy, jakie upłynęły od wypusz­
czenia go za parolem z więzienia, w którem odpokutował swój 
pierwszy konflikt z prawem. Gdzież się podziała ta  fortuna, 
gdzie życie -bez troski, gdzie wierni przyjaciele? Umarł w li­
chom ubraniu, z $7.70 majątku w kieszeni, wydany na śmierć 
dla ceny nałożonej na jego głowę. A mógł być bogatszy i cieszyć 
się miodem życiem i wolnością, gdyby był powrócił na prostą 
drogę, kiedy zapłacił wcześniejszy i mniejszy dług społeczeń­
stwu i wyszedł z więzienia w Indiana.

Przez ostatnie czternaście miesięcy gazety były pełne sen­
sacyjnych opisów jego zbrodniczych występów, które otoczyły 
jakąś niezdrową legendą jego imię. Dzień, który nie przyniósł 
jakiejś świeżej 'wiadomości o napadzie rabunkowym, pościgu 
lub walce stoczonej przez Dillingera i jego bandę ze stróżami 
prawa, był mdły i nieinteresujący dla przeciętnej publiczności 
dopatrującej się romantyzmu w zbrodni a rysów bohaterstwa 
w pospolitym złoczyńcy i w naprężeniu wyczekującej nowych, 
niezdrowych dreszczów, jakich jej dostarczały znaczone krwią 
przygody Dillingera. I tej publiczności, Dillinger, dbały o roz­
głos dla siebie, starał się nie zawodzić. Widocznie każde „ex- 
tra” w gazecie głaskało jego ambicję i pochlebiało jego dumie.

Wreszcie nadeszła ostatnia niedziela, padło kilka strzałów 
przed teatrem Biograph i wkrótce przeraźliwe wrzaski kolporte­
rów gazet zaczęły budzić całe miasto.

John Dillinger dostał swoje ostatnie ,,Extra.”

H  i s t o r j a  S ię  P o w t a r z a .
Obserwujemy obecnie ciekawy zwrot w nastrojach politycz­

nych na Litwie kowieńskiej. Co rozsądniejsi i więcej przewidu­
jący a nie zacietrzewieni Litwini już od dawna pocichu marzyli 
o tem, aby wejść z Polską, z ową mocną a wypróbowaną histo­
rycznie sąsiadką, do jakiegoś porozumienia, do jakiegoś współ­
życia — nietylko sąsiedzkiego — bo czuli, że radykalizm fer­
mentów litewskich w ostatecznym skutku przygotowuje ten ma­
ły kraik na łup zachłannych Niemców. Historja się powtarza 
z przed 600 Jaty, z tą  tylko różnicą, że ówczesna Litwa była bez 
porównania silniejszą i często skutecznie przeciwstawiała się za­
kusom Krzyżaków niż to może zrobić dziś mały i biedny kraik.

A jednak wówczas, mocą historcznych faktów, Litwa czuła 
się wprost zmuszoną szukać sojuszu i oparcia o zorganizowane­
go sąsiada z i kulturą zachodnią i znalazła to w Polsce. A że na 
tem źle nie wyszła, świadectwem tego jest kilkusetletnie ścisłe 
współżycie, w doli i niedoli.

E. ZORJAN : Grunwaldzki Bój; POWIEŚĆ 
: HISTORYCZNA

(Ciąg dalszy)
Oleśnicki pozostał zamyślony długo jeszcze. Zdawało mu 

się, iż płacz daleki słyszy.
Niebo głębokie, szafirowe błyszczało gwiazdami. Spokojne, 

nieruchome, nieskażenie jasne, jak wieczna prawda, takie da­
lekie były od ziemi i zmiennych, znikomych jej spraw.

Nagle jedna, duża, błyszcząca z miejsca ruszyła i po firma­
mencie jak strzała pomknęła i przepadła. Smuga srebrzysta 
po niej chwilę pozostała i zniknęła również.

— Świetniejsza się zdawała nad inne — szepnął Zbyszek 
— a jednak zgasła.

Westchnął. Powstał i równym, spokojnym krokiem ku do­
mowi poszedł.

Późno już było. Cisza panowała dokoła.
Usiadł przy otwartem oknie i w niebo gwiaździste patrzał.
Wreszcie zdawało mu się, iż go sen morzy.
Nie rozdziewając się, rzucił się na łoże i usnął.
Coś go nagle rozbudziło. Usiadł, nasłuchiwał.
Nic.
Tylko w nim samym jakiś niepokój, jakaś burza.
Padł na kolana i modlić się począł.
Modlił się długo, bez słów, a szczerze...
Drzwi się otwarły.
Spojrzał.
— Mamo moja! — zawołał i do nóg jej przypadł.
Ona przyszła tu jakąś trwogą niepokojona.
Ujęła jego głowę w swe dłonie, podniosła i zobaczyła oczy 

łez pełne.
— Zbyszku, dziecko moje drogie, smutnyś?
— Tak, mamo...
Podniosła go, ku ławie dywapem zasłanej podeszła.
Przytuliła głowę jego do piersi.
— W sercu matczynem nie znajdziesz li pociechy?
— O, tak mamo...
Długo milczeli oboje.
Pieściła bujne jego włosy, orgamiała z czoła, jakby mu 

ciężyły.
Uspokajał się. ,
Nareszcie przemówiła:
— Mów, Zbyszku, mów, dziecię moje, kochanie, serca me­

go, hardości duszy mojej.
A widząc, iż jeszcze jakoby się wahał, dodała:
— Co ci jest? Ty taki dumny, taki mocny duchem, taki 

spokojny, miałżebyś tak cierpieć, iż ci sił brak do zwalczenia 
przeciwności?

Przez szczery, rozumny, uczciwy i na wzajemnem zaufaniu 
oparty związek dwóch rasowo prawdę odrębnych narodów doszło 
do tego, że oba narody poczuły się jedną społecznością, że zla­
ły się ze sobą gruntownie, że pojęcie słowa „Polak” a „Litwin” 
nie miało absolutnie posmaku jakiejś różnicy szczepowej czy 
politycznej, było synonimem pojęcia mieszkańca Polski.

Dlatego też, aż do ostatniego powstania roku 1863, kwestja 
odrębnej Litwy wogóle nie istniała. Dopiero ruch ten sztucznie 
wytworzyła Rosja, aby zwartość -narodu polsko-litewskiego roz­
bić i w ten sposób łatwiej i rychlej naród osłabiony zrusyfiko­
wać i zniszczyć, — Tę samą metodę osłabienia narodu polskie­
go stosowała Austrja, tworząc w Małopolsce Wschodniej odrę­
bny „naród ukraiński”. To samo próbowali zrobić Prusacy z 
Mazurami, Kaszubami i Ślązakami. Na Mazurach to się Prusa­
kom w części udało, a to  jedynie tylko dlatego, że Mazurzy byli 
protestantami i wiązała ich z Prusakami wspólnota religijna.

Ale wracając do Litwy, Moskale przez 50 lat zdołali prze­
kupstwem i innemi materjalnemi środkami stworzyć pewien 
ruch litewski, a  naisłani przez Rosjan na Litwę Żydzi tak zwani 
„Litwacy” tę odrębność litewską w stosunku do Polski poważ­
nie wzmocnili.

Wreszcie „dzieła litewskiego” dokonali w czasie wielkiej 
wojny Niemcy, zajmując w zwycięskim pochodzie ziemie- pol­
skie i litewskie.. Oni to właściwie, z tych samych pobudek, 
które przyświecały polityce rosyjskiej: rozbicie zwartości na­
rodu polskiego, dopiero stworzyli właściwe „państwo litewskie”, 
stwarzając mu podstawy prawne, narzucając organizację pań­
stwową i powołując „Tarybę” (sejm litewski).

Robili to oczywiście nie z miłości dla Litwinów ani z poczu­
cia historycznej słuszności, bo ta  nie istniała, lecz jedynie we 
własnem przewidywaniu i ułatwieniu sobie przez swego wasala 
litewskiego owego „Drang nad Osten”, które to hasło dotąd 
w Niemczech w całej swej żywotności istnieje i z czem się Pol­
ska zawsze liczyć bezwzględnie musi I

Obecna Litwa też zupełnie posłusznie szła w rydwanie po­
lityki niemieckiej, która z powodu Wilna „dumę” litewską i 
nienawiść do Polski umiejętnie podsycała i karmiła. Powolnem 
narzędziem zaś tej polityki był osławiony Waldemaras, którego 
sobie Niemcy jako swojego „speca” w intrydze antypolskiej 
kupili.

Kiedy jednak rozsądni i bystrzejsi Litwini spostrzegli, że 
ta „przyjaźń” berlińskiego niedźwiedzia im zanadto ciąży, a 
Waldemaras swóją niesfornością na terenie międzynarodowym 
i nieumiejętną polityką wewnątrz swym rodakom się naraził, 
usunięto go od władzy, a Litwa szukała wówczas przeciwko 
Niemco-m i Po-lsce oparcia o Sowiety.

Te jednak nie mogły rządowi litewskiemu wiele pomóc, bo 
za wiele miały trudności wewnętrznych u siebie- samych, na te­
renie międzynarodowym,a przedewszyst-kiem w Azji, gdzie po­
tęga Japonji zanadto zaczęła ciężyć -na azjatyckich interesach 
Rosji. Stąd też Sowiety we własnym interesie zawarły pakt pe­
wnej przyjaźni z Polską a  Litwę pozostawili swojemu losowi.

Wówczas Litwa kowieńska poczuła się bardzo nieswojo, 
opuszczona i jakoby zawieszona w powietrzu, a niebezpieczeń­
stwo niemieckie coraz więcej jej groziło.

Oczy się dopiero Litwinom naprawdę otworzyły po ostat­
nim zamachu Waldemarasa zagarnięcia w swe ręce władzy, te- 
go,ku<pionego kondotjera interesów niemieckich. Wreszcie przy­
słowiowa niedźwiedzia dyplomacja niemiecka zdjęła bielmo z 
oczu zaeietrzeźwionych w nienawiści do Polski Litwinów.

Są więc już bardzo wyraźne oznaki, że Litwa w swem pań- 
stwowem dążeniu zrobiła stanowczy zwrot i ma się ku końcowi 
jej dotychczasowa samobójcza polityka. Litwa zaczyna zno­
wu rozumieć, że jej żywotny interes leży jedynie w sojuszu z 
Polską, jak to przed pół tysiącem lat było, gd!y Polska uchroniła 
ją od zagłady, od pochłonięcia jej przez molocha niemieckiego, 
że jej ratunek tylko w związku z Polską leży.

Porozumienie, pewien polityczny związek Litwy z Polską, 
poczynają się już dość wyraźnie krystalizować. Od odwiedzin, 
rzekomo prywatnych byłego premjera p. Prystora Litwy ko­
wieńskiej, sprawa obopólnego zbliżenia posunęła się znacznie 
naprzód i tylko jest kwestją czasu, gdy dojdzie, bo dojść musi, 
do zacieśnienia węzłów przyjaźni.

Napewno p. Prystor wyrównał i wyprostował znacznie dro­
gi, wiodące w najprostszej linji z Kowna do Warszawy, bo już

Podniósł głowę śmiało.
— O, nie, moc dawną mam! Opuściła mię na chwilę, lecz 

juzem ją  odzyskał, już mi znowu dobrze jest...
— Dobrze ci?
Coś mu jeszcze słowa w pół schwyciło, ale wreszcie wyrzekł 

z siłą: tak, dobrze m i!
—Siądź tu, przy mnie, mów, otwórz serce twe, a wiedz, 

iż jeśli gdzie lek na bóle jest, to pewno w sercu matczynem.
— Wiem. Lecz pozwól mi zostać u nóg twoich. Ty wiesz, 

matko, iżem do pokory nie stworzony. Przed Bogiem jeno i 
przed tobą mogę się ukorzyć!

— I przed królem, synu...
— Nie! Nawet przed królem nie upokorzyłbym się!
— Zaliż nie za daleko unosi cię hardość twoja?
— Nie, matko droga. Ta hardość to siła moja. Praw jestem 

więc hardym.
— A gdybyś kiedy nie był praw?
— Wtedy bym się ukorzył przed Bogiem, a ludziom usu­

nął z oczu, lecz bym się im nie ugiął!
— Mów, dziecię moje...
— Nie sądź, iż sam nie wiem, co czynię, co ważą słowa mo­

je. Rzekłem je nie dlatego, iż wiem, jak mię miłujesz i że prze­
baczyłabyś mi nawet winę zarozumiałości. Nie, ja  tylko praw­
dę wyznałem. Wczoraj jeszcze nie byłem pewny, dziś wszystką 
duszę odkryć ci mogę...

Przerwał. Skronie w ręce ujął, oczy zamknął, jakby się 
skupić chciał.

— Chłopięciem byłem — zaczął — jako inni. Wesół, do 
żartu i .psoty skoi*y, do szabelki nie leniwy... Śniłem o niej... 
A ta pierwsza, którą dostałem... od królowej, taką mi drogą 
była, jak żadna rzecz na świecie... Róść chciałem, róść szybko, 
by się rycerzem stać prawdziwym/ wielkim, odkąd ta  święta 
panusia nazwała mię rycerzykiem swoim...

Łkanie w sercu mu się zrodziło, pierś zapełniło całą, do 
gardła się dobrało i wybuchnęło.

— Zbyszku, Zbyszku... — pocieszała matka.
— Gdy wszystkie dzwony w całej Polsce zapłakały, czu­

łem, iż mi się coś w duszy odmieniło. Chłopięciem byłem ma­
łym, czułem, lecz nie rozumiałem. Dziś nareszcie rozumiem! 
Smutnym się stał, bo któż w tej ziemi smutny nie był. Potem 
łzy obeschły. Wróciłem do dziecięcych zabaw, lecz im już ser­
ca nie dawałem. Zabawy, pustoty, męczyły mię. Nauka, do któ­
rej dotąd nie bardzo garnąłem się, milszą mi się stała. Powoli 
od igraszek odciągałem się, a do nauki lgnąłem. Rycerski syn, 
rycerskiego nie mogłem zaniechać rzemiosła. Ćwiczyłem się i,

S E R C A  L U D Z K IE , D z iw n e  M e to d y  P o lityczne .
S erca  ludzk ie  to  o d m ę ty ,
K tó re  w iele k ruszczów  k ry ją ,
D rogocennych  ja k  b ry la n ty ,
T chn ien iem  czucia  zaw sze ż y ją .

Z echciej szu k a ć  n ie s tru d z e n ie ,
Czy w  p o trzeb ie , czy  z o cho ty ,
M iłość, w iern o ść , pośw ięcenie , 
Z n a jdz iesz  n ib y  k ru szec  z ło ty .

W  noc p o n u rą  z n a jd z ie sz  p rom ień ,
L śn iący  czułem  s e rc a  d rżen iem ,
Co ja k  w iecznej la m p k i p łom ień  
J e s t  ci w  sm u tk u  u k o jen iem .

C hoćbyś p rz e śn ił ży c ia  w iele,
Co się  sn u je , j a k  n ić  sz a ra ,
B ez se rc  lu d zk ich , s m u tn e  życie,
T w e z a m ia ry , z łu d n a  m a ra .

JA N  P U K A N T Y .

do Polski przyjeżdżają bez przeszkód korespondenci i dzienni­
karze litewscy, nawet Wilno Litwini odwiedzają; już się roz­
mawia o wznowieniu komunikacji pomiędzy Polską a Litwą; 
już się mówi o- tranzycie (przewozie) towarów litewskich przez 
Polskę, bo nawet w dniu 1 lipca już Litwa wysłała przez Pol­
skę, a Pc-lska przepuściła dwa wagony masła i mięsa litewskie­
go, przeznaczonych dla Czechosłowacji. Mówi się już nawet o 
ustanowieniu konsulatów: polskiego w Kownie a litewskiego w 
Warszawie jako pierwszy etap do powołania wzajemnych po­
selstw.

Na podstawie tych kilku wymienionych a tak dużo obiecu­
jących faktów możemy śmiało twierdzić, że karta w historji 
stosunków polsko-litewskich została odwrócona z korzyścią obu 
krajów, a szczególnie Litwy.

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y .
KIR-IER POLSKI W MILWAUKEE, 19.-VI._

Cheemy w tej chwili zastanowić się nad jedną rzeczą, a mianowi- 
cia nad pojęciem solidarności i zgody powszechnej w naszej groma­
dzie.

O sprawach tych bardzo często dyskutujemy.
Najsilniejszym wyrazem opinji naszej gromady na Wychodźtwie 

jest prasa polska, spełniająca swoje wielce odpowiedzialne zadanie 
od całego szeregu dziesiątek lat.

Pytanie jest teraz: — Czy zdarzył się kiedy taki wypadek, aby 
na jakiś pian, dotyczący interesów ogółu, wszystkie bez wyjątki pis­
ma się zgodziły i plan taki poparły?

Przeglądając kroniki lat ubiegłych nie zauważamy takiego wy­
padku, bo zawsze tak się dzieje, że pewna część prasy od plapu najlep­
szego nawet usuwa się, w duszy przyznaj e wielkie korzyści, jakie z 
niego mogłaby gromada otrzymać, ale przecież ten plan nie od nich 
pochodzi.

W rezultacie tego zaczyna się przysłowiowe milczenie, jeśli nie 
mniej lub więcej otwarte „podjeżdżanie”, w celu ubicia danego pro­
jektu.

Prasa polska jeszcze na jeden plan nie zgodziła się bez zastrze­
żeń.

Rozumiemy, że są sprawy na Wychodźtwie, gdzie zapatrj-wania 
pojedynczych dziennikarzy powinny ustąpić miejsca jednej sprawie: 
— Zgodzie powszechnej, aby dany pian w całości przeforsować.

Zadziwiliśmy się rezultatami takiego porozumienia powszechnego.
Mamy siłę liczebną wielką, ale nie luniemy tej siły zjednoczyć 

pod sztandarem zgody powszechnej na pewne zasadnicze plany naszej 
pracy.

I dlatego kuleje ta praca i dlatego nie dochodzimy do wyników 
konkretnych lub przez wszystkich spodziewanych.

Jeszcze częściej zauważamy, że złoży się cały wysiłek na barki 
jednostki lub kilku osób i powiada: Niech oni pokażą, co potrafią?

Taka Fundacja Kościuszkowka może być bardzo dobrym przy­
kładem.

Cały wysiłek został złożony na barki właściwie jednego człowie­
ka, to znaczy inicjatora, a ogól wynalazł sobie bardzo wygodne uspra­
wiedliwienie, że tego planu zrealizować nie można i Fundacja nie 
mogła i nie może swej działalności pełnej rozwinąć i pytanie: czy 
kiedy rozwinie.

A mogłaby być już dawno pomnikiem wielkim i skończonym, gdy- 
byśmy potrafili koło budowy tego pomnika wszyscy bez wyjątku się 
zgromadzić.

w krzyżowej sztuce. Szablę coraz większą mi dawano, lecz mój 
mieczyk malutki, ukryty jak relikwja święta, najdroższym mi 
był. Uemkroć go w skrytości dobył, kolana mi się gięły, a usta 
do modlitwy składały...

— Mijały lata. Wiesz, jakom w naukach był ćwiczony. 
Młody i urodny, miałem świat otwarty, który mię do siebie 
wabił, garnął. Alem ja  się doń garnąć nie mógł. Coraz dalszym 
mu się stawałem... Towarzyszy kilku jeszcze z lat młodocia­
nych często przy sobie miałem i ci mi milsi nad innych byli. 
Jeśli jeszcze kiedy żart, wesołość na ustach mych zawisły, dla 
nich to jedynie uśmiech miałem. Oni do miecza pochopni, do 
zabijaństw skorzy, jam nie; lecz wspomnienia z lat młodych z 
nimi mię wiązały. Inny byłem od chłopięcego wieku, oderwać 
się od nich nie mogłem, nie chciałem... Coś tam jeszcze we mnie 
było tej pierwszej młodości serdecznej, niewinnej, naiwnej.— 
Stałem się dla ludzi hardym, lecz oni jakby rodziną mi byli. 
Nie umiałem im być dobrym, równym, towarzyszem, lecz by­
łem, jestem, pozostanę przyjacielem...

Zadrżał mu głos przy ostatniem słowie.
Matka milczenia nie przerwała.
— Jedno mi tylko z dziecięcych łat pozostało uczucie sil­

ne, świeże, nie więdnące... Kochanie me dla Sońki..
—- Ach! —- krzyknęła matka.
Za rękę ją ujął i ścisnął.
— Tak, od pacholęcych lat kochałem Sońkę. Z oczu ją po­

tem straciłem, nauki mię od niej oderwały, lecz w pamięci, w 
sercu zawsze mi była. Z czasem... Nie nauki to sprawiły, lecz 
to, co dziś dopiero zrozumiałem... Kochałem ją już inaczej. 
Jakąś dalszą mi się stała. Gdym o niej myślał, czułem, iż nie ro­
zumiem dobrze kochania... Gdym patrzał na zaloty innych, nie 
pojmowałem ich szczęścia, ich celów.. Mnie bo coś innego w 
sercu grało, co innego myśli zaprzątało, mnie życie stawało 
przed oczyma inne... Takie zupełnie inne, iż w niem nie było 
miejsca dla zalotów, swatów, ślubów i szczęścia rodzinnego...

— Zbyszku, na Boga, co mówisz!
— Wiesz, matko, spowiedź ci czynię, nie kłamię! Sońka 

płocha, zabawę lubi, zalecanki radość jej sprawiają. Ładna, bo­
gata, wesoła, toż i zalotników nie brakło nigdy. Jam z uśmie­
chem na jej zabawy patrzył i nigdy wspomnienie jej wesołoś­
ci snu mi nie zamąciło. Czułem już wtedy, iż dusza moja gdzie­
indziej była...

— Ażem raz zobaczył — ciągnął po krótkiej przerwie, iż 
przyjaciel mój, Odrowąż, ku niej coraz więcej płonie. I on jej 
towarzysz z bardzo małych łat, bratem i siostrą się zwali. Ry­
cerz dzielny, towarzysz wesoły, chłop setny i ładny, a choć do 
niewiast wszędzie go ciągnęło, iż w miłowaniu do Sońki był 
stateczny i coraz zapalczywszy. Mił-li jej był? Wierzyłem, iż i 
ona całem sercem ku niemu lgnie i że nie siostrzane już kocha­
nie w jej sercu tli. A on gorzał tak, iż pierwszego, co mu zu­
chwale w drogę wlazł, na śmierć usiekł.

— Boże, przebacz mu — szepnęła pani Oleśnicka.
JCiąg dalszy nastąpi)

(K u rje r Polski w  M ilw aukee).

W wielkiej republice amery­
kańskiej w Stanach Zjednoczo­
nych jest wszystko możliwem, 
to znaczy można nawet robić o- 
szustwa polityczne, być za nie 
skazany i następnie odmówić 
ustąpienia z zajmowanego u- 
rzędu publicznego, a do tego 
wszystkiego wyborcy takiego 
właśnie osobnika mianują na 
ten sam urząd.

Tak się właśnie stało z gu­
bernatorem North Dakoty, W. 
Langerem, który na mocy wy­
roku sądu federalnego został 
skazany na 18 miesięcy więzie­
nia i 10 tysięcy dolarów grzyw­
ny za nadużycia polityczne. — 
Tymczasem dwukrotne próby 
zmuszenia go do ustąpienia z 
urzędu spełzły na niczem. Obec­
nie najwyższy sąd stanowy szu­
ka odpowiedniego sposobu, aby 
tego urzędnika nieuczciwego u- 
sunąć i, jak narazie się okazu­
je, trudno coś znaleźć.

Z humorem należy traktować 
fakt, że wyborcy, mimo oskar­
żenia, pod jakiemi Langer się 
znajdował, nominowali go po­
nownie na urząd gubernatora.

Widać, że opinja publiczna 
jest innego zdania, co do osoby 
teko skazanego, uważa go na­
pewno za bardzo porządnego 
człowieka, może nawet ten wy­
rok sądowy doda mu reklamy i 
rozgłosu, że większością głosów 
zostanie wybrany gubernato­
rem w najbliższych wyborach.

Przecież w kraju tutejszym 
jest wszystko możliwem.

Trudno nam zrozumieć/ w 
jaki to sposób może się stać, że­
by gubernator został skazany 
przez sąd za nadużycia polity­
czne na tym właśnie urzędzie i 
następnie odmówił ustąpienia 
ze swego stanowiska, na tej jed 
nej zasadzie, że ogół go wybrał 
i tylko ogół obywateli może go 
usunąć. Sądy federalne dla te­
go urzędnika są niczem, on jest 
panem na okres, na jaki został 
wybrany gubernatorem, i próż­
ne są starania sądów o jego u- 
sunięcie. Powiadamy, że nie 
możemy takiego wypadku zro­
zumieć, a jednak takowy jest, 
przez każdego widoczny.

W każdym kraju europej­
skim z takim urzędniikem, ska­
zanym przez sądy, załatwiono- 
by się bardzo krótko, napewno 
w 24 godzinach po ogłoszeniu 
wyroku nie zajmowałby już sta­
nowiska.

Tutaj sprawa ma się całkiem 
inaczej.

Podobne wypadki można za­
uważyć dość często, gdzie u- 
rzędnik nie ustąpi z zajmowa­
nego stanowiska, chociaż jest 
sądownie ukarany za naduży­
cia. Zwłaszcza kierownicy miast 
i gubernatorowie celują w tych 
środkach samowładzy na swo- 
jem terytorjum.

Z doświadczenia wiemy, że

majora miasta, choćby bardzo; 
zbrudzonego w opinji publicz­
nej, trudno z urzędu usunąć na­
wet przy pomocy ogólnego żą­
dania odwoławczego obywateli, 
bo te wszystkie prawne koro­
wody i formalności zabiorą ty­
le czasu i pieniędzy, że się „nie 
opłaci skórka za wyprawkę”,— 
więc prawie zawsze zostawia 
się w spokoju takiego osobnika 
aż do następnych wyborów. — 
Znamy przykłady, co się działo 
z takiem stanowiskiem majora 
miasta Chicago, gdzie klika rzą 
dząca robiła wszystko, szafo­
wała funduszami publicznemi, 
byle tylko przy władzy się u- 
trzymać.

Tak zwana „maszyna polity­
czna”, — to znaczy siła kliki, 
która dorwała się do władzy, 
lub chce się dorwać działa w 
wielu wypadkach podczas wy­
borów na publiczne urzędy.

Właśnie z tą  maszyną polity­
czną wartoby społeczeństwu 
rozpocząć walkę i to walkę zde­
cydowaną, aby raz na zawszt 
skończyć z korupcją i sprzedaj- 
nością urzędników, którzy w do­
datku do wszystkiego nie chcą 
ustąpić ze swoich stanowisk 
nawet po skazaniu przez sądy.

HUMOR^MUCUY
WARSZAWSKIEJ”.

W SZKÓŁCE.
Jest szkółka fabryczna, do której 

uczęszczają dzieci urzędników i ro­
botników.

Nauczyciel wzywa dzieci, ażeby mu 
wymieniły kilka rzeczowników, za­
czynając się na literę B.

— Bibuła, woła jedno.
— Brama, mówi drugie,
— Brułjon, drze się trzecie.
— A ty nic nie powiesz? mówi na­

uczyciel do czwartego dziecka, syna 
woźnego z biura dyrekcji. Jak na- 
przykład zwie się przedmiot na ,,b”, 
do którego tyle piwa wlać można?

— Nasz buchalter — ryczy uczniak,

WŚRÓD MŁODYCH.
— Jakże tam, młodzi, dopomógł 

wam kto do zrealizowania waszych 
planów?

— Ano, byliśmy u pana ministra, 
powiedział, że nie może, bo to jest, 
jak na jego stanowisko, sprawa za 
mała,

— A potem?
— Poszliśmy do drobnej figury, ta  

powiedziała, że też nic nie może, ho 
to jest dla niej sprawa za wielka.

— I co?
— Udajemy tymczasem Twardow­

skiego, wisimy w powietrzu.

NIE RÓŻNI SIĘ.
— Gdzie pan był przez niedzielę. 

— W Kozienicach. Cały dzień grałem 
w brydża.

— Czy Kozienice ładne miasto?
— Nic się nie różni od Warszawy. 

Tak samo wrzepili mi tam dziesięć 
robrów, jak minionej niedzieli w 
Warszawie.

W TEATRZYKU
— Ładną operetkę stworzyć nie 

tak łatwo.
— Ba, ale też sześciu pracuje zaw­

sze przy takim interesie. Dwóch, ca 
kradnie libretto innym dwom i pią­
ty, który szóstego z muzyki okrada.

P orad n ik  D obrego  Z d ro w ia
Ż Y C Z E N IE  ZD R O W I

Życzenie „na zdrowie”, lub 
„Boże daj zdrowie”, gdy kto 
kichnie, — jest starym zwycza­
jem, od wieków. — Początek te­
mu w świecie chrześcijańskim 
dał papież Grzegorz VII, który 
w czasie zarazy, jaka panowała 
w tym czasie w Europie, — wy­
dał polecenie, aby nad każdym, 
co kichał, odmawiano krótką 
modlitwę, ponieważ każdy cho­
ry wówczas, — gdy zaczął ki­
chać, — umierał.

Rabini żydowscy, którzy na 
każdą rzecz próbują znaleźć 
wytłómaczenie, twierdzą, w 
swoim Talmudzie, że zwyczaj 
fen datuje się od czasów Jakó- 
ba, według ich wierzenia, — 
wszyscy żydzi ,żyjący przed Ja- 
kóbem, nigdy nie kichali, ale 
jeśli który z nich tylko raz 
kichnął, to zaraz umarł, i że do­
piero Jakób był pierwszym, któ­
ry umarł naturalną śmiercią, 
a nie śmiercią połączoną z ki­
chaniem.

Wielki filozof Arystoteles dc 
tego błędnego twierdzenia do­
łożył swoje; według niego, — 
głowa kichająca, nie ' wydaje 
takich śmierdzących zapachów, 
jak i inne części ciała, i dlate­
go powinno się jej składać za 
to specjalne pozdrowienie. — 
W ten sam sposób wierzyli i 
inni wielcy uczeni greccy i 
rzymscy, jak Apulcius, Gyston, 
Petroniusz i Plinnius. —

A  P R Z Y  K IC H A N IU .

Że funkcja kichania była 
nieraz brana bardzo poważnie, 
— świadczy o tem zwyczaj, 
jaki panował na dworze króla 
Manopotamy. Ile razy król ki­
chnął, tyle razy wszyscy ci, co 
byli blisko niego, musieli tak 
głośno życzyć zdrowie, że sły­
chać było życzenia w całym pa­
łacu; ktokolwiek się tam znaj­
dował — słysząc hałas, — mu- 
sial tosamo robić tak głośno, 
żeby go mogli słyszeć ci, co 
byli poza pałacem; w ten spo­
sób hałas rozchodził się po ca­
łem państwie i w jednym mo­
mencie cały naród krzyczał 
“daj Boże zdrowie”.

Na dworze króla Senaar, był 
znowu ten zwyczaj, że za każ­
dym kichnięciem króla, — dwo­
rzanie musieli się odwracać od 
niego i uderzać się silnie po 
biodrach. — U starożytnych 
ludów, — był to zabobon, we­
dług którego, jeśli wojsko ki­
chało, przed bitwą, a konie 
parskały, — był to pewny znak 
że bitwa będzie wygraną.

Dzisiaj, wiemy o tem dobrze, 
że głośne i silne kichanie, mo­
że spowodować silny krwiotok 
z nosa, lub pęknięcie żyły W 
mózgu, i dlatego lepiej i bez­
pieczniej nie kichać za mocno, 
ani nie bagatelizować sobie tej 
tak napozór drobnej rzeczy, 
jak “kichanie”.

Dr. A . W ałcy rz .

)
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Ł U N Y  P O Ż A R Ó W  W N IE M C Z E C H .

(Ciąg dalszy)
Zaczęła chlipać. \
— Uspokój się, aspanna, wżdy pan Kasza za złe ci tego nie

weźmie.
Dziewczyna przytuliła się do starego.
— Domarasiu! . . .  — szepnęła błagalnie — nie mówcie o

tern nic w domu, ani pani matce, ani panu ojcu, gdy powróci, 
ani nikomu. Niech już ten krzyż Pański w milczeniu a niczyjej 
niewiadcmości znoszę, i niech to już pomiędzy nami jeno na wie­
ki wieków ostatnie.

— Dictum factum ! — odpowiedział pan Józefat.
Jako się zrobiło, że nikt w zamku o onym wypadku panny

Ewy się nie dowiedział, to już Domaradzkiego rzecz była, który 
zaniepokojony, że stolnikówna za długo z wycieczki nie wraca, 
na spotkanie wyszedł i sam tylko poznał srogą dziewczęcia ta ­
jemnicę. Wracając z nią do zamku, dowiedział się, jako pan 
Onufry wzrok swój w subordynacji trzymał, chwalił mcdestję 
pana Kaszy, choć koniaby z rzędem nie postawił, czy uczciwie po­
wieki przymknięte miał. Spodobała się zresztą rycerskość pana 
Onufrego, którego nie znał jeszcze, a o którym już głośno w zaś­
cianku było. Dziewczyna, uspokoiła się i całą noc śniła o srebrnej 
topieli, a gdy jej na myśl ślepota rycerza przychodziła: „Baj— 
baj !” odzywało się w jej duszy, w której przemienię jakieś na­
stąpiło.

Gdy pan stolnik z podróży -wrócił, mimowoli pan Kasza wyr­
wał się z ustek Ewki — i gdyby wtedy wzrok rodzicieli na Ewie 
lub panu Józefacie spoczął, zrozumieliby łatwo, że jakieś między 
nimi porozumienie było.

Pan Onufry nie wiedział, kto była ona panna prześliczna, 
nie zadawał sobie pytania nawet w tej materji, bo ratując, bliź­
niego ratował, nie zastanawiając się wcale: godna-li była fatygi 
a żywota jego? ą kiedy w adorację wpadł, widział jeno przed so­
bą dziewkę o fizjognomji anielskiej, której piękność — mniej­
sza czy to Tenczyńskiej, czy do panny Kostręczanki — należała 
— kazała mu o świecie Bożym zapomnieć, a zdrowe rozumienie 
rzeczy zamąciła. Nawet, gdy en dom wracał, miał oczy tak temi 
śliczncściami przepełnione, i w sercu przepełnienie ezuł takie, 
że nie mógł myślom swoim pytania rzucić:

— Ciekaw jestem, jak one panieństwo się wabi?
Lęk czuł, że czar się rozwieje, że z niebiosów przeczystych 

strącony zostanie na padół ziemski; nigdy przed oczyma jego 
takie alabastry nie śnieżyły, nie tuliły mu się do ramion piękno­
ści takie, a gdy w zapamiętaniu a trwodze, do powiek sennej, 
omdlałej czy umarłej, usta swoje przycisnął: szczere niebo ca­
łował, błękity gwiaździste wchłaniał i czuł, jak dech żywota, 
przenikał jej członeczki wszystkie, jako drżeć zaczęła pod poca­
łunkami tymi, jako ją  ze snu budził, z omdlenia ratował, śmierci 
wydzierał. Zanurzał się tak w marzeń błogości, coraz piękniejsze 
nici z niej wysnuwając, a oddając się coraz bardziej od prawdy 
i—zanim dó chałupy swojej doszedł, myśli jego straciły funda­
ment, na tęczach się zakołys-ały, wpłynęły w niewidzialny dotąd 
świat dziwów. Zamajaczyły przed nim rusałki śliczne, bogińki 
przedziwne, które w .rzekach a lasach mają być, za miłowaniem 
tęskniące, jako że w żywocie swoim serca nikomu nie dały, choć 
je zabierały u ludzi różnych, nie bacząc: chłop-li to był, czy ry­
cerz, wolny czy sakramentem małżeństwa związany, Leniucha 
czy pan możny ? A jako bez miłowania nie można żyć, ni zbawie­
nia całkowitego dostąpić, tułają się, nieszczęśnice, po śmierci, 
wołając z borów ciemnych, z fał błękitnych:

— Daj serca, d a j!. ..
Pan Onufry westchnął, tak mu coś w dołku Zamgliło, taka 

nagła ogarnęła o rzewność.
— Załibym pożałował tobie serca, dziewczyno! ■—- szepnął 

e rozrzewnieniem. .. Jeno, jeżeli marą jesteś, jako że się wziąć 
do ciebie?

I sam nie wiedział, marę-li widział, czy dziewkę rzetelną?...
Po kilku dopiero dniach, gdy nieco imaginacja umitygowała 

się, a zdrowe rozumienie rzeczy przyszło, pytania różne do gło­
wy zaczęły mu się nasuwać, zagadki plątać,'których nijak roz­
wikłać nie umiał. Wiedział już jeno, że nie rusałka to była; przy­
pominał, jako ręce skrzyżowane na piersi miała, nie chcąc pier­
sią dziewiczą błysnąć przed oczyma; męża, a wżdy inaczej czynią’ 
kusicielki wodne: nęcą, wabią, przyciągają, a ratunku przeciw 
u im nie masz! Przypominał sobie, jako jej powiedział był, że się 
Onufrym Kaszą nazywa, a wżdy boginkom i wodnicom nie po­
trzebna prezentacja taka. Są ci pochutnice niezboźne, takiej 
wstydliwości nie mające.

Noc napędzały mary niestwome — dzień rozproszył.
Teraz zadał sobie pytanie:
— Kto ci jest ona dziewka udaAna?
Jako przybysz nowy, okrom Poniewickiegi zaścianka,, oko­

lic dalszych nieznający, odpowiedzi stosownej nie umiał dać. 
Może, gdyby temu lub owemu panu bratu o przygodzie swojej 
opowiedział a opisał panny postać wdzięczną, łatwoby po nitce 
do kłębka doszedł. Kto kogo tu nie zna, kto kim się nie zajmu­
je, ieno ucha do pierwszej z brzega ściany przyłożyć, a wszyst­
kie arkana wiadome ci będą. Zali nie mówiono mu już, jak 
książę Dominik do alkowy pewnej gładyszki się zakradał a pies 
mu w opozycji stanął i księciu panu but safianowy rozpruł? 
Albo jako Szymon Kabalewicz nocką do chlewu Mordasa wlazł
i wieprzaka, mu zarzezał, ale pani Mordasina w sam ra,z nadiesz- 1 
la i jak wzięła pana Szymona w obroty, to ci miesiąc z okładem 
pod pierzyną poleżeć musiał?. . . Złe i dobre zboże mielą języki 
ludzkie na otręby, zawżdy z miewa onego można czasami i 
garść mąki niezgorszej nasypać.

Ale pan Onufry, pamiętający na zasromanie się dziewczy­
ny, przeczuwał, że nie rada byłaby z rozpowszechnienia się hi- 
storji tego wypadku; że choćby nie mówił nic, jak ją  budził z 
omdlenia a do życia przywoływał — ten i ów na nieforemny żart 
jakiś mógłby się zdobyć, a toby go do ostatniej pasji doprowa­
dziło i mógłby panu bratu krzyżową sztuką po łbie zajechać. 
Więc między nią a nim tylko ostać musi tajemnica ona; nie wy­
chynąć się jej1 poza, próg jego domostwa, bo takie larum po zaś- 
ciankuby poszło, iżby wnet o tem wszyscy święci w niebie wie­
dzieli.

0  cćżby zresztą mógł pytać ?
— Kto jest ta, którą z ciężkiej wydobyłem opresji?
Nie chcąc, pochwaliłby siebie, jako ryzykował żywot swój, 

rzucając się w wir fal spienionych, a próżność taka nie byłaby 
godna rycerza prawego, a tuby go zarzucono pytaniami nie- 
kształtnemi, bo ludziska zawżdy szerokie gęby mają.

I jako dźwięk dzwonu, który niewiadomo, z jakich okolic 
płynie, wieść o przygodzie tej, zmieniona i ufarbowana językami 
ludzkimi, doszłaby do onej panny niewinnej i z ustek jej wyrwa­
ła słowa:

— Takiś ty  rycerz? — tak o honor niewieści dbasz?.. .  a 
wolejbyś mnie dał falom zimnym pochłonąć, niż na ludzkie ozo­
ry rzucić. ..

Pan Onufry wstrząsnął się, jakby gad niemrawy po szyi 
jego przełazi, i już jeno myślom własnym we wspomnienia poz­
walał się zabawiać, wiedząc, że one jedne krzywdy nikomu nie 
zrobią.

(Ciąg dalszy nastąpi)

BURMISTRZ RADZI OSZCZĘDZAĆ
W O D Ę .

P olicja  Ma N akaz W strzym ać P olew anie Traw ników .

Ostatnie Wieści Ze Świata.
M U S S O L IN I P R Z E P R O W A D Z IŁ  C Z Y ST K Ę  L E C Z  B E Z  

P R Z E L E W U  K R W I.

Rzym, 25 lipca. — Premjer włoski, Benito Mussolini, wódz 
faszyzmu włoskiego, dokonał ostatnio „czystki” szeregów par- 
tji faszystowskiej, lecz dokonał tego nie jak Hitler, lecz przy 
pomocy dekretu jednego ze swych podwładnych ministrów. Wy­
dalonym z szeregów partji faszystowskiej za brak lojalności 
jest Leandro Arpinati, dawny zwolennik Mussoliniego i jeden 
z przywódców socjalistów włoskich przeidl marszem Mussolinie 
liniego, wysuwając nowe idee i programy, które nie przypadły 
liniego, wysuwając nowe ideje i programu, które nie przypadły 
do gustu Mussoliniemu. Kiedy się Mussolini dowiedział, że Ar­
pinati nie zmienił swego poglądu, polecił swemu ministrowi wy­
dać dekret, na podstawie którego dawny przyjaciel Mussoliniego 
został wydalony z szeregów partji faszystowskiej.

D C U M E R G U E  K A Z A Ł  PO G O D ZIĆ  S IĘ  T A R D IE U  
Z H E R R IO T E M .

Paryż, 25 lipca. — Premjer Doumergue, który powrócił 
wczoraj rano do Paryża, po odbyciu dłuższych konferencyj z 
przedstawicielami stronnictw politycznych, polecił zaprowadzić 
zgodę między min. Tardieu a Herriotem. Zawieszenie waśni 
politycznej w łonie gabinetu jedności narodowej, stworzonego 
po wiosennych zaburzeniach w Paryżu, ma trwać przez trzy 
miesiące. Rząd premjera Doumergue ma zapewniany żywot 
przynajmniej przez następne trzy miesiące.

OBURZENIE W CZECHOSŁOWACJL
Praga, 25 lipca. — Prasa czechosłowacka krytykuje ostro 

rząd austrjacki kanclerza Dollfussa, zarzucając mu, że postępuje 
bardziej łagodnie z nazistami, aniżeli z socjalistami. Oipinja pu­
bliczna Czechosłowacji jest tem bardziej oburzona, ponieważ 
pomimo interwencji czechosłowackiego charge d’affa,ires, aby 
Gerla, obywatela Czechosłowacji ułaskawić i odesłać do kraju, 
prez. Miklas odmówił.

70,000 O PU Ś C IŁ O  N IE M C Y  O D  C ZA SU  P R Z Y JŚ C IA  
H IT L E R A .

B erlin , 25 lip ca___ Biuro żydowskiej organizacji dobro­
czynności w Berlinie podaje do wiadomości, że odl chwili przyj­
ścia Hitlera do władzy w Niemczech, 70,000 Żydów wyjechało 
za granicę. Wielu jest jeszcze, którzy zamierzają przy pierw­
szej sposobności opuścić Niemcy.

L E K A R Z E P 0 L S C ?mix
Lekarz, Chirurg i Akaszer

B iu r o  i M ie s z k a n ie :
1433 N. ASHLAND AYENUE

G o d z .: 1— 2 p o  p o t ,  7 :3 0 — ‘9 w le c z . 
T e l .  B r u n s w i c k  2 4 2 2

D r . W A R S Z E W S K I —1 2 3 8  noble  ulica  
T el. B runsw ick  2 4 8 6 - 2 4 8 7O d 2 d o  3 p o  p o łu d n iu .  

Od 6 :80  do  8 w ie c z o re m .

D R .  F . A .  D U L A K
8 p e e .  C h o r ó b  O c tu , Umzu, N o s a  | G a r d ła  

O fU u  160 8  M i lw a u k e e  A v e .  
T e l e f o n  B r u n s w ic k  6 6 4 0 . 

N o r th - W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P ię t r u .  
W  p o n . 1 p i ą t k i  o d  4 4  I od  7 -9  w le c z . 
W e  w to r k i ,  c z w a r t k i  1 s o b o ty  od  1-1 

p o  p o łu d n iu  1 od  7 -9  w ie c z o re m .
W  O fisi©  w  ś r ó d m ie ś c iu :  W  p o n ., ś ro ­
d y  i w  s o b o ty :  o d  12-2  po  p o ł. R e i . :  
ł966 L o jęa n  B lv d . —  T e l.  B e lm o n t  6217.

Dr. JÓZEF F . KONOPA
LEKARZ. CHIRURG I AKUSZER
Ofis:1628W.Divisionst.Saap"h«MdAv:
G o d z in y :  od  10 do  12 i od  2 d o  4 i 6 do  
8 w le c z . W  n ie d z ie lę  r a n o  od  10 do  12.

Telefon Armitage 6145
Dr. Jan P. Wojtalewicz cSTumm
O fis  1608 M i lw a u k e e  A v e ., 10 p ię tro .  
G odz. 1 d o  8 p o  p o i. i 7 d o  8 :30  w lecz , 
o p ró c z  ś r o d y  i n ie d z ie l i .  W  s o b o ty  

t y l k o  od  1 d o  5 po  p o łu d n iu .
T e l. O f ls u . A rm . 2300— re z . I r v ł n <  5200

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c j a ln o ś ć  C h o r ó b  K o b ie c y c h  i D z ie c i  
Rez. 2201 Cortez Ul.—Brunswick 253> 

1530 N. DAMEN AVENUE 
Wicker Pk. Medle*l Budynek 

T e l e f o n y  B B t n u w I c k  2 7 6 0 -2 7 7 0  
G o d z . 11 d o  12— 8 d o  4—7 d o  8 w lo o &

DR. T. M. LARK0W SK1
L t k a r z .  C h ir u r g  i  A k u s s e r  

Ofis i Rez. 2000 N. Łeavitt St.
l ló f f  A r m ita g e  A v e .

Od 12:30 do 2 po polodaia, od 6:39 do 8 wieciór

Telefon BRUnswick 3 4 5 6

K n " .  * i LAKĘ VIEW 580J 
D R . T . Z. K E L O W SK I

P O K Ó J  409.1300 N. A s h la n d  A v e „  rój? D i v l s i o n  U l .

D r. S. R . PIETR O W IC Z
S P E C J A L IS T A  I K O N S U L T O R  C H O ­
R Ó B  W E W N Ę T R Z . I  N E R W O W Y C H  

L n b o r a t o r ju m  i  O f is i  
1200 N. Ashland Ave. nar. Divisioa 
O d 11 d #  2 p o  p o i. 1 od  6 d o  8 w ie c Ł  

T e l.  A r m i t a g e  1129.
Bez. 2“30 Sheridan Rd., Eyaustoa

T e l.  S h e ld r a k e  6285.

Telefon ofisu: ARMITAGE 0 2 9 6
D R . F. J. T E N C Z A R

O P IS :
986 Milwaukee Av.

w Domu Zjedmczenia 
G o d z .:  12-3  p o  poL  

1 7 -8 :3 0  w le c z , 
o p ró c z  ś ro d y .

O P IS :
1530 N. Damen Av.

W ic k e r  P a r k  
Mccii cni Hl«l«. 

Teł. BRUNSWICK 2770 
G o d z . o 11 r a n o .

T e le f o n  r e z y d e n c j i  B r u n s w i c k  4376

D R . F .  W O J N I A K
S P E C J A L IS T A  C H O R Ó B

Oczu, Uszu, Nosa i Gardła 
4649 S. ASHLAND AVE.

G O D Z IN Y :
11-1  I 6 -8  z w y j ą t k i e m  ś ro d y ,  

T.fefa. BOUIcrd 3990-Td. Res. HEM lock 2787

Człowiek ma głowę, która 
mu nie pozwala posunąć się za 
daleko. Pod tym względem 
przypomina szpilkę.

FRANCUSKI SPECJALISTA J .W .B eaudette.M.D.
GODZINY: od 1 do 4 po poi. i  od 

7 do 9:30 wieczorem. 
P r z e s z ło  2 0  la t  n a  t y m  n a r o ż n ik a ,

L E K A R Z  I  C H I R U R G  
S p e c ja l i z u j e  w  c h o r o b a c h  s k ó r y ,  

k r w i ,  k i s z k i  o d c h o d o w e j ,  m o c z u , 
c h r o n ic z n y c h  .1 w e n e r y c z n y c h .

Ofis: 1 8 0 0  SOUTH AShLAHD AVE.,

Burmistrz Edward J. Kelly, 
mając na myśli dobro swoich 
współobywateli prosi nas dzi­
siaj telegraficznie o podanie co 
następuje:

“Z powodu wielkiego zapo­
trzebowania wody w obecnym 
upale, uważać będę za wielką 
przysługę obywatelską opubli­
kowanie m-ajej odezwy do 
wszystkich mieszkańców mia­
sta.

“Upał straszny jaki od kilku 
dni trapi mieszkańców miasta 
Chicago spowodował t a k ż e  
wielkie zapotrzebowanie wody 
w domach; zażalenia napływa­
ją licznie do Ratusza miejskie­
go od tych, którzy narzekają 
na brak wody nawet d© zwy­
kłego domowego użytku. Brak 
wody jest także wielkiem nie­
bezpieczeństwem na wypadek 
pożaru, daje się także wielce 
odczuwać w szpitalach i do­
mach gdzie panuje choroba.

“Zatem wydałem rozkaz po­
licji miejskiej, aby nie zezwo­
liła nigdzie na polewanie traw-

ników i chodników w tym cza­
sie, nie dopuściła także na 
otwieranie pomp używanych 
przez strażaków ogniowych na 
narożnikach ulic.

“Czytelników waszych i 
wszystkich obywateli proszę, 
aby podczas upału oszczędzali 
wodę, a używali ją tylko wtedy 
kiedy ją  potrzebują. Zapew­
niam, że tak ja jak i też Komi­
sarz Robót Publicznych za 
wszelką kooperację będziemy 
wam wdzięczni.”

(Podpis) Edward J. K elly. 
Tyle pisze burmistrz Kelly. 

Radzimy zatem wszystkim na­
szym czytelnikom i czytelnicz­
kom, aby podczas upału oszczę­
dzali o ile można wodę, aby tej 
nie brakowało w szpitalach i 
domach osób złożonych nieraz 
ciężką chorobą. Nie pozwalaj­
cie nikomu w waszej dzielnicy 
otwierać pomp na narożnikach 
ulic, sami też nie marnujcie 
wody przez polewanie waszych 
trawników lub ogródków. O- 
SZCZĘDZAJCIE WODĘ!

Dillingera Już Niema, Ale Są Po 
Nim Wspomnienia.

PADEREW SKI HONOROW YM  OBYWATELEM  
W IELUNIA.

BANKIERZY IDĄ DO 
WIĘZIENIA ZA 
MALWERSACJĘ. 

S p rin g fie ld , 111., 25 lipca. — 
Andrew Russel, poprzednio 
skarbnik stanowy i audytor 
stanowy, oraz M. F. Dunlap, 
były prezes upadłego banku 
Ayers National w Jacksonville, 
111., zostali wczoraj zasądzeni 
w okręgowym sądzie federal­
nym każdy na półtora roku 
w więzieniu Leavenworth i 
grzywnę $5,000 za malwersa­
cje bankowe.

Russel ma 78 lat, a Dunlap 
jest od niego o rok młodszy.

Z now u w ąż m o rsk i u  brzegów  
A n g lji.

P ly m o u th , A n g lja . —  Osoby 
kąpiące się u brzegów Ply­
mouth opowiadały, że widziały 
jakiegoś potwora morskiego 
długości około dziesięciu stóp, 
z kadłubem węża i łbem psa.

N iezw y k ła  o p e ra c ja .
New York. — Na chorym na 

raka Murzynie Van Dunk do­
konano w szpitalu Memoriał 
niezwykłej operacji odjęcia ło­
patki z zachowaniem muskula­
tury ramienia w nietkniętym 
stanie.

Kobietę w czerwonej sukien­
ce, która towarzyszyła Janowi 
Dillingerowi podczas jego o- 
statniej praechaifeki ziemskiej 
do kinoteatru w ubiegłą nie­
dzielę wieczorem odnaleziono 
wczoraj wieczorem, a jest nią 
pani Anna Sagę, alias Anna 
Miller, lat 43, zamieszkała pnr. 
2420 ul. No. Halsted. Agenci 
federalni poszukiwali ją  aby 
deportować za przekroczenie u- 
staw i prowadzenie domu nie­
sławy.

Policja ze stacji Sheffield, 
która aresztowała panią Sagę 
przypuszcza, że w jej to miesz­
kaniu apartamentowem ukry­
wał się Dillinger w ostatnich 
tygodniach swego życia. Tam 
też odbywały się huczne zaba­
wy i pohulanki. Pani Sagę jest 
matką Stefana Czolaka, lat 23. 
Dillinger podczas swego pobytu 
w Chicago uchodził pod nazwis 
kiem Jim Lawrence, a wszędzie 
twierdził, że pracował jako 
klerk na giełdzie. Pieniądze z 
jego kieszeni lały się jak wola.

Dillingerowi w ubiegłą nie­
dzielę towarzyszyła także pani 
Roy Kecie, lat 26, 'rozwódka; 
tą wydała pani Sagę. Wyszło na 
jaw, że właśnie fotografję tej 
pa,ni Keełe miał Dillinger w 
swoim zegarku, gdy go zastrze­
lono. Ale pani Keele do tej pory 
nie odnaleziono. Pojechała po­
dobno do Fargo, N. D.

W hotelu Malden Plaża, pnr. 
4615 Malden ave., policja zna­

Z IN K W E ST U  KORONERA POW IATOW EGO.

Rycina podana przedstawia gromadę mieszkańców i urzędników zebranych podczas inkwestu 
koronera powiatowego w sprawie śmierci Jana Dillingera. Inkwest ten odbył się w kostnicy powiato­
wej. Powiat zapłacił $6 sześciu członkom ławy przysięgłych i  na tem zakończył przesłuchy. Agenci 
federalni, którzy Dillingera zastrzelili, nie byli oiecni na inkweście.

lazła czerwoną sukienkę, której 
właścicielką jest pani Sagę.

Za pomoc udzieloną siedzi 
w  kozie.

James Murray, który odsie­
dział pięć lat więzienia federal­
nego w Atlanta za udział w o- 
brabowaniu pociągu pocztowego 
w Rondout z $3,000,000 w ro­
ku 1924 zastał wczoraj areszto­
wany. Dostał się znów do kozy 
za pomoc ujdzieloną jednemu z 
szajki Jana Dillingera, nieja­
kiemu Hieronimowi Copelando- 
wi, gdy ten kupił automobil za 
skradzione bondy. Porucznik 
policji Jan Howe powiada, że 
aresztowanie Murry’ego jest 
tylko początkiem odszukania, 
tych wszystkich, którzy dali po 
moc Janowi Dillingerowi i człon 
kom jego szajki.

P ow ieźli zw łoki D illin g e ra  
do In d ia n a .

Gdy tysiące gapiów staczało 
walki, aby oglądać zwłoki Ja­
na Dillingera w zakładzie po­
grzebowym na Sheridan Road 
sprytni policjanci wynieśli zwło 
ki te w koszu do karawanu i 
natychmiast zabrano Dillingera 
na jego ostatnią przejażdżkę z 
powrotem do stanu Indiana.

Zwłokom towarzyszyli ojciec 
zastrzelonego zbrodniarza, Jan 
Dillinger, Sr., i brat przyrodni, 
Hubert. Obliczają, że 15,000 o- 
sób oglądało zwłoki Dillingera 
w kostnicy powiatowej.

Jutro pogrzeb Dilingera 
w Mooresville.

Pogrzeb Jana Dillingera odbę 
dzie się jutro z domu jego za­
mężnej siostry, w Mooresville, 
Ind., na cmentarz Crown Hill, 
w Indianapolis, Ind. Spocznie 
on w grobie obok matki swojej.

Podróż z Chicago do Mcores- 
ville, Ind., dystans 225 mil, po­
grzebowy Haa*vey odbył w sześ­
ciu godzinach. 2,360 mieszkań­
ców Mooresville zwiedziło za­
kład pogrzebowy, alby poraź o- 
statni oglądać zwłoki swego 
wychowanka.

MALINOWSKI ZGINĄŁ POD
KOŁAMI SAMOCHODU.

Scranton, Pa., 25 lipca. — 
Józef Malinowski, lat 35, zgi­
nął tragiczną śmiercią, kiedy 
biegnąc za zerwanym przez 
wiatr kapeluszem potknął się i 
wpadł pod koła samochodu cię­
żarowego. Śmierć była natych­
miastowa.

Poznań, — Miasto Wieluń 
nadało ostatnio mistrzowi to­
nów J. I Paderewskiemu hono­
rowe obywatelstwo. W odpo­
wiedzi na to Paderewski na­
desłał pod adresem burmistrza 
p. Wachowiaka następujący 
list:
“Riond — Bosson.
Morges, Suisse.
30-go kwietnia, 1934.
Szanowny Panie Burmistrzu.

Piękny telegram, którym 
Szanowni- Panowie Przedstawi­
ciele Zarządu miasta Wielu 
nia nad Notecią oraz jego Ra­
dy Mieskiej o powziętej uch­
wale z dnia b. m. łaskawie za 
wiadomić mię raczyli, nad­
szedł podczas mojej nieobec­
ności, tak że dziś dopiero mogę 
zań złożyć dzięki.

Nadanie mi pierwszego oby­
watelstwa honorowego Wasze-

go pięknego miasta oraz nazwa­
nie nowozałożonego parku mo- 
jem imieniem wzruszyły mnie 
głęboko.

Proszę Szanownego Pana 
Burmistrza o przyjęcie dla sie­
bie i o wyrażenie Radzie Miej­
skiej oraz p. Wice-burmistrzo- 
wi wraz z zapewnieniem naj­
serdeczniejszej wdzięczności, 
wyrazów mego prawdziwego 
szacunku.

(—) J. I. Paderewski.

New Castle, Pa. — Po blisko 
dwuletniej chorobie, pożegnał 
się z tym światem jeden z na j­
starszych kapłanów polskich 
diecezji pittsburgskiej, śps ks. 
Franciszek Baczewski, pro­
boszcz par. Matki Boskiej/ Czę­
stochowskiej. Przeżył lat 60.

J E D Z C I E

NA ŁATO DO POLSKI!
S .  S .  “ P U Ł A S K I ”

Odpływa z New Yorku DNIA 9-go SIERPNIA
o godzinie 3-ej po południu

B A C Z N O Ś C I
R O D A C Y  W  K A N A D Z IE  

Odjazd z Halifaxu
D N IA  1 I -G O  SIE R P N IA

Po Bliższe In form acje  Prosim y Zbrracać Się Do Lokalnych 
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UNJI GDYNIA-AMERYKA
315 S. Dearhorn St. 

Chicago, III.
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STRONA SZÓSTA DZIENNIK CHICAGOSKI. ŚRODA. DNIA 25-GO LIPCA, 1934.

K siądz K atolick i Z ginął 
w  W ypadku A u to­

m obilow ym .
1 chłopak zabity,
25 pokaleczonych.

Ceasar’s Heatl, S. C., 25 lip­
ca. — O. Charles de Vineau, 
ksiądz katolicki z Charleston, 
zginął tragiczną śmiercią w 
'■strasznym wypadku autobuso­
wym. Prócz niego, jeden mło­
dy człowiek zginął, a 25 chłop­
ców zostało pokaleczonych.

Pasażerowie autobusu jecha­
li z obozu św. Anny w Brevard, 
N. C. Na ostrym skręcie, kie­
rowca samochodu, Murzyn, 
widocznie stracił kontrolę i 
autobus runął w 60-stopową 
przepaść przygniatając niektó- 

• rych z pasażerów swoim cięża­
rem. Sprowadzone przez prze­
jeżdżających autom obilistów 
ambulanse zabrały zabitych i 
rannych do szpitala.

M ordercy B iskupa  
Skazani Na K rzesło  

E lektryczne.
New York, 25 lipca. — 

Dwaj z dzięwieciu Armeńczy­
ków, uzndnych winnymi skry­
tobójczego morderstwa arcy­
biskupa ormjańskiego Leona 
Touriana, zostali 'wczoraj zasą­
dzeni na śmierć w krześle e- 
lektrycznem. Siedmiu innych 
■podsądnych dostało wyroki 
więzienne od 10 do 20 lat.

Arcybiskup Tourian został 
zasztyletowany 24. grudnia z. 
r. w ormjańskim kościele św. 
Krzyża, kiedy szedł w procesji 
do ołtarza, aby rozpocząć ob­
rzędy świąteczne.

1 3 -letn ia  Irena M alicka
Z aginęła  Bez W ieści.

Matka w trwodze o los dziecka.

Brooklyn, N. Y., 25 lipca.—
Od czwartku nie pokazała się 
w domu 13-letnia Irenka Mali­
cka. Zrozpaczona matka z prze­
rażeniem myśli, że córka padła 
ofiarą handlarzy żywym towa­
rem, pozujących na agentów 
stacji radjowej i angażujących 

•młode dziewczęta niby to do 
występów wokalnych przed 
mikrofanem.

Malicka jest uczennicą 2-ej 
klasy szkoły średniej Washing­
ton Irving, uczyła się bardzo 
dobrze, a w wolnych chwilach 
przygotowywała się do kar jery 
piosenkarskiej w rozgłośniach 
radjowych. Uwiadomiona poli­
cja wdrożyła poszukiwania.

NOWY GABINET 
W BRAZYLII.

Za pracę dla społeczeństwa 
na polu naukowym po swoją 
nagrodę odeszła do Pana wczo­
raj, w porze obiadowej śp. Sio­
stra Marja Ludwika, (z domu 
Julja Kalczyńska), z Zakonu 
Sióstr Nazaretanek, nauczyciel­
ka w szkole parafjałnej św. 
Jacka, w dzielnicy Awndale. 
Opatrzona św. Sakramentami 
staruszka ta  pożegnała świat, 
licząc przy zgonie lat 68. W za­
konie przeżyła lat 49.

Eksportacja zwłok śrp. Sio­
stry Marji Ludwigi odbędzie 
się dzisiaj o gadzinie 4ej po po­
łudniu z Domu Sióstr do koś­
cioła św. Jacka.. Pogrzeb zaś 
odbędzie się jutro, dnia 26go 
lipca, o godzinie 9:30 rano, z 
kościoła św. Jacka na cmentarz 
św. Wojciecha.

Spoczęła w Panu po pracy 
uciążliwej nie tylko na Jacko­

R io de Ja n e iro , 25 lipca. —
•. Getulio Vargas, kompletu- 
c swój pierwszy tydzień ja- 
. prezydent pod nową kon- 
rtucją brazylijską, zorgani- 
wał wczoraj swój gabinet.— 
inistrem spraw zagranicz- 
ch został Macedo Soares, któ 

reprezentował Brazylję na
.nferencji rozbrojeniowej , w 
mewie.

Wtszystkim krew nym  1 znajo­
mym donosim y tę  sm u tną  w ia­
domość. iż najukochańsza cór­
ka  i  s iostra  nasza

6. P .
STANISŁAWA BRONIEC

zam ieszkiw ała p. nr. 2236 So. 
Albany Ave„ członkini Tow. 
Sw. ;9tanii3ława B. i M. No. 747 
Z. P . R . K „ i Tow. św. Krzy­
ża No. 70 Stów. Połalków w 
Ameryce, po k ró tk ie j lecz cięż­
kiej chorobie, pożegnała się z 
tym  św iatem , opatrzona św. 
Sakram entam i, dnia 23go lip- 
oa, 1934 roku, o godzinie 9 :40 
wieczorem, przeżyw szy lait 13.

Pogrzeb odbędzie się  w  p ią­
tek , dn ia  27go lipca, o godzi­
nie 9 :30 rano, z zak ładu  po­
grzebowego p. nr. 2459 S. T u r­
ner A re., do kościoła Sw. 
Kacimiierza, a i Ifamtąd na 
cm entarz Z m artw ychw stania 
Pańskiego.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y wszystkich krewnych 
i znajom ych* 1 * * * * *, w ciężkim żaiu 
pogrążen i:

S tan isław  i Anna. Kronice, 
rodzice; W ładysław , Stefan,ja, 
Józef i Ew elina, b racia 1 sio- 
sjtry; U rm an K uester i B roni­
sław  Filipowicz, szw agrow ie; 
Andrzej i Kora Broniec, stry j 
i s t ry je n k a ; Teodor Sm alarz z 
żoną, wuj i w u jonka; Joanna  
B iałek i A ndrzej Broniec. 
chrzestni rodzice : Jakób  i Ge­
now efa W cisło, M arja  i W ik­
tor ja, Sm alarz, kuzyni, w raz z 
cartą rodziną.

Pogrzeliem zajmuj® się Józef 
Noworul. Telefon Rockwell 
390®.

Ju tro  Pogrzeb ś. p . Siostry 
M arji Ludwiki.

wie w Chicago ale i w innych 
miastach. Bogobojna, oddająca 
się lasce Pańskiej pracowała z 
zaparciem siebie samej za co 
niechaj jej Bóg da niebo.

Grad wyrządził miljonowe 
szkody.

Saskatoon. Sask. — Burze 
gradowe wyrządziły w prowin­
cji Saskatchewan szkody obli­
czane na $3,000,000. Ostatnia 
burza gradowa, w sobotę w no­
cy, spustoszyła zbiory i wybiła 
sporo ptactwa domowego.

Budżet pocztowy 
zrównoważony.

Washington. — Pocztmistrz 
generalny Farley poinformował 
Prezydenta Roosevelta, że de­
partament poczty, po długich i 
skomplikowanych staraniach, 
osiągnął wreszcie zrównoważo­
ny budżet.

WIszywHkim to-wenym i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość. ’i  ra t-k o c h rć r  ą siostra nasza , ś. p.

S I O S T R A  M A R J A  L U D W I K A
(J IM A  MAŁCZYNSKA)

pożegnaiia się  z  tym  św iatem , opatrzona św. S akram entam i, 2 Igo 
liipca, 1934 roku, o 12:05 ▼ po tu ln ie , przeżywszy la t 68, w  za­
konie 49 lait.

. E ksportac ja  zwłok do  kościoła św. Jalcfka, w środę, dnia 
25-go lipca, o 4fcej po południu.

Pogrzeb odbędzie się w  czw artek, 26-go lipca, o 9 ;30 rano, a 
Stamitądi na cm entarz  św. W ojciecha.

N a ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  żalu pogrążone:

SIOSTRY NAJSW. KOMINY Z NAZARETU.

W szystkim  krew nym  i znajom ym donosimy t§ sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy ojciec mój i dziadek nasz ś. p.

M A K S Y M I L J A N  J A R E C K I
pożegnał się z  tym  św iatem , opatrzony Św. S akram entam i, dnia 
24-go lipca- 1934 roku, o godzinie 3:30 rano, p rzeżj wszy la t  83.

Pogtrteb odbędzie się w  czw artek, dn ia  26go lipca, o  godzi­
n ie 9 :3O ra n o  z zak ładu  pogrzebowego F. Gogol IfWk tego, pnr. 
1859 N orth Wood ulica, do kościoła N ajśw . M arji Panny Aniel­
skiej, a s tam tąd  na cm en tarz  św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek zaprasza w szystkich krew nych i 
znajomych, w  ciężkim żalu  pogrążony:

Edmund K- Jarecki, syn, a  rodziną.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza siostra nasza ś. P-

S I O S T R A  M A R J A  L U D W I K A
(JULJA MAŁCZYNSKA)

pożegnała się  z tym  św iatem , opatrzona św. Sakram entam i, 
dn ia  24-go lipca 1934 roku, o godzinie 12:05 w  południe prae- 
żywszy la t 68, w  zakonie 49. E ksportac je  zwłok do kościoła św. 
Jacka , dzisiaj o godzinie 4-tej po południu.

Pogrzeb odbędzie się w  czw artek, dnda 26-go lipca, o go­
dzinie 9:30 z kościoła św. Jacka , na cm entarz św. W ojciecha.

N a ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  pog rążen i:

Anna i Zofja, siostry; Antoni i Franciszek, bracia; Marta 
i Konstancja Małczyńskie, bratow e; Wojciech Braner i Włady­
sław’ Miller, szw agrow ie; w raz z ca łą  rodziną.

W szystkim krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm u tną  w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój, syn  mój i  brak nasz, S. p.

JERZY SPER A
no krótk iej lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, 
apalbrzouy św. S akram entam i, d n ia  24go lipca, 1934 roku, o go­
dzinie 1 :45 rano, przeżywszy la t 34.

Pogrzeb odbędzie się  w  p ią tek , d n ia  27go lipca, o godzinie 
9-30 rano, z  dom u .żałoby p. nr. 1809 N. B inder Ave„ do ko­
ścioła Sit P e te r Oąnferiw, 5965 WesSt N orth  A re., a  s tam tąd  na 
cmiantairz św. W ojciecha.

N a te n  smultay ofaraąidók zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim  ża lu  p o g rążen i;

Marta (z dom u W alii), żona; Anna (z dom u Szefa), Spera,, 
matka; Piotr, Józef i Edwin, b ra c ia ; Klara i Cecjlja, bratow e, 
w raz  z całą  rodziną.

Gdy raz zmarłemu senatoro­
wi Morrow zwrócono uwagę, że 
pewien wpływowy i zamożny 
jegomość wygląda tylko oka­
zji, by z senatorem poczynić 
obrachunki, to Morrow jak naj­

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość ,iż najukochańsza żona 
m oja, m atka m oja, córka 1 sio­
s tra  nasza

3. P.
TERESA JARZEMBDWSKA

członkini N iew iast Różańca 
św. 20tej Róży, 2-go D rzewa, 
po krótk iej lecz ciężkiej cho ­
robie, pożegnała się  z tym św ia­
tem , opatrzona Sw. Sakram en­
tam i, dnia 24go lipca, 1934 ro­
ku, o godzinie Smej wieczo­
rem, przeżywszy la t 21.

Pogrzeb odbędzie się w p ią ­
tek, dnia 27go lipca, o godzi­
nie 8:30 rano, r  domu żałoby 
p, hr. 2177 N. Maplewood ave., 
do kościoła św. Jadw igi, a  
stam tąd  na cm entarz św. Woj­
ciecha.

N a ten  sniirtnj obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
1 znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążeui.

Stanisław, m ąż; Geraldine 
Annę, córka; Franciszek i He­
lena Pomager, rodzice; Józef, 
Eleonora, Artur, Leonard i Ed­
win, brac i  i s io s tr a : Ludwik 
i Stanisława Jarzembowscy, 
teściow ie: Antoni, Jan i Aloj­
zy Jarzembowscy, szwagrowie; 
Władysława Peterson i Jadwi­
ga., szwagierki; Paldina., szwa­
gierka ., Hieronim Peterson, 
szwagier, wraz z całą rodziną

Pogrzebowy Ludwik W ojtyła. 
Telefon B runsw ick 2373. 26

■Wszystkim krew nym  1 znajo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
m oja , m atka  nasza, sio stra  
nasza i córka moja

S. P.
ANNA BRZESKA

po krótk iej (lecz ciężkiej Cho­
robie, pożegnała się z tym  
św iatem , opatrzona św. S ak ra ­
m entam i ,dnia 23go lilpca, 1934 
roku, o godzinie 9 :29 w ieczo­
rem, przeżywszy la t 39.

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek- dinla 26go lipca, o 
godzinie 8:30 rano, z zakładu 
pogrzebowego P io tra  W ójcika, 
p. nr. 742 A nnom  ulica, do 
kościoła śś. M łodzianków, a 
s tam tąd  na cm entarz św. W oj­
ciecha.

N a ten ssnunty obrtządek za­
p raszam y  w szystkich krewnych 
i znajomyich, w  ciężkim żalu  
pogrążen i:

Andrzej, mąż: Anna. Eleo­
nora i Florencja, córki: 'Mar­
cin Wąż, ojciec; Jan Chaple, 
zięć: Miria. Cecylja. Józefa 
Irenu siostry; Paweł, b ra ' ; 
Marja, bratowa; Jan Guzik, 
Ludwik j Karolina Panailion, 
Józef i Franciszka Brzescy, 
szw agrow ie i stawaglerkiz w raz 
z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy P io tr W ójcik.

W szystkim krew nym  i znajo­
m ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m a­
tka , babcia i s io stra  nasza

9. P.
JOZEFA PIELUSZTŃSKA

po k ró tk ie j 1 ciężkiej chorobie 
pożegnała się z  tym  światem, 
apattrzona hw. SMiknuiioiitaiiub 
dn ia  24go lipca, o godzinie 
1:55 rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w p ią ­
tek , dnia 27go lipca, o godzi­
n ie 9 :30 rano, z  domu żałoby, 
p. nr. 4845 So. Iloyne avenue, 
do kościoła św. Józefa, a s tam ­
tąd  na  cm entarz Zm artw ych­
w stan ia  Pańskiego.

N a ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  sm utku pogrą­
żeni :

Franciszek i Edward, syno­
w ie ; Tiliie, córka; Konstancja 
Jaracz i Franciszka Antkowiak, 
synowe; Stefan Repasky, zięć; 
Kazimierz Konicki, b ra t; Ma- 
rjanna i Marcjauna Kunickie, 
bratowe; Piotr Beraaciak, 
szw ag ie r; wnuki i wnuczki, 
wiraż z całą rodziną.

Pogrzebowy Józef Pacholski. 
Teilefon L afayette  4228. Adres 
282D W. 47ma ulica. 26

W.szystikim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  smuitną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż 
mój, ojciec mój 1 b ra t nasz

S. P.
ADAM SEMICKI

po długiej chorobie, tiożeguał 
się z tym  św iatem , opatrzo­
ny św. Sakram entam i, dn ia  
24go lipca, 1934 roku, o godzi­
nie 1 1 :27 wieczorem, w śred ­
nim. wieku.

Dom żałoby p. nr. 5223 A- 
g a tite  ułica.

Biliższa szczegóły ju tro .
W  ciężkim  żalu pogrążen i:
Józefa, żona: Ryszard, syn ; 

Zuzanna, sio s tra ; Jan , b ra t ;  
Z ofja  W rzesińska^ szw ag ie rk a ; 
Bronisława, b ra to w a ; M ateusz 
Dolzapoi, szwagier, w raz  z ca ­
łą  rodziną.

Pogrzebowy F . B ra n d t

spokojniej odpowiedział: „Nie 
pamiętam, bym temu panu kie­
dyś wyświadczył jakieś dobro­
dziejstwo albo przysługę”.

Z bólem serca donosimy wszy­
stk im  krewnym  i znajomym, iż 
najukochańszy synek, b ra t i 
wnuk nasz,

Ś. P.
EDWARD

FRANCISZEK CMIEL
członek w ydziału m ałoletnich 
Tow. Skarb  Polski, gr. 1215, 
Z. N. P., członek drużyny h a r­
cerskiej, gr. 1215, Z. N. I’., po 
długiej i  ciężkiej chorobie, po­
żegnał się z tym światem, opa­
trzony Sw. Sakram entam i, dnia 
23-go lipca. 1934 roku, o godzi­
nie 1:30 rano, przeżywszy la t 
13.

Pogrzeb odbędzie się w 
czw artek, dnia 26-go lipek, o 
godzinie 9 :30 rano, z domu ża­
łoby pn. 562S Leland Ave., do 
kościoła Sw, K onstancji, a stam ­
tąd  na cm entarz św. Wojcie­
cha.

Na ten smutny, obrządek za­
praszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Edward i Franciszka (z do­
mu Rajczyk), rodzjce ; Lorrai- 
ne, siostra ; Robert, b r a t ; wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Jó­
zef F. Kowa-czek. 5776 Law- 
renoe Ave. Telefon P alisadę 
1660. 25

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza ma- 
tlka i babcia nasza

Ś. P.
JOZEFA RADZIEWICZ

po k ró tk ie j lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym świa­
tom, opatrzona św. Sakram en­
tam i, d n ia  24go lipca, 1934 ro­
ku, o godzinie 1 1 :55 wieczo­
rem, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo 
tę, dn ia  28go lipca, o godzinie 
8 :30 rano, z.dcm u żałoby p. nr. 
5104 N. A ustin  Ave., do ko­
ścioła św. K onstancji, a stam ­
tąd  na  cm entarz św. W ojcie­
cha.

. Na ten  sm utny obrządek za- 
prasizamy w szystkich krewnych 
i znajom ych, w  ciężkim  żalu 
po g rążen i:

Antoni Drobiszewski, Wiktor, 
Bolesławy Albin, Alojzy, Józef, 
Stanisław' i Edward Rodzie­
wicz. synow ie; Balbina., Roza- 
lja, Carmella., Helena, Helena 
i Elżbieta, synowe; pani Czer­
wińska, s io s tra ; w nuki i wnu­
czki w’.raz z całą rędziną.

Pogrzebowy J  ózef Wojcie- 
chowEfki. Telefon Arm itage 
4639. 27

W szystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, syn i b ra t nasz

Ś. P.
EDMUND KUZNICKI

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św- Sakram entam i, 
dnia 23go lipca, o  godzinie 4 :45 
rano, przeżywszy la t 28 i 9 mie­
sięcy.

Pogrzeb odbędzie się w  czw ar­
tek, dnia 26 lipca, o godzinie 
10:30 ranę, z domu żałoby pn. 
1918 W. 32g,a ul., do kościoła 
Najśw . M arji Panny od Nieu­
sta jącej Pomocy, a stam tąd 
na cm entarz Zm artw ychw stania 
Pańskiego na  lotę fam ilijna.

N a’ ten  sm utny obrządek za­
praszam y wiszystkich krewnych
i znajom ych, w7 8 ciężkim żalu
pogrążen i:

Ro7.al.ja, żona ; Rudolf, syn ;
Teodera Kuźmicka (z domu 
P u ro l), m a tk a : W ładysław  i 
Antoni, bracia; Łucja, brato­
w a ; Teresa Zielińska, teścio­
w a ; Anna Purol, babcia ; w raz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się Ju lja  
W. K am ińska, Teł. Y ards 4507.
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W szystkim  krewnym i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańszą żona 
m oja i m atka nasza

8 P.
ANNA KIELAR 

(z domu Węglarz'
po k ró tk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnali się z tym świa 
tern, ap ą łrjo n a  św. Sakram en­
tam i, dnia 23go lipca, 1934 ro­
ku, o godzinie 7 39 wieczorem, 
w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  pią­
tek, dn ia  27go lipca, o godzi-' 
n ie 9 :30 rano, z domu żałoby, 
p nr. 5459 W rightw ood are., 
do kościoła św. Stanisław a B.
1 M., a stam tąd  na cmentarz 
św. W ojciecha, ną parcelę fa­
m ilijną.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y wszystkich krewnych 

, i znajom ych, w ciężkim żałra 
po g rążen i:

Wojciech ,m ąż : Jan , Broni­
sław i Józef, synow ie; Woj­
ciech Węglarz, b ra t; Marja 
Notari, siostra , w raz  z całą ro 
dziną.

Pogrzebem zajm uje  się A. R. 
Poterek , 5753 Fullertou Are. 
Telefon B erkshire 6499-01.

W szystkim  krewnym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy b rat, 
szw agier i wuj nasz,

S. P.
BRONISŁAW  ZW OLIŃSKI

po długiej i ciężkiej chorobie, 
iwżegnai się z tym  światem, 
opatrzony św. Sakram entam i, 
dnia 23-go lipca, 1934 roku, o 
godzinie 3 :30 rano, przeżywszy 
la t 26.

Pogrzeb odbędzie się w 
czw artek, dnia 26-go lipca. o 
godzinie 9:39 ran.o, z domu ża­
łoby pn. 4952 S. M arshfield 
Ave., do kościoła św. Józefa, a 
s tam tąd  na cm entarz , Zm ar­
tw ychw stania Pańskiego.

N a ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
1 znajom ych, w  ciężkim żalu 
pog rążen i:

Józef i Jan , b ra c ia ; A nasta­
z ja  Jad rych , W ładysław a P ią t­
kowska i B ronisław a, siostry  ; 
K ata rzyna  i M arjanna, brato­
w e; Tomasz Piątkow ski, szwa­
gier ; W ojciech Drzewiecki, 
wuj, w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm ują się B. 
T randel i Synowie, 1718 IV. 
48-ma ul. Tel. T ards 2267. 25

W szystkim  krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną .wia­
domość, iż najiukochańszu m a­
tka, babka i  prababka nasza

Ś. P.
JUMANNA DEPTl ISKA  

(z domu Nelke)
po ciężkiej chorobie, pożegnała 
się z tym  św iatem , opatrzona 
św. Saikraanentami, dnia 23go 
lipca, 1934 roku, o godzinie 
9 :40 rano, w starszym  wieku.

Pogrzeb Odbędzie się w 
czw artek, dn ia  26go lipca, o 
godzinie 9:39 rano, z domu ża­
łoby p. n.r. 2746 W. 24ta. ulica, 
do kościoła św. Rom ana, a 
stam tąd  na  cm entarz św. W oj­
ciecha n a  parcelę fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Katarzyna, Bronisława, An­
na i Salomea, d z iec i; zięciowie, 
w nuki, wnuczki i -prawnuki, 
w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy Lubejko. Telefon 
C anal 1246. 25

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mójj i ojciec nasz

Ś. P.
WŁADYSŁAW HELWHi

po k ró tk ie j chorobie, pożegnał 
się z  tym  św iatem , opatrzony 
Św. Salbramentami, dnia 24go 
lilpca, 1934 roteu, o godzinie 
3 :45 ra.no, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbęd^e się w ozwar 
tek, dn ia  26go lipca, o godzi­
nie 9tej rano, z zakładu po­
grzebowego F. B rand t, 1261 No­
ble .ulica, do kościoła Sw. Sta- 
nfei’iiw a K ostki, a  stam tąd na 
cm entarz św. W ojciecha.

Na tera smufeny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
piogirążeni:

Helena- żo n a ; Stefan, Micha­
lina i Ludwika, d ziec i; Kata­
rzyna, s io s tra ; Jan Schultz, 
szw agier w raz z całą rodziną

Pogrzebowy F . Braindit. ,

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donesiany tę  sm utną w ia­
domość, i i  najukochańsza żona 
m oja i m atka nasza

S. P.
PELAGJA SłRJTT 

(z domu Zimna)
po dług iej, i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z  tym  światem, 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dnia 24go lipca, 1934 roku, o 
godizinie Sinej rano, w śred ­
nim  wieku.

Zwłoki spoczyw ają w zak ła ­
dzie .pogrzebowego K arola I . , l i ­

ki, p. n r. 3CD1 Diveirsey avenue.
Bliższe szczegóły o pogrzebie 

będą podane ju tro .
IV ciężkim żaiu  pogrążony:
Anzelm (Andy) Splitt, mąż, 

w raz  z ca łą  rodziną.
Po inform acje telefonować 

Spaiufding 6889.

W szystkim  krewnym, i znajo ­
mym donosimy tę sm u tn i w ia­
domość, iż najoikiochańsza żo­
na m oja, m atka i babcia nasza 
' Ś. P.

MARJANNA BOGUMIŁ 
po ciężkiej ihorobie. pożegnała 
się z tym  św iatem , opatrzona 
św. Salkraimentami, dnia 25go 
lilpca, 1984 roku, o godzinie Bej 
rano, w  średnim  wi'keu.

Dom żałoby p. nr. 3395 5Vali 
ulica.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
będą (podane później.

IV ciężkim żalu pogrążony:
Franciszek, mąż. w raz z 

dziećmi i całą rodziną.
Pogrzebow y S. J . P ru ch n ie- 

wiSki. T elefon  V ictory  192-1.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną  u ia- 
domość, iż najukochańsza żona 
moja, maitka, babcia i  p rabab­
cia nasza

S. P.
ANIELA DREWEK 
(z pierwszego męża 

Kościerzyna)
członkini B ractw a N iew iast Ró­
żańca św. Igo D rzewa 8nra Ró­
ża, po długiej i ciężkiej choro­
bie, pożegnała się  z tym  świa­
tem, opatrzona św. Sakram en­
tam i, linio 23go lipca, 1934 ro­
ku, o godzinie l i t e j  wieczorem, 
u podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  p ią­
tek, dn ia  27go lipca, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby 
p. nr. 682 F ay  ulica, do ko­
ścioła św. Ja n a  K antego, a 
stam tąd  na  cm entarz  św. Woj­
ciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Marcin, mąż; Marjanna, Pau­
lina, Klara i Anna, córki: Jan 
Ceglarek, Paweł Benter, James 
Wilkos i Jan Tworek, zięcio­
wie; Jan, Józef, Agnieszka Ra- 
duclia., Teofil, Antoni. Juljaiina 
Wiatr, Franciszek i Bernard, 
p asie rb y ; w nuki, wnuczki, p ra ­
wnuczki, w raz z ca tą rodziną.

Pogrziobowi Cepa, 838 North 
Dgden Ave. Telefon Monroe 
1255.

W szystkim  krew nym  i znajo­
my donosimy tę sm utną wiado­
mość, iż  najukochańsza żona 
moja, m atka, córka 1 siostra 
nasza*

Ś. P.
MARJANNA GRABOWSKA 

(z domu Dudek)
członkini Tow. św. B arbary, 
gr. 35, Z. P. w A., po k ró t­
kiej lecz ciężkiej chorobie, po­
żegnała się z tym  św iatem , o- 
patrzona św. Sakram entam i, 
dnia 22-go lipca, 1934 roku, o 
godzinie 3 :39 po południu, w 
kwiecie wieku.

Pogrzeb odbędzie się w 
czw artek, dnia 26-go lipca, o 
godzinie 10-ej rano, z domu ża­
łoby pn. 4739 S. Kolin Ave., do 
kościoła św. B runona, a stam ­
tąd  na cm entarz Zm artw ych­
w stania Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Władysław, m ąż; Władysław, 
Jr. i Tomasz, synowie : Tomasz 
i Elżbieta Dudek, rodzice; A- 
leksander, Stanisław i Szymon, 
b ra c ia ; Florentyna, siostra; 
Ludwika, b ra to w a ; Stanisław 
i Katarzyna Bardo, wuj i wu- 
jenka; Zofja Wątrobą, szwa­
gierka. w raz z całą rodziną.

Szykowny, pogrzebowy. Vir- 
ginla 9521.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec nasz, syn mój 1 
b ra t nasz,

S. P.
STANISŁAW KUROWSKI

członek Tow. św. Antoniego z 
Padwy, g rupa  721 Z. N. P., po 
długiej i ciężkiej chorobie, po­
żegnał się z tym  św iatem , opa­
trzony św. Sakram entam i, dnia 
23go "liipca, 1934 roku, o godzi­
nie 4 :39 rano, przeżywszy la t 
61.

Pogrzeb odbędzie się  w 
czw artek, dn ia  26go lipca, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by, p. nr. 2534 Coyne ulica, do 
kościoła św. Jan a  R erchm ani, 
a  s tam tąd  na cm entarz św. 
W ojciecha na parceię lą im n j- 
tią.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
1 znajom ych, w ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Paulina, żona : Edward, Mak- 
symiljan, Klara, Cecylja i He­
lena, dzieci: Katarzyna Kuro­
wska, m atka ; Jam es Ilaw ldn- 
son, z ię ć : Marcin, Antoni i Jó­
zef, bracia; Marta, Stanisława 
i Agnieszka, bratow e, Robert, 
wnuk, w raz  z całą rodziną.

Pogrzebowy Ci E. Knakie- 
Wicz. Telefon A rm itage 0552.
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W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż na jukochańszy . mąż 
mój, ojciec mój i b ra t mój

Ś. P.
MARCIN ISAU ER

po kró tk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym  św ia­
tem, epaicrzony św. Sakram en­
tam i, dn ia  23go lipca, 1934 ro­
ku, o godzinie 7 :39 rano, w 
średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w 
czw artek, dnia 26go lipca, o go­
dizinie 9 :30 rano, z zakładu po­
grzebowego Jan a  J. F ruzyna, 
pnr. 3044 W Cerm ak Road, do 
kciłcioła św. K azim ierza, a 
stam tąd  na  cm entarz Sw. W oj­
ciecha. na parcelę fam ilijną.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
.pogrążeni:

Józefa, ż o n a : L o re tta , cór­
ka : Anna Urbańska, siostra, 
w raz z całą rodziną.

Po tarto.miicjc telefonow ać 
Rockwell 1338. 25

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
m oja i m atka nasza,

S. P.
KATARZYNA KOZŁOWSKA
członkini Tow. Sw. Joanny, od­
dział 118, M. P -  Tow. Królowej 
K orony Polskiej, gr. 317, Z. P., 
po d ługiej lecz ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  światem, 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dnia 23-go lipca, 1934 roku, o 
godzinie 12-ej w południe, w 
średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
czw artek, dnia 26-go lipca, o 
godzinie 9:39 rano, z domu ża­
łoby pn. 3132 W. 41-szy Place, 
do kościoła św. Pankracego, a 
s tam tąd  na cm entarz Z m ar­
tw ychw stania Pańskiego.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

S tan isław  Kozłowski, m ąż; 
Jan , E dw ard, syucw ie; S tan i­
sław a K rakow ska, córka ; Jó­
zef K rakow ski, z ięć ; Jan  i A- 
dam Suw ka, b ra c ia ; Antonina 
Piórkow ska, W ik to rja  T arsa, 
S tefan.ja Trzeciakowska, Józefa 
Kozik, S te fan ja  K rzem ińska, 
pó łs io stry ; M arjanna Mysie- 
wicz, A nna Moll, siostry : w nu­
czek, w raz z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się An­
toni F ortuna i Syn. 2959 IV. 
43-cia ul. Tel. L afayette  7781.

25

W szystkim krew nym  1 znajo­
mym donosimy te  sm utna w ia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka i siostra  nasza

8- P.
ANNA REGUŁA

członkini Tow. M atki Bostkiej 
od N ieustającej Pomocy, grupa 
169 Z. P. R. K., po długiej i 
ciężkiej chorobie, pożegnała »ie 
z tym św iatem , opatrzona św. 
Sakram entam i, dnia 22go lipca. 
1934 roku, o godzinie 12:45 w 
południe, przeżywszy la t 19.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar­
tek. dnia 26go lipca, o godzinie 
8 :30 rano, z dom u żałoby pnr. 
1846 W. Cullerton ul., do kościo­
ła św. W ojciecha, a stam tąd  
na cm entarz  Z m artw ychw stania 
Pańskiego.

Na ten sm utny obrządek za- 
pnaiszamy w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Wojciech i Marjanna. rodzi 
ee: Michał i Edward, bracia; 
Wiktorja Demchuk, Zofja, Ka­
tarzyna i Karolina, siostry ; Mi­
kołaj Demchuk. szwagier; Ma­
rjanna Dziekciarz, ciocia, w raz 
z cała rodżiną.

Pogrzebem zajm uje  się S tan i­
sław  B afia, 1810 W. 18ta ul. 
Canal 2298.

W szystkim  krew nym  i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną wua- 
demość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b ra t nasz

Ś. P.
JAN EDWARD ŁABĘDŹ

członek Tow arzystw a Tom a­
sza Zana, G rupa 170 Z. N. P., 
po d ług iej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z  tym  św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dimia 23go lipca, 1934 roku, o 
godzinie 9tej wieczorem, w śre­
dnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w 
czw artek, dnia 26igo lipca. o 
godzinie Otej rano , z zakładu 
pogrzebówgeo p. nr. 2397 S. 
52ga Ave., Cicero do kościoła 
M ary Queen of Heaven, w Ci­
cero ,a stam tąd  na  cm entarz 
św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za, 
prąszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w sm utku pogrą­
żeni :

Władysława, ż o n a ; Wiktor 
Tadeusz i Zygmunt, synow ie; 
Amelja, c ó rk a : Irena, synow a; 
Mania, s io s tra ; Juljan i Ste­
fanja Braun, szw agier i szw a­
gierka ; Wiktor, w n u k ; w raz 
z ca łą  fam ilją.

Pogrzebem za jm u je  się A. 
Lisowski, 1137 Noble ulica. Te­
lefon A rm itage 3271.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona, 
moja i  siostra nasza

Ś. P.
WIKTORJA DUDZIŃSKA 

(z 1-go męża Kowalik)
członkini Tow. K róla. P ias ta , 
grupa 1542, Z. N. P., po k ró t­
kiej chorobie, pożegniila się  z 
tym św iatem , opatrzona św. 
Sakram entam i, dnia 2 Igo lip ­
ca, 1934 roku, o godzinie 8 :25 
wieczorem w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dn ia  28igo lilpca. o godzinie 
8:39 rano  z zakładu pogrzebo­
wego p. nr. 2109 W ebster ave., 
do kościoła św. Jadw igi, a  
stam tąd  n a  cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i m ajom ych , w ciężkim żalu 
pogrążen i:

W ojciech, m ą ż : Marjanna
Buczkowska, s io s t r a ; Jan  Ko- 
tłowski (i F ranciszek Kotłow- 
ski w Polsce) bracia ; J a n  Bu­
czkowski, szw ag ie r: K atarzyna 
Kofłow ska, bratow a : Józef Ke- 
ttow ski, pói-brat- w raz z całą . 
rodzimą.

Pogrzebowy Ludwik W ojty­
ła. Telefon B runsw ick 2373.

25-27
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DZIENNIK CHICAGOSKI, ŚRODA. DNIA 25-GO LIPCA. 1934. STRONA SIÓDMA.

BIAŁY POGRZEB KSIĘCIA.

Naziści- Uwięzili DoOfussa 
i Wszystkich Członków Gabinetu.

Wiedeń, 25 lipca. (Prasa Stcw.)i — Kanclerz Engelbert 
Dollfuss wraz z całym swym gabinetem został porwany przez 
nazistów ausrtjąokich i uwięziony. Wszystkich członków rządu 
auśtrjackiego naziści zamknęli w gmachu rządowym, gdzie u- 
rzęduje kanclerz.

W Wiedniu panuje wielkie zamieszanie, spowodowane ogło­
szeniem wiadomości z oficjalnej stacji radjowej rządu austriac­
kiego, że dr. Antoni Rintelen, zwolennik programu nazistow­
skiego, ma wkrótce zastąpić kanclerza Dollfussa na stanowisku 
kanclerza.

Wkrótce po zapowiedzi radjowej, oficjalna agencja praso­
wa rządu auśtrjackiego zaprzeczyła tej wiadomości.

Zapowiedź radjowa wywołała wielki popłoch wśród miesz­
kańców. Ludzie spoglądali z -trwogą na uzbrojoną w broń poli­
cję, maszerującą szybko po głównych ulicach miasta.

Stacja radjowa otoczona została oddziałami faszystowskiej 
Heimwehry.

O aresztowaniu kanclerza Dollfussa i wszystkich członków 
Jego gabinetu pierwszy wydał wiadomość komendant oddziałów 
Heimwehry, które otoczyły gmach, gdzie w zamknięciu po­
zostawał Emil Fey, minister bez teki w gabinecie Dollfussa i 
komendant Heimwehry.

— Jeżeli Fey nie wyjdzie z tego budynku za 10 minut, 
rcspoezniemy atak — wołał komendant oddziałów faszystow­
skich.

Koiriendant zwrócił się następnie do korespondentów Prasy 
Stowarzyszonej i oznajmił m u: .

— W tym oto budynku uwięziony jest przez nazistów cały 
rząd kanclerza Dollfussa, wraz z samym kanclerzem.

■/ V f .

Książę Henryk, mąż królowej holenderskiej, Wilhelminy, umierając, prosił, aby mu urządzono 
„biały pogrzeb.” Życzenie zmarłego spełniono dosłownie. Ciało wieziono w białym karawanie, ciągnio­
nym przez okryte bielą konie.

Co Słychać 
Na Polonji

PR A C A K UPNO  I SPRZEDAŻ

W Rejonie Calumeł Panują 
Kłopoty Robotnicze.

N ow e Strajki w  Hamm ond i W hiting; Shell Gil Co. 
Szuka D rogi W yjścia.

Cztery grupy robotników 
wczoraj wieczorem zagroziły 
strajkiem ogólnym w rejonie 
Calumet, gdzie zapanowały no­
we kłopoty.

Wczoraj uchwalono dwa no­
we strajki w Hammond i Whit­
ing, Ind. Pracownicy Shell Oil 
Company w Hammond, w licz­
bie 700, wczoraj wieczorem 
przez głosowanie postanowili 
połączyć się z pracownikami 
tejże samej kom pan j i w East 
Chicago, Ind., i wyjść na 
strajk dzisiaj o godzinie lOej 
rano. W East Chicago 650 pra­
cowników już wyszło na strajk.

W Whiting 700 mechaników 
budowniczych zatrudnionych

przy budowie nowego zakładu 
Union Carbo nand Carbide po­
rzucili narzędzia swoje i wyszli 
na strajk.

W St. Louis, Mo., gdzie znaj­
dują się kwatery Shell Oil Co., 
czynione są starania, aby nie 
dopuścić do ogólnego strajku i 
adnaleźć sposób wyjścia za spo 
rów z pracownikami swoimi w 
East Chicago i Hammond.

Strajk 105 pracowników 
Metal and Thermit Corporation 
w East Chicago, jaki już panu­
je od tygodnia, spowodował 
kompletny zastój w produkcji 
tegoż zakładu. / Pracownicy żą­
dają uznania unji i większej 
pensji.

Jutro Pogrzeb ś. p. Maksymiljana 
Jareckiego.

Jutro, o godzinie 9:30 rano 
odbędzie się pogrzeb śp. Maksy­
miljana Jareckiego, lat 83, któ­
ry podczas upału chieagoskiego 
zasnął nagle w Panu w demu 
obok domu swego syna, sędzie­
go powiatowego Edmunidh K. 
Jareckiego, pnr. 1952 Armitage 
avenue.

Pogrzeb odbędzie się z zakła­
du pogrzebowego F. Gogcliń- 
skiego, pnr. 1850 ul. N. Wood 
do kościoła Najświętszej Marji 
Panny Anielskiej. Zwłoki spocz 
ną w grobie na parceli familij­
nej na cmentarzu św. Wojcie­
cha.

&p. Maksymiljan Jarecki, jak

już wczoraj donosiliśmy, umarł 
dnia 24go lipca, o godzinie 3 :30 
nad ranem; chorował na wadę 
serca. O1 śmierci jego dowie­
dział się syn, sędzia Jarecki, 
gdy wczoraj rano udał się do 
domu ojca, aby pytać o jego 
adńowie.

Sp. Maksymiljan Jarecki u- 
rodził się w Poznaniu, w Polsce, 
a w roku 1884 przyjechał do 
Stanów Zjednoczonych z żoną 
Józefą i zamieszkał na północ­
no - zachodniej stronie miasta 
Chicago, gdzie do roku 1917 pro 
wadził pomyślnie skład mięsa. 
Żc-na jego, śp. Józefa Jarecka 
umarła dwadzieścia lat temu.

Szybkie Zm iany w  P ro­
gram ie A w jacyjn ym

A rm ji.
P la n  e p a r ty  rta rap o rc ie  

k o in ite tu  B a k e ra .
W a sh in g to n , 25 lipca. —

Szybkie zmiany w programie 
awjacyjnym armji przewidy­
wano wczoraj w rezultacie ra­
portu złożonego przez komitet 
Newtona D. Bakera. Wiado- 
mem jest, że administracja od­
nosi się przychylnie do rozwi­
nięcia a w j a c j i wojskowej 
wzdłuż najbardziej nowoczes­
nych linij.

Gen. Douglas MacArthur, 
szef sztabu armji, zajmuje się 
ułożeniem sugestyj do przed­
stawienia * Prezydentowi Roo- 
seveltowi i sekr. wojny Demo­
wi po ich powrocie w połowie 
sierpnia.

Wśród czołowych poleceń ko­
mitetu Bakera, były:

Wszyscy piloci wojskowi po 
winni mieć przeciętnie 300 go­
dzin latania w roku, zamiast 
od 150 do 200.

Zakupienie małych aeropla­
nów handlowych do nocnych 
ćwiczeń lotniczych.

Zachęcanie pilotów, handlo 
wych do wstępowania do rezer­
wy korpusu lotniczego armji i 
nawiązanie ścisłego kontaktu 
pomiędzy lotnictwem wojsko- 
wem i handlowem.

M ATKA DR. D U LA K A
UM ARŁA.

P o g rzeb  odbędzie s ię  w p ią te k  
•w M ilw aukee.

S. p. Franciszka z Zindów 
Dulak, matka d-ra Franciszka 
A. Dulaka, zmarła wczoraj w 
południe w szpitalu św. Elżbie­
ty po paru dniach choroby. Li­
czyła lat 62.

Przybyła z Milwaukee do 
Chicago w zeszłym tygodniu, 
aby zwiedzić wystawę świato­
wą. W niedzielę uległa nagłemu 
zasłabnięciu, pogorszonemu u- 
pałem, i kiedy dr. Dulak, wez­
wany telefonicznie z Cleveland, 
dokąd udał się na zjazd leka­
rzy polskich, wrócił pospiesznie 
do domu, zastał matkę w bez­
nadziejnym stanie.

Pogrzeb ś. p. Franciszki Du ­
lak odbędzie się w piątek, o go­
dzinie 9-ej rano, w Milwaukee 
z kościoła św. Kazimierza na 
cmentarz Kalwarji.

C Z Ł O N K O W IE  STÓ W . A R TS 
A . B. A . U W A G A !

Posiedzenie Chóru Panien 
Halka Nr. 29 Z. S. P. w Am., 
odbędzie się w piątek, dnia 27 
lipca, o 7 :30 wieczorem, w Eck- 
hardt Parku. Ponieważ jest 
bardzo dużo ważnych spraw do 
załatwienia koleżanki są pro­
szone o punktualnie przybycie. 
■—S. Florczak,* prez.; Z. Chu- 
dzicka, sekr.

Niniejszem zawiadamiamy, 
iż Stów. Arts A. B. A., odbę­
dzie nader ważne posiedzenie 
w przyszły czwartek, dnia 27 
lipca, w ich własnym lokalu. 
Obecność wszystkich członków 
jest pożądana ponieważ będą 
omawiane sprawy wycieczki, 
jakoteż sprawy zorganizowa­
nia nowego oddziału, a miano­
wicie oddziału Arts Ladies 
Auxiliary.

C. J. Trawiński, prezes; 
E. T. Dąbrowski, sekr.

NO TATKI OSOBISTE.
Onegdaj pp. J. Dąlke, zam. 

pnr. 2318 Southportiffiwe., urzą­
dzili zabawę tak zwaną „Birtłi- 
day Surprise Party* na cześć 
ich syna Norbertavz(okazji jego 
rocznicy urodzin. Muizyki na za­
bawę tą  dostarczył $p. T. Tely. 
Solenizantowi złocono dużo 
cennych upominkowi Podczas 
wieczorku był wykonany także 
piękny program, podbzas które­
go śpiewem popisywała się pa­
ni Link, a p. Nari Diibash miał 
piękny odczyt o  Indji. Wśród 
gości zauważono następujące 
panny: G. Delke, E. (Specht, A. 
Specht, L. Link, Vt. Richard, 
M. Kamińską, M. .Jung, F. 
Sherburn, L. OdanelL oraz pa­
nów F. Specht, R. Link, P. 
Janetzke, P. Popp, R. MatU- 
shek, B. Telz, R. Prang,,D. Ka- 
scheimer, J. Ewald, V„ Pasch- 
ke, J. Shemraske, T. Przyby- 
lowich i pp. J. Specht, pp. R. 
Link i pp. L. Kellner.

T rzech  ro b o tn ik ó w  C. C. C. 
u to n ę ło .

G ra c ie r  P a rk ,  M o n tan a . —
Trzech robotników z obozu 
korpusu konserwacyjnego uto­
piło się, kiedy łódź wioząca 
siedmiu ludzi zatonęła na je-, 
ziorze Sherburne.

W niedzielę, w ogrodzie Ni- 
les Gardens, poza cmentarzem 
św. Wojciecha odbędzie się 
pierwszy dorpczny piknik, jaki 
urządza Klub Demokratycz­
nych Pań z 31-ej wardy. Po­
czątek będzie o godzinie 1-ej 
po południu.

*
Ju tro  wieczorem odbędzie 

się półroczne posiedzenie Klu­
bu Polsko-Amerykańskich O- 
bywateli w Chicago, na które 
wszystkich członków zaprasza 
prezes klubu ob. Józef Smolka. 
Posiedzenie to odbędzie się w
sali Augustyna.

#
Posiedzenie półroczne Stów. 

The Futurists odbędzie się w 
piątek wieczorem, w sali klubo­
wej pnr. 2659 Augusta blvd.

♦
Przygotowania do wielkiej 

pielgrzymki do klasztoru SS. 
Franciszkanek p. o. Blog. Ku- 
negundy są już prawie na if- 
kończeniu. Pielgrzymka ta od­
będzie się w niedzielę, dnia 19 
sierpnia. Urządzeniem tejże 
pielgrzymki zajmuje się Tow. 
Matki Boskiej Zwycięskiej, 
którego celem jest niesienie po 
mocy klasztorowi Sióstr Fran­
ciszkanek.

*
Jutro przypada uroczystość 

św. Anny patronki parafj i św. 
Jana Kantego, w której jutro 
rano, o godz. 9ej odprawiona 
będzie Suma z kazaniem, a  wie­
czorem będą nieszpory, kazanie 
i procesja.

*
W środę, dnia 15go sierpnia, 

w ogrodzie Elm Tree Grove, 
przy końcu linji tramwajowej 
Irving Park, odbędzie się pik­
nik parafjalny Kantowa. Bile­
ty na takowy można nabywać
na plebanji kantowskiej.

*
Jutro przypada uroczystość 

św. Anny; imieniny obchodzą 
panienki: Anna Rusinek, pre­
zeska klubu „Gay Belles Plea- 
sure Club” i Anna Cygnar. — 
Wszystkim wyżej wymienio­
nym jako też i wszystkim An- 
nusiom zasyłamy życzenia 
szczęścia i powodzenia.

POTRZEBA. doświadczonych dziew­
cząt do „fea ther novelties”.— 30 E. 
Randolph ul. Pokój 512. 25
POTRZEBA doświadczonych po-moc- 
niczek do praln i. Ineeda L aundry ,— 
b / l l  No. A shland Ave. 25

POTRZEBA dobrego mężczyznę do 
p racy  na farm ie, mnisi być żonaty, 
bez dzieci lub sam otny doświadczo­
ny i n ie  być pijakiem . Dam m ieszka­
nie i zap ła tę  albo n a  w aronk i (pół 
na  p ó ł) , s ta ła  praca. Zgłotdć się 
5134 S. A shland ave. 26

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy, 18 le tn ie j luib tóanszigj. 1812 
Bloomingdale Ave.

POTRZEBA k'it!'hartk.c n a  k ró tk ie  
godziny n a  dzień. 1059 M ilwaukee 
ave.

POTRZEBA p iekarza  aa, p f e m . ą  
rękę na noc do ciastków  i Chleba. — 
3052 W. 22jga Ulica.

POTRZEBA dziewczyny do pomocy 
matce- $3.00 tygodniowo. Telefon 
Orawfoird 1631.

POTRZEBA dziewczyny do pomocy 
matce, pozostać, $3.00 tygodniowo.— 
Telefon Jun ipar 0057•

D robne O głoszen ia

P O Ż Y C Z K I
KUPUJEMY morgecze, bandy, N orth­
w estern Security, polskie boindy, oraz 
różne inne akcje, bondy i noty. Opał­
ka and Co., Inc., 120 S. ŁaSalle ul., 
pekój 1465, telefon S tate  1409.

DO  W YNAJĘCIA
6 POKOI, czyste, widne, w eranda i 
góra na bieliznę, z gareżem  za $20. 
1926 N- Ile rm ltąge  Ave„ 21-25-28

FRONTOW Y pokój do w ynajęcia dla 
mężczyzn, tanio. 2017 W. W altan ul.

ROZMAITE
KTO posiada bondy Ę e llsa  Mikia- 
szewicza a chce aw rót sum y, niech 
sie ee łe si: 1428 Em m a ul. A. L. Mi- 
klaszewiicz. 25-28

SAMOTNA niew iasta  um ie gotować, 
szuka domowego zajęcia bez prania. 
1837 E yergreen Ave. 1-sze p iętro  od 
tyłu.

K U PN O  I SPRZEDAŻ

RZECZY DOMOW E
B A E R  S T O R A G E

w yprzedaje okazowy tow ar nabyty 
od Logan P a rlo r Co., Składający się 
z garn itu rów  do pokoju, jad a ln i i sy­
pialni, oraz piece i dyw any n a  spłaty.
O t w a r t e  w  n i e d z i e l ę  d o  4 e j ,  c o d z i e n ­

n i e  < lo  l O e j .

BAER STORAGE
1927 Milwaukee Ave., przy Western.
ODDAM garn itu ry  do parlo ru , sypial­
ni, jadaln i, dyw any, radjo , „studio 
couch” i inne meble z drugiego 6 po­
kojowego apartam en tu . Oddam osob­
no. Tanio. 2263 N. Kedzie Blvd., 1-sży 
apartam en t. Belm ont 8554. 25

ROZMAITE
MASZYNY do lodu, siły  1% i 2 kon 
parowych, MoOray, korkiem  wyłóż 
ne, lodownia do re s tau rac ji z “F in” 
rurkam i, 200-funtowa lodownia dc 
delikatesen, 15 chrom em  platerow a 
nych stolikó-w do bary, 8 General 
E lectric 16 calowych w achlarzy na  
bezpośredni p rąd , “root beer” bec 
z fembona toram i, “diapenser” z ru r 
kam i do wody sodowej. 529 W. 7 Ot a 
ulica.
OKRĄGŁA m aszyna do pran ia , 
$18.00; $160 T hor za $35. 2808 A rm i­
tage Ave. 25

CUCĘ kupić urządzenia balw ierskie 
na 3 krzesła i lu s tra  aa razem  potrze­
ba balw ierza licensjowanego. 1027 
M ilwaukee ave.

INSTRUM ENTA
ODDAM do przechow ania lub sprze­
dam piękny G rand fortepian , m niej 
niż 2 la ta  stary , odpowiedzialnej oso­
bie. Rekom endacje wymagane. M ały 
balans może być płacony ja k  ren t.—  
Pisać D ziennik Chicagoski, pod lite rą  
G.G.-2. 28

I N T E R E S A
POTRZEBA OBO.be do in teresu  wyro* 
bów. N ajlepsza aposobneść d la  odpo­
wiedzialnej osoby. Dobra przyszłość. 
Musi ulokować $4,500. P isać  Dziennik 
Chicagodki pod lite ram  E.E.-2.

23-25-2T

SKŁAD cukierków  i cygar, mieszkał* 
ne pokoje w  tyle, dobry wyrobiony! 
interes. Taniość na prędką sprzedaż. 
Allbany 4742. 28

SKŁAD cukierków, ty toniu , szkol­
nych Przyborów, musze oddać tan io . 
2607 W. 23-c-i Place. 28

NA SPRZEDAŻ g rosem ia  i buczer* 
nia, s ta re  miejsce, sprzedam  tanio . 
Tel. H um boldt 9338. 28

RESTAURACJA na sprzedaż. 206 N. 
Ila lsted  ul., blisko F u lton  M eaf M ar­
ket. 24r25-28

BA ŁW IERN IA  —  sprzedam  tanio , 
jes t dobry interes. Z powodu w yjaz­
du do Polski, za w asza ofertę. T isać 
Dziennik Chicagoski pod lite ram i 
JJ2 ,___________________________

RESTA URA CJĘ sprzedam  tanio, 
bre miejsce w Aroindale. lub w ynaim ę 
albo zam ienię za lotę lub dom. 2654 
N. A shland Ave. Tel. Buckingham. 
9701.

FARM Y I LOTY
NA SPRZEDAŻ 80 akrow a fa rm a  w 
Wisconsin. Doskonały fro n t nad rze­
ką. Z najdu je  sie na stanow ej drodze, 
która jes t znana jako  jedna  z n a j­
piękniejszych w W isconsin. U prasza 
sie o zbadanie oferty- F arm ers  and  
T raders Bank, Portefield , Wis. 26

SPRZEDAM 10 akrow ą farm ę, w ar­
sztat kowalski, ha la  do zabaw i in­
ne budynki. 2877 S. Throop ul- 26

KURZA farm ę, 6 pokojowy dom za­
mienię za dom w Chicago. 2654 N. 
Ashland Ave. Teł. Buckingham  9701.

K ATASTRO FA WZNIECIŁA PO ŻAR.

w

W NIEDZIELĘ WYCIECZKA.
W niedzielę, 29go lipca, od­

będzie się koszykowa wyciecz­
ka Chóru Echa, Nr. 174 Z. S. 
P. w lasku Forest Glen, przy 
Elston ave. Jechać tramwajem 
Elston do końca linji, potem 
przesiąść się na autobus i je­
chać do Forest Cień ave., tam 
zejść i iść dwa bloki do lasku, 
gdzie komitet będzie oczekiwał 
swoich gości z rozmaitemi nie­
spodziankami, których przygo­
tował masę. — Komitet.

20 M IL JO N Ó W  N A  POM OC 
D L A  ST A N Ó W .

Washington, 25 lipca. — 
Federalna nadzwyczajna admi­
nistracja zapomogowa przy­
dzieliła wczoraj blisko $20,000, 
000 dla 16 stanów na akcję za­
pomogową w ś r ó d  bezrobot­
nych.
W  L A S K U  F O R E S T  G L E N .

Urządza wielką wycieczkę 
Klub Augustowsko-Suwalski, 
w niedzielę, dnia 12go sierpnia. 
Zabawa rozpocznie się o godzi­
nie lOtej rano; do tańca przy­
grywać będzie orkiestra dobo­
rowa. Wstęp bezpłatny.

Widok składu drzewa w Ossining, N. Y., który zapalił 
wycieczkowy, w drodze do więzienia Sing Sing, rozbił się i 
zginęło w tej katastrofie.

się i spłonął doszczętnie, kiedy autobus 
stajiął w płomieniach. Siedemnaście osób

(K lisz a  I n k  N ew s.)

Pamik jest to naczynie w 
kształcie kotła, w którym go­
tuje się coś za pomocą pary.

„ K w in te t”  D io n n e  w aży  
19 fu n tó w .

Corbeil, Ont. — Pięciosracz- 
ki Dionne, które onegdaj skoń­
czyły ósmy tydzień życia, po­
woli ale stale przybierają na 
wadze. Łącznie ważą one ponad 
19 funtów.

Epidemja malarji na Kubie. 
Hawana, Kuba. — Tysiące

osób zachorowało na malarję, 
szerzącą się w kilku prowin­
cjach Kuby. W prowincji Puer­
to Padre zapadło na tę chorobę 
około 25,000 osób, a około 6,000 
osób w Santiago.

S z k o d a . . .
— Panie Eierweiss, umie 

pan grać w bilard?
— Nie, a pan, panie Żółtko? 
— Też nie.
— To szkoda, moglibyśmy 

sobie zagrać.

M łod y Spadkobierca  
Fortuny Z n iknął 

N a M orzu.
New York, 25 lipca. — Ed­

win Grelis, lat 32, z Filadeifji, 
zniknął na morzu podczas no­
cy z ub. czwartku na piątek. 
Fakt ten ujawniono wczoraj, 
kiedy statek „Ile de France 
na którym Grelis był pasaże­
rem trzeciej klasy, zawinął do 
tutejszego portu.

Grelis, absolwent kolegjum 
Villanóva, studjował chemję w 
Sorbonie paryskiej. Wracał on 
do domu, aby objąć swoją 
część ze spadku $200,000, zo­
stawionego przez ojca, który 
zmarł przed dwoma miesiąca­
mi. A. Joseph A. Hickey, za­
stępca generała OO. Augustja- 
nów, który uczył w kolegjum 
Villanova, kiedy Grelis był stu­
dentem, był również pasażerem 
na tym okręcie i rozmawiał z 
Grelisem w dniu jego zagadko­
wego zniknięcia.

$35j00 DYWANY 9x 12, $19.50. kom­
binacyjne piece, $19.50, taniości w 
meblach. A shland F u m itu re  Ex- 
change, 1532 Chicago Ave. 27

SPRZEDAM praln ie, T hor $15, A. B. 
C. $10, M aytag $25. — 5947 W. Cer- 
m ak Road, Cicero, F ran k  Poeh. 27

DYWANY, g a rn itu r do jadaln i, m a­
szyna do szycia sprzedam . 2052 Łe- 
Moyne ul. .

NA SPRZEDAŻ Singer maszynę do 
szycia, ja k  nowa. 1305 N. Robey ul.

AUTOM OBILE

PRAC A
MATKO I OJCZE

K A R J E R A  D L A  C Ó R K I 
Z a p is z  j ą  d o  C h ic a g o  S c h o o l o f D r e s s -  
m a k in g -. N a u k a  s z y c ia  s u k ie n  |2 5 .  N a  
p a r o w y c h  m a s z y n a c h  $5 . R o b ie n ie  
d e s e n i  m a ła  o p ł a t a .  N o w y  ł a t w y  p la n , $3 w p ła ty ,  $3 ty g o d n io w o .
C H IC A G O  S C H O O L  o f  D R E S S M A K IN C  

210 W . J a c k s o n  B o u le v a r d  
T e le f o n  D e a r b o r n  9092.

POTRZRBA pierwszorzednegro piieka- 
rzn do żydowskiego ,,rye” chleba. — 
FleischmuTi Ba king Ćo. 204 W. S tate 
ulica, Oalujmet City, Illinois. 25

❖  SEZ YOU *

1. Valparaiso is the Capital of Chile.................
2. Maryland was named in honor of Queen

Henrietta Maria of England.................... .
3. The Amazon river ftows into the Pacific

ocean ......................................... - .................
4. Radio vacuum tubes were invented by Lee

de Forest in 1907 ......................................
5. United States entered the World war in

1918 ...................................................... - .....

True Falce Score

TO TAL

H e re 's  how  to  g e t y o u r  in te lligence  sco re : I f  you th in k  a  s ta te m e n t is  
tru e , p lace  a  check  beside it in  th e  co lu m n  head ed  "T ru e .” I f  you th in k  
It fa lse . p lace  a  check  beside l t  in th e  co lum n headed  "F a lse .” A fte r  you 
hav e  com pleted  th e  ą u e s tio n s  look u p  th e  co rre c t a n s w e rs  an d  p u t 10 
down In th e  “S co re” co lu m n  every  tlm e  you a re  c o r r e c t  A p erfe c t score

is  50.“
A nsw ers to “Sez You” on page 5.

DOM Y I ZAM IANA
5 POKOJOW Y dom. la ta  75x125, bli­
sko tram w ajow ej lin ii na północno- 
zacliodniej stronie. Cena $1,500, $200 
gotówki, $15 miesięcznie. Zgłoszenia 
pnr- 29 S. Ła Salhe ul. Pokój 524.. 28

N A JW IĘK SZA  taniość na A shland 
Ave., sk ład  i 2 pokoje w tyle, 6 pokoi 
u góry, basem ent i góra $4.200. — 
S. Strzelecki, 5418 S .Ashland Ave.

30
2-PIĘTROW Y m urowany, piecem o- 
grzewany. budynek. 2 autom obilowy 
garaż. $1,600 gotówki. — 3954 So. 
W estern Are. 23

Ogłaszajcie się w 
“Dzienniku Chicagoskim”

NA SPRZEDAŻ m ały  truok  Ford 
Model T  —  bardzo tanio. 1349 Noble 
ul-, 4  p ię tro  po 4-tej,

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E

1 2 3 i 5 6 7 a

9 IO i II 12

13 14- 15
_ 1

16

17 i s 19 o 2 0 -

21 2 2
/ / / ,

23 2 4

2S

27 23 3 0 51

1 3 2 33 3 4 3 5

3 6 1 37 3 S 39 4 0

<1 4 2 4 5 4 4

4 3 4 6 j a ? 4 7
63

ACROSS
1—O pposlte  of in 
4—C a rm in e  
6— A nd so  fo rth  
9—M ake one

11—A nxious
13— R hode Is la n d  (abb r.)
14— M em ber o f th e  w easel fam ily  
16— R a llw a y  (a b b r.)
!7 —T en sile  s t r e n g th  (a b b r.)
19— O rg an  of h e a r in g
20— L ik e
21— Q u estlo n s
23—P ia n e  su r fa c e  h a v in g  b o u n d - 

a r ie s
25— Sick
26— Ja p a n e s e  s ta te sm a n
27— C o n fed era te
30— P rin c e
32— D im in u tiv e  o f  A lb ert
33— F ra g m e n t o f  l i ttle  irock 
35—A rticle
86— B a ch e lo r o f A rts  (ab b r.)
37—A  willow
39—O pposite  o f y es 41—F ro g s  
43—N o t e a r l ie r  45—A tte m p t
46—B e e r 47— A n g er

D O W N
1— P o ssess iv e  p ro n o u n
2— D ig its
3— T ita n iu m  (ab b r.)
4— P lex ifo rm  n e tw o rk
5— Doe
6— F o r  e x am p le  (abb r.)
7— C oncisę
8— W eep

10—P re p o s lt io n .

12— In  th e  Y ear o f  th e  R e ign  
(ab b r.)

15— K n it
18— A rt
20— O dór
21— P e r ta in ln g  to  th e  s ta r s
22— S n eak y
23— C onsunied
24— A tm o sp h e re
28— W o rk
29—  P re fix  m e a n in g  th re e  
31—O pposite  of o u te r
33— B ones
34— C om bin ing  fo rm  m e a n in g  fa f
36— A tto rn e y  (ab b r.)
37— H y p o th e tic a l fo tc e
38— S u n  god
40— M inera ł to  be m ined  
42— Yes
44— M usical no tę

A n s w e r  t o  p r e v i o u s  p u z z l e

R. T M
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K Ą C I K  S O K O L I
P ś w ię c o n y  S p r a w o m  S o k o l s t w a  P o l ­

s k ie g o  w  O k r ę g u  II. Z .  S . P .
Gniazdo Sokolic w T. of L. ■ Uwaga Prezesi, Prezeski, 

Nr. 100 S. P. w Am. urządza, Naczelnicy i Naczelniczki 
wycieczkę koszykową w nie- Gniazd w Okręgu 2gim.
dzielę, dnia 5igł> sierpnia, w o- 
grodzie McDermott Oaks, przy 
119ej i Archer Ave. na którą 
serdecznie zaprasza, wszyst­
kie Gniazda i licznych swych 
symaptyków. Do ogrodu tego? 
li i rżną dojechać samochodami, 
jadąc po Archer Ave. do 119ej 
ulicy. Wszystkich tych, którzy 
nie posiadają samochodów, Ko­
mitet prosi o zgłoszenie swego 
udziału w tej wycieczce, przy­
najmniej do 3go sierpnia, 
wtenczas Komitet wystara się 
o autobusy, które zabiera wszy­
stkich z przed sali im. Jul. Sło­
wackiego, przy 49ej i So. Pauli­
na ul. Za przejazd w obie stro­
ny autobusami każdy będzie 
lacił tylko 35c a wstęp do ogro­

du jest wolny dla wszystkich.
Komitet energicznie pracuje by 
uczestników tej wycieczki za­
bawić, różnemi grami jak nie­
mniej tańcami, z których gnia­
zdo to słusznie się szczyci

A
W sobotę, dnia 18go sierp­

nia b. r„ Dobosze i Trębacze 
Okręgu ligo S. P. w Am., wy­
stępują w konteście, jaki urzą­
dza Chicago Tribune na Polu 
Żołnierza (Soldiers Field). Pa­
miętamy wszyscy jak dzielnie 
Drużyna się spisała rok temu 
na Dniu Polskim, gdzie zdoby­
ła 2gą nagrodę. Niechaj i tym 
razem Sokoli i Sokolice licznie 
przybędą i tam dodadzą im du­
cha. ażeby zdobyli pierwszą 
nagrodę, czego z całego serca 
im życzymy.

*
W przyszłą sobotę, dnia 28go 

b. n. Drużyna Sokola z Han- 
son Park, z dhem D. Swierczyn- 
ski-n na czele, urządza Wycie­
czkę Księżycową (Moonlight 
Pienie) do ogrodu Grand View, 
przy Naragansett i Grand Ave. 
na którą serdecznie zaprasza 
Drużynę Sokolą Okręgu 2go, 
jakoteż całą Polonję. Dojazd 
• mwajem Grand Ave. do bra- 

Komitet zapowiada dużo
; rpodzianek.

Podczas obecnych upałów 
niema to jak w obozie Soko­
lim, przy 143ej i Harlem Ave. 
Gdy wszyscy w Chicago narze­
kali na gorączki, dziatwa w o- 
bozie, pod kierownictwem od­
powiedniego insrutktora, wy­
jechała sobie do kąpieli lub też 
w cieniu pięknych drzew odpo­
czywała na świeżem powietrzu. 
W nocy zaś gdy w mieście lu­
dzie przewracali się z boku na 
bok i jeszcze spać nie mogli, 
dziatwa w obozie pod golem 
niebem wypoczęła. (Ma się ro­
zumieć, iż była tu pilna opieka) 
Rodzice! Czemu nie dać spo­
sobności waszym dzieciom wy­
począć na świeżem powietrzu? 
Czemu trzymać dzieci w mie­
ście, ażeby tam się parzyły? 
Wypiszcie aplikacje dla nich, 
niech razem z drugiemi zażyją 
życia na świeżem powietrzu, 
na łonie natury, za co z pew­
nością będą wam wdzięczni. 
Aplikacje można otrzymać od 
naczelników i naczelniczek 
Gniazd lub od kierownika obo­
zu, gdzie można się zgłosić w 
każdy wieczór od godziny Gej 
do 9ej, a w niedzielę cały dzień.

ak
W przyszłym tygodniu w o- 

bozie sokolim obozować będzie 
z Okręgu XVI-go z Calumet 
City, Whiting i Hammond, Ind. 
która przybywa bardzo licznie 
z swym naczelnikiem, dhem J. 
Kilarskim i jego sztabem, w 
niedżiełę rano.

ak
Częstemi gośćmi w obozie 

są państwo C. Idzikwoscy z fa- 
milją i przyjaciółmi. Dotych­
czas nie opuścili jednej niedzie­
li, bardzo często przybywają 
na programy wieczorne. Pań­
stwo C. Idzikowscy zamieszku­
ją pnr. 6208 S. Kolmar Ave. Są 
oni wielce zachwyceni obozem 
sokolim.

W ubiegłą niedzielę obóz od­
wiedzili doktorzy Józef i Ma- 
rjan Kostrubałowie,, dentyści 
prowadzący interes w dzielni­
cy Town of Lakę. Nie mie­
liśmy dotychczas sposobności 
dowiedzieć się jak obóz im się 
spodobał, lecz jeżeli kto to oni 
mogą ocenić pracę i starania, 
przecież są to dawni ćwiczący 
Gniazda 37go w T. of L. Prosi­
my częściej.

Serdecznie zapraszamy Pre­
zesów, Prezeski, Naczelników, 
Naczelniczki, Wice-prezeski i 
Pod-naczelniczki Gniazd mie­
szanych, na posiedzenie nad­
zwyczajne Okręgu 2go, oraz 
członków Wydziału, które się 
odbędzie w najbliższy czwar­
tek, dnia 26go b. m., o godzinie 
Bej wieczorem, w sali im. Jul. 
Słowackiego.

Na pożądku dziennym stwo­
rzenie Komitetu, który się zaj- 
mie urządzeniem uroczystości 
poświęcenia Sztandaru, jak 
również inne sprawy tyczące 
się wyżej wspomnianych u- 
rzędników. — W. W. Kościań­
ski, sekr. A. Wojdygo, prezes.

*
Rok rocznie w obozie soko­

lim przeprowadzany jest kurs 
dla młodzieży, która w przy­
szłości będzie spełniała obo­
wiązki naczelników i naczelni­
czek. Zazwyczaj kursy te prze­
prowadzane były siłami lokal- 
nemi, oprócz reku 1932, gdzie 
siły instruktorskie składały się 
z pod-naczelnika Sokolstwa, 
dha M. Wasilewskiego, dha J. 
Podgórnego z St. Louis, Mo., 
dha Ed. Hyżego z Cicero, 111., 
•dha S. Obrzut, i dhy M. Ma­
niak, byłych naczelnika i na­
czelniczki Okręgu.

Kurs tegoroczny przeprowa­
dzony będzie przez naczelnika 
Sokolstwa, dha Gustawa 
Pieprznego, potrwa dwa tygo­
dnie, począwszy z dniem 3go 
września, a zakończy się 16go 
września. Nadchodzi sposob- 
ność, z której każde Gniazdo 
powinno skorzystać. Nie po­
winno być jednego gniazda, 
któreby przynajmniej dwóch 
członków na ten kurs nie wy- 
słało, ażeby na przyszłość mieć 
odpowiednio wykwalifikowa­
nych, w swych szeregach, na 
naczelników i naczelniczki.

Druhny i druhowie mający 
zamiar zapisać się na ten kurs, 
powinni zgłosić się czemprę- 
dzej do naczelnika Okręgu, dha 
A. Nowińskiego lub pod-naczel­
niczki, dhny F. Kilarskiej, 
gdzie mogą otrzymać dalsze in 
formacje.

Wiedza wojskowa.
— Wyporek, co to jest stra- 

tegja?
— Melduję posłusznie, panie 

sierżancie, strategja jest to, 
jak się niema amunicji, a strze­
la się dalej, żeby nieprzyjaciel 
nie zauważył braku!

Buszel pszenicy waży 60 fun­
tów.

:iĘKUJĘ PANU- 
bardzę panu dziękuję —nigdy jednak n 
pomyślałam nawet o paleniu papierosa.’

“Rozumiem panią,
są one jednak tak łagodne i tak bardzo smâ 
kują, i ż sądzi km, żć zecheiał a by pani j ednego 
spróbować podczas naszej przejażdżki.”

g-WM, D o b w  & Myrss I obacco Có-,

Z  DEKO VEN.
Doroczna domowa kolekta 

już skończona.— X. proboszcz 
serdecznie dziękuje wszystkim 
ofiarodawcom za ich szczodrob­
liwość w składaniu swojej da­
niny. Ci, którzy dla ważnych 
przyczyn nie mogli złożyć swo­
jej ofiary, niechaj raczą to u- 
skutecznić na plebanji jak naj­
rychlej. ’

- / . *
Na przyszłą niedzielę, t. j. 

dnia 29go lipca pp. Mieczysław

i Stefanja Radyccy obchodzić 
będą pierwszą rocznicę ślubu; 
z tej racji zostanie odprawiona 
na ich intencję Msza św. w ko­
ściele św. Wacława na DeKoven
o godzinie 8ej rano.

*
W ubiegłym tygodniu, po dłu 

giej i ciężkiej chorobie, powró­
ciła ze szpitala mała Dorotka
Kaczmarek z ul. Punker.

*
W niedzielę dnia 15go lipca 

miejscowa organistka, panna

„T A K A  RO BO TA ZASŁUGUJE N A  POCHW AŁĘ!”

Adwokat generalny Homer S. Cummmłngs, (po prawej stronie), złożył uznanie Mehinowi H. Pur- 
visowi, szefowi biura inwestygacyjnego w Chicago, skoro dowiedział się o zasadzce i zastrzeleniu Ja­
na Dillingera, nieprzyjaciela publicznego No. L

Helena Piwowar z ul. DeKoven 
była z wizytą u swego kuzyno- 

! stwa w Peru, 111., i jednocześnie 
zwiedziła Starved Rock i inne 
miejsca w pobliżu Peru, 111.’ W 
podróży automobilowej towa­
rzyszyli jej Franciszek Grzesik, 
Ludwik Salazar i Łucja Franu- 
śkiewicz. Miejsce panny Hele­
ny Piwowar, jako organistki, 
zajęła panna Zofja Radoń, a w 
śpiewie wzięły udział oba chó­
ry. ♦

Nasi sportowcy gry w piłkę 
metową „base bali” ubiegłej 
niedzieli pokonali swoich prze­
ciwników z parafj i św. Proko­
pa z ul. Alport, punktami 10 
do 9. Bejzbaliści z DeKoven jak 
widać tą rzecz na ser jo traktu­
ją- *

Panna Rozalja Tokarz z ul. 
DeKoven po dłuższym pobycie 
w szpitalu onegdaj powróciła 
do domu. Aczkolwiek jeszcze 
jako rekonwalescentka jest sła- 
oa, jednakże z dniem każdym
zyskuje na siłach.

*
Nasi gracze piłki metowdj, 

miękkiej, „indoor bali” jak do 
tej pory nie przegrali ani jed­
nej gry, lecz grzmocą na prawo 
i na lewo swoich przeciwników. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to py-
har szampjonatu jest pewien.

*
Już drugi z rzędu tydzień pra 

cują robotnicy nad odrestauro­
waniem dwóch ubikacyj, jedna 
cztero pokojowa a druga trzy­
pokojowa, w domu paraf jalnym 
pnr. 628 ul. DeKoven. Pierw­
szą zajmowali pp. F. Rezek, a 
drugą pozostawiła śp. M. Posz- 
ta. Skoro robota zostanie ukoń­
czona, to cały budynek będzie
posiadał elektrykę i gaz.

*
Ubiegłej niedzieli odjechał 

na dalsze studja młody Jan Ma­
zurek z ul. Bunker, do techni­
cznej szkoły w Lockport, 111.— 
Jak się dowiadujemy od zarzą­
du szkoły, młody Mazurek robi 
wyśmienite postępy w swoich 
studjach. *

Ubiegłej soboty, o godzinie 
4ej po południu, w kościele św. 
Wacława na DeKoven odbył się 
ślub pp. Jana i Magdaleny Na­
wracaj. Drużbowali Franciszek 
Drożdż i Aleksandra Mazurkie­
wicz ; damą honorową była pan­
na Zofja Johnson. Funkcję or­
ganisty wykonała panna Hele­
na Piwowar, a w śpiewie Doma­

gała jej panna Józefa Żołna.— 
Gody weselne odbyły się w do­
mu pp. Józefa i Marji Stoch, 
pnr. 732 ul. Bunker, siostry pa­
na młodego. W zabawie wesel­
nej, którą raczył swą obecno­
ścią zaszczycić i spożyć smacz­
ną kolację, miejscowy pro­
boszcz, X. Sampoliński, wzięli 
również udział następujące o- 
soby: pp. Joseph Stock, pp. Jer- 
ry Stock; pp. Paul Stock, pp. 
S. Szydło, pp. J. Nowak, p. L. 
Niezgoda, p. Nowak, pp. J. Tro­
jan, pp. S. Wal, pp. P. Wąsik z 
rodziną, pp. J. Walony, pp. C. 
Morganthaler, $p. S. Nocek, pp. 
W. Przerowski, pp. L. Szyma- 
szek, pp. P. Paserbski, p. Za­
bawka z rodziną, p. W. Zolna z 
rodziną, pp. C. Yunitis, pp. S. 
Kwapik, pp. W. Płatek, pp. M.

N A  W OLNĄ CHWILĘ.
Pisze fes. T. S. Ligman, C. R.

Fryderyk Wilhelm Faber, 
sławny pisarz ascetyczny, uro­
dził się 28 czerwca, 1814 roku, 
w Yorkshire. Studjował w 
słynnym gimnazjum Harrow 
w Londynie a na uniwersyte­
cie w Oxford skończył naukę 
teologji anglikańskiej. Tutaj 
zapoznał się z znakomitymi 
mężami jak Palmer i Glad- 
stone. Powoli zyskiwał sobie 
wpływ na Fabera kardynał 
Newman, który kojąco oddzia­
ływał na jego wątpliwości re­
ligijne. Faber, w roku 1839. 
przyjął święcenia anglikańskie 
i otrzymał probostwo. Odbyw­
szy podróż do Konstantynopo­
la w roku 1842 napisał rozpra­
wę „Myśli o kłach zagranicy”. 
W roku 1843 Grzegorz XVI 
przyjmując go rzeki doń: „Mój 
synu, masz dobre pragnienie, 
niech Bćg cię umacnia”. Sło­
wa te zrobiły potężne wrażenie 
i ostatecznie zdecydowały go 
do przyjęcia katolicyzmu. Zło­
żył potem wyznanie wiary i w 
roku 1847 otrzymał od bisku­
pa Wisemana święcenia ka­
płańskie; następnie wstąpił dc 
zgromadzenia Orator ja n ó w. 
Przez 14 lat pracował w Lon­
dynie uwielbiany przez wier­
nych. Pius IX udzielił mu ty­
tułu doktora teologji. Rozbu- 
dział ducha pobożności swym 
talentem kaznodziejskim i pis­
mami ascetycznemi, z których 
wyróżniały się "szczegół n i e :  
„Wszystko dla Jezusa”, „Po­
stęp duszy”, Najśw. Sakra­
ment”, „Stopa krzyża”, f,Prze- 
naj-droższa. krew” i „Konferen­
cje duchowne”.

w * *
Pomiędzy -drogami zakreślo­

nemu przez planety Marsa i Jo­
wisza znajduje się wielka licz­
ba małych planet.

# &
W najlepszych pociągach 

kolejowych zaprowadzają kon­
trolę temperatury wewnątrz 
całego szeregu wagonów sta­
nowiących pociąg osobowy.

Wszystkie okna w pociągu 
są szczelnie pozamykane a po­
wietrze potrzebne od oddycha- 

Madura, panny Wiktor ja i Józe- >ia wciąga wiatrak elektrycz
fa Zuber, p. Edward Frank, p. 
Bruno Wentor, pp. M, Skąp z 
rodziną, pp. J. Cetyra, pp. W. 
Michalik, pp. J. Furman z ro­
dziną, p. Kozłowska z rodziną, 
pp. T. Xantos, p. M. Flynn, pp. 
J. Dragash, pp. J. Johnson, p. 
M. Kubick, panna Olga Mazur­
kiewicz, p. F. Drozd, p. R. Jani­
czek, p. Mar ja Zumer, p. R. Ma­
zurek z rodziną, pp. M. Ruzec- 
cy i p. Józef Wróbel.

Niebywała okazja.
— Ty twierdzisz, że te wier­

sze są twojem oryginalnem 
dziełem ?

— Z całą pewnością!
— Wielkie nieba! Nigdy nie 

marzyłem o tem, że poznam 
Słowackiego osobiście!

ny, umieszczony na przedsion­
ku wagonu.

Powietrze oczyszcza się, o- 
chładza mechanicznie i rozsy­
ła wentylatorami po całym wa­
gonie. Cały# pociąg jest niby 
wielkim elektrycznym oziębia- 
czem. Jazda kolejowa staje się 
przyjemną, nawet podczas naj­
większych upałów.

sR 5ŚC ifc
Doświadczenie jest jaka 

śron, ujawniający pajęczynę, 
gdy już much niema; ono pou­
cza również o niebezpieczeń­
stwie, lecz po niewczasie.

OGŁASZAJCIE SIĘ
W  “DZIENNIKU  
CHICAGOSKIM”

PRZYJECHALI PO  CIAŁO DILLINGERA.

John Dillinger, ojciec i jego drugi syn, Hubert, przyrodni brat osławionego wroga publicznego 
No. 1, którzy przybyli do Chicago, ażeby zabrać zwłoki zabitego do domu. Stary Dillinger, farmer z 
Indiana, złożył odpowiedzialność za wszystkie kłopoty syna i jego niesławny koniec na jego pierwsze 
snotkanie z orawem. „Nie wiedzieliśmy, w jaki sposób mu nomóc,” — Dowiedział ojciec do reporterów.


